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R e p o r ta i  pod ty tu łe m  — N ow y „D a­
lek i Z ac h ó d “ P o lsk i — u k a z a ł s ię  
w  lip c o w y m  n u m e rz e  p o p u la rn e g o  a m e ­
ry k a ń sk ie g o  „ H a rp e r 's  M ag az in e“. Re­
d a k c ja  c za so p ism a  o b d a rz y ła  go n a s tę p u ­
jąc y m  w s tę p e m : „ J e s t  to  w n ik liw e  s tu ­
d iu m  n a  te m a t  n a jb a rd z ie j  d ra ż l iw e j  g ra ­
n icy  e u ro p e jsk ie j  i te re n ó w  z n a jd u ją c y c h  
s ię  po za  n ią , k tó re  n ieg d y ś  b y ły  g n ia z ­
d em  n ie m ie c k ie j a ry s to k ra c ji  fe u d a ln e j,  
n a p is a n e  p rzez  A m e ry k a n in a “.

A u to r  r e p o r ta ż u  H a n s  K o n ln g sb e rg  je s t  
p o w ie śc io p lsa rze m  i d z ie n n ik a rz e m  poli­
ty cznym . U ro d z ił s ię  w  H o lan d ii, a  obec­
n ie  m ie sz k a  w  N o w y m  Jo rk u . O s ta tn ia  
jeg o  p o w ieść  p t. „I k n o w  w h a t  I a m  
d o in g “ („W iem  co ro b ię “ ) u k a z a ła  s ię  je -  
s ie n ią  u b ieg łeg o  ro k u . P rz e ry w n ik i  g ra ­
ficz n e  p o c h o d zą  a re p o rta ż u .

We w to rek , 31 lipca 1945 roku  na posiedze­
niu W ielkiej T ró jk i w Poczdam ie zostały uz­
godnione nowe g ran ice  Po lsk i. D yskusja  na 
ten  tem a t trw a ła  dw a la ta . Now4  g ran icę  
ok reśla ła  na w schodzie Unia C urzona, пз za­
chodzie rzek i O dra 1 N ysa. Dzięki ow em u 
d ram a ty czn em u  p rzesun ięc iu  g ran ic  Polska 
oddała  na  rzecz Rosji eo tysięcy m il k w ad ra ­
tow ych, o d zysku jąc  od N iem iec na zachodzie
39 tysięcy  mil k w ad ra to w y ch  (lepszej ziem i). 
Ja k  pow iedział podobno W inston C hurch ill 
Po lska p rzesunę ła  się na wyższe krzesło w 
te a trz e  św ia ta . J e d n a k ie  do dzis nie odbyła 
się k o n fe re n c ja  pokojow a, k tó ra  lo rm a in te  
za tw ierdziłaby  is tn ie jący  stan  rzeczy. W re ­
zu ltac ie  O dra — Nysa Jest Jedyną g ran icą  w 
Europ ie de facto  nie uznaną przez Anglię I 
S tany  Z jednoczone, co w ięcej g ran icą , k tó rą  
N iem cy Z achodnie obecnie zobow iązały się 
zm ien ić  n a ty ch m iast, gdy ty lk o  będzie to mo­
żliw e.

Cîranlca ta  — Unia żerow a pom iędzy dw o­
m a w ielk im i polam i sił w E urop ie: Słow ian 
i N iem ców  — oraz leżące poza nią now e pol­
sk ie  ziem ie In trygow ały  m nie od d aw na. Ja k  
w yg ląd a ją  daw ne m iasta  1 p row incje  n iem ie­
ck ie  w dw adzieścia  la t po odcięciu od o jczy ­
zny, zam ieszkałe  przez ludzi tak  bardzo roż­
nych  od N iem ców . Jak ty lk o  różne m ogą być 
dw a narody? Pom ysł o b jazd u  now ych pol­
skich  ziem  przyszed ł ml do głowy po raz 
p ierw szy jp a rę  la t tem u  w czasie pobytu  w 
B erlin ie . Poznana tam  przeze m nie s tu d e n tk a  
była có rk ą  daw nego  Ju n k ra  p rusk iego , h ra ­
biego, k tó ry  uciek ł ze sw ego ogrom nego m a­
ją tk u  przed  a rm ią  ro sy jsk ą  na p oczątku  1943 
ro k u . Pew nego  dnia zaproponow ałem  byśm y 
zw rócili się do w ładz po lsk ich  o wizy i po­
jechali do je j daw nego  dom u. Chciałem  się 
p rzek o n ać , co będzie czuła m ag n a tk a  n iem iec­
ka  zw iedzając po lską spó łdzie ln ię  p ro d u k cy j­
ni,4 . n \  z lem lach . k tó re  były je j dziedzictw em . 
N aty ch m iast poszliśm y do am basady  polskiej 
w B erlin ie  w schodnim . W idocznie Jednak  nie 
w yg lądaliśm y  zby t p rzek o n y w ająco  — a tta c h é  
ośw iadczył, Iż po zgodę musi zadzw onić do 
W arszaw y. W róciwszy do pokoju  pięć m inu t 
później stw ierdził, iż odpow iedź była nega-
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Rozmowa z Rektorem UŁ, prof. dr. f. Piąfowskim

R O L A  I P E R S I  
R O Z  WOJ  t

ЭЕКТ Y WY 
J UŁ

W związku z rozpoczynającym się 
nowym rokiem akademickim, Re­
dakcja naszego tygodnika zwróciła 
się do Rektora U niw ersytetu Łódz­
kiego, Prof. dr Józefa Piątowskiego 
z prośbą o udzielenie odpowiedzi na 
ezereg pytań, dotyczących niektórych 
problemów życia uniwersyteckiego.

ODGŁOSY: P an ie  R ek to rze , c iy  fu n k c jo n u ­
jący  obecnie m odel un iw er> y te tu  zapew nia 
rea lizac ję  zadań  w y n ik a jący ch  * p o trzeb  
w spółczesnego życia?

REKTOR PROP. DR J . P I/y rO W S K I: Z a­
gadn ien ie, k tó re  P an  postaw ił Jest obszerne 
1 złożone. Na w stęp ie  p rag n ą łb y m  uczynić 
k ilka ogólnych spostrzeżeń  na te m a t ro il I 
zadań u n iw ersy te tu  we w spółczesnej epoce.

Is tn ie je  rozpow szechniona opinia, u trzy m u ­
jąca. że u n iw ersy te ty  stanow ią  sobą przede 
w szystkim  ośrodki rozw oju  m yśli h u m an is ty ­
cznej. O pinia ta  nie w pełn i odpow iada p ra w ­
dzie. O bok bow iem  nauk hum anistyczno-spo-

łecznych  w  s tru k tu rz e  u n iw e rsy te tu  zn a jd u ­
je  się szereg  Innych d yscyp lin  naukow ych  
I k ie ru n k ó w  ksz ta łcen ia .

U czeln ie u n iw ersy teck ie  Jako Jedna * k a ­
tegorii szkół w yższych zn am ionu ją  się pew ­
nym i; specja lnym i cecham i. P ierw szą, w spólną 
w szystk im  szkołom  w yższym  cechą z w y ją t­
k iem  w yższych szkół zaw odow ych, Jest Jed­
ność p rocesów  n aukow o-badaw czych  1 n au ­
czan ia . Oznacza to , że k sz ta łcen ie  p row adzo­
ne Jest przez ludzi, k tó rzy  Jednocześnie za j­
m u ją  się p ra c ą  tw órczą , naukow ą.

D rugą, w łaściw ą ty lk o  u n iw ersy te to m  cc- 
chą  Jest to , że g ru p u ją  one w śród sw oich 
p racow ników  p rzedstaw ic ie li różnych  gałęzi 
nau k , zarów no hum an isty czn y ch  Jak i m a te ­
m atyczno-p rzy ro d n iczy ch . Jeśli w ziąć U n iw er­
sy te t Łódzki posiada on w  sw oim  składzie 
cz tery  w ydziały , w chodzące w zak res nauk  
hum an lstyczno-spo lecznych : W ydział Fllozofi- 
czno-H Istoryczny, Filologiczny, P ra w a i Eko­
nom iczno-Socjologiczny o raz dw a w ydziały  
re p re zen tu jące  nau k i m atem aty czn o -p rzy ro d ­
nicze: M atem atyk i, F izyki i Chem ii o raz  W y­
dział Biologii i N auk  o Z iem i. W ydziały te 
odg ry w ają  w s tru k tu rz e  naszego  u n iw ersy te ­
tu  b. pow ażną rolę. P racow nicy  n a u k o w i, obu 
tych  w ydziałów  stanow ią  około połow y p ra ­
cow ników  dydak ty czn o -n au k o w y ch  za tru d n io ­
nych  w  UŁ. W śród sam odzielnych  p raco w n i­
ków naukow ych  p ro p o rc ja  ta  Jest n ieco  inna , 
k sz ta łtu je  się w  g ran icach  1 : 3  na  rzecz p ra ­

cow ników  k a te d r  hum an isty czn y ch . Je śli cho­
dzi o s tu d en tó w  Jest Ich na w ydziałach  m a­
tem aty czn o -p rzy ro d n iczy ch  około 1700 wobec 
4500 w całe j uczeln i. P o łączen ie  zatem  w ra ­
m ach  je d n e j uczeln i nau k  hum an istyczno- 
śpołecznych I m atem aty czn o  - p rzy ro d n i­
czych różn i u n iw e rsy te t od Innych w yż­
szych uczeln i. Pow yższa s tru k tu ra  uczeln i 
u n iw ersy teck ich  m a ogrom ne znaczenie , zw ła­
szcza dzis ia j, ze w zględu na p e rsp ek ty w y  I 
po trzeby  in teg rac ji nau k . U m ożliw ia ona m. 
in . w y k o rzy stan ie  n ajnow szych  m etod m a te ­
m atycznych  w różnych  innych  dziedzinacu  
n auk i. Jak w ekonom ii. Językoznaw stw ie, h i­
sto rii gospodarczej, m etod m atcm aty czn o -sta - 
ty stycznyeh  w p raw ie , socjologii itp .

T rzec ią  cechą znam io n u jącą  u n iw ersy te t Jest 
to, iż Jego k a te d ry  p ro w ad zą  b adan ia  o ch a­
rak te rz e  podstaw ow ym . B adania te  nie m ają  
na celu  bezpośredn iego  rozw iązyw ania p ro b le ­
mów czysto p ra k ty czn y ch . Oczywiście, pew ne 
p race  w  ty m  k ie ru n k u  u n iw ersy te t rów nie* 
p row adzi, lecz n ie  s tanow ią  one  w jego  dzia­
łalności naukow o-poznaw czel CTvnnika dorhi- 
nu jącego .

Ja k ie  na tle  ty ch  cech ry su ją  się zadan ia  
u n iw ersy te tu ?

W ubieg łym  dw udziesto lec iu  przez  szereg
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Obrady ju b ileu szo w e j se s ji Zgro­
madzenia, Ogólnego N Z rozpoczęły  się 
pod d o b rym  znaikiem. M am tu  na m y- 

*H przerw anie ognia  na „froncie kasz  
m irsk im " . Zręczne zab ieg i sekretarza  
generalnego O N Z — U Tharda, apel, 
n a stępn ie  rezo lucja  R ady B ezp ieczeń­

stwa, s fo rm ułow ana  ja ko  żądanie, by  
w alczące s tro n y  pcrwstrzifmdty stę  ud 
a k c ji m ilita rn e j — w szys tk o  to  upo­
w ażnia  do stw ierdzen ia , że w  z lik w i­
do w an iu  ostrej fo rm y  k o n flik tu  m ię ­
d zy  In d ia m i i P akistanem  O N Z ma  
sw ó j pow ażny  udział. (D użą rolę ode­
grał tu ta j tmkże Zawiązek R adziecki, 
w zyw ając  do zaniechania  w a lk i i o fe ­
rując dobre usług i oraz kra je  trzecie­
go świata). T en  sukces Organizacji, 
osiągnięty  po  rozlicznych  próbach lej 
dyskred y to w a n ia , napaw a op ti/nu^m eni 
rów nież co do  przebiegu sam ej sesji, 
W ypouriedziame w ięc  w  poprzedn im  ko­
m en ta rzu  prognozy ja k b y  zaczę ły  na­
bierać realnych kszta łtów .

W  tym  krm tekście  te ż  kom entow ane  
są radzieckie  propozj/cje uk ła d u  o  n ie- 
rozpm m zechntam iu broni jądrow ej i 
deklaracji o  niepodległości 4 su w e­
renności państw , zg łoszone na sesji 
p rzez przew . de legacji Z S R R  — m in. 
G rom ykę.

C hciałbym  zw rócić  uiwaigę C zy te ln i­
kó w  na  tę drugą propozycję.

O statn io  m a m y  a i  nadtto prztfkla- 
dów , że  główną przyczyną  w zrostu  
n iebezp ieczeństw a  je s t  ingerow anie  
n iek tó rych  kra jó w  w  sp ra w y  iwł- 
w n ę irzn e  innych . Jeś li n a w et rozpali 
się ja k iś  k o n flik t  m ięd zy  dw om a  
m n ie js zy m i kra jam i — są m ożliw ości  
jego  ugaszenia. S zanse  na to  jed n a k  
m aleją , jeé'.i zaczyna  n im  być zaInte­
resow any k toś trzeci.

D eklaracja „o n iedopuszczalności 
m ieszan ia  się  w  sp ra w y  w ew n ętrzn e  
p a ń stw  i o  zabezp ieczen iu  ich n ie ­
podległości t  suw erennośc i"  byłaby  
n iew ą tp liw ie  dobrą przysługą d la  na­
rodów. zw łaszcza  tych , k ió re  n iedaw ­
no zrzu c iły  ka jd a n y  kolonializm u. 
W pisanie  je j  na  porządek d zie n n y  
se s ji Jest w ięc  w  pełn i uzasadnione  
i pow inno być po trak tow ane ja ko  
spraw a w ażna i  pilna. Zorzy sic  prze­
cież n ieb ezp ieczn ym  p łom ien iem  in ­
terw en c ja  U SA  w  W ietnam ie, raz PO 
raz w  różnych  punk ta ch  św iata  po ­
d e jm o w a n e  są próby brutalnego  
w trącania  się w  tM fw nętrzne sp ra w y  
krajów . Położyć tem u  kres — to  zn a ­
c zy  pow ażnie  przyczyn ić  i ię  d o  od­
p rężen ia  m iędzynarodow ego-

T a k ie  nadzie je  — w  za w ile j sy tu a cW 
W spółczesnego św iata  — pokładają  na­
rody  w  O N Z Dobry przyk ła d  ucisze­
nia ko n flik tu  na  su b ko n tyn en c ie  in- 
d ijfsk im  m oże być zachętą do  jego  
całkow itego uregulow ania  oraa do

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

MIĘDZY NAMI 
MĘŻCZYZNAMI
Na ulicach naszych m iast spotkać 

m o żn a  b a rd z o  sm utnych  mężczyzn. 
Są to ozytelnioy „K obiety  i Życia” , 
pism a i owszem  bardzo  po p u larn e­
go, tó w n o  j a k  obszył — pół m ilio­
na odbiorców . Otóż tygodnik  ten  
przepow iada ry ch ły  koniec m ę i-  
ezy sn , jak o  ro d zaju  do czegóż p rzy ­
datnego, ja k ie  się więo n ie  m artw ić?

Konieo m ężczyzn nadejść  musi, 
„K obiela i Życie” tłum aczy tę  ko­
nieczność p ra w ie  w każdym  n u ­
m erze. Czym tłum aczy? E w olucją, 
k tó re j m ężczyzna ulega od ozasów 
A dam a 1 Ewy. Kim je s t  dziś m ęż­
czyzna, ja k  daleko  ju ż  zaszedł w 
.swoim u p ad k u ?  B ardzo  d a lek o  za­
szedł. O sta tn io  p o p u larn y  tygodnik  
zapoznał nas z w y n ik am i »nk lety  
rozp isan e j pośród  m ęiozyzn , któ­
rzy w y p o w iad ają  się na  sw ój w łas­
ny tem at oraz kobiet. P ew ien  księ­
gowy pisze:

„M ężczyzna chce w idzieć w  ko­
b ie c ie  to, oo nieczęsto gości w  jego 
w łasnej psyohe i postępow aniu  — 
przyw iązan ie , m iłość, dobroć i zdol­
ność do pośw ięceń na rzee* w spól­
nego dobra. K obieta pow inna  być 
bez na łogów , w ie rn a , czysta fizycz­
ni* i m oraln ie,., m a tk ą  I naiw nym  
dzieckiem , doradcą... a le  1 słucha­
czem  oraz w ykonaw cą w olł m ęż- 
ozyzny”.

D odajm y naw iasem , że księgowi 
to n ieliczni m ężczyżni, ■ którym i 
opinia Jeszcze się liczy. T w ierdzi 
on. że chciałby  od kobiety  tego.

sku tecznego  rozstrzygan ia  rów nież  
innych  problem ów .

W  da lszym  ciągu d zis ie jszego  ko­
m entarza  chciałbym  zająć się  w yłącz­
n ie  n iek tó rym i a k tu a ln y m i w yd a rze ­
niam i euro p e jsk im i. W ypadnie  m i tu ­
ta j pow rócić do  dw óch w yd arzeń :  
rozm ów  po lsko-austriackich  w  W ied­
n iu  i w yborów  do  Bundestagu.

J u ż  k ilk a kro tn ie  w  o sta tn im  czasie  
m ia łem  o ka zję  pisać o  d u że j a k ty w ­
ności naszego państw a na arenie  
m iędzynarodow e) i za in teresow aniu , 
ja k ie  budzą k o n ta k ty  P olski na  ła­
mach prasy św iatow e).

1 ti/m  razem  — po w izycie  prem ie­
ra C yrankiew icza  w  A u str ii  — nie  
brak licznych  ko m en tarzy . W izy ta  ta, 
które) celem  było g łów nie pogłębienie  
w za jem n e) w spółpracy, rozpatryw ana  
je s t jed n a k  pod in n ym  ką tem  — d y ­
sku to w a n ia  zasadniczych problem ów  
m iędzynarodow ych  W  ta k im  duchu  
w ypow iada się  ró w nież w ied eń sk i  
d zien n ik  — „Die Presse'') stw ierdza­
ją c  m . in.:

„Znaczenie te )  w iz y ty  n ie  leży  w  
zaw arciu ja k ich ś fo rm alnych  um ów , 
a raczej w  tym , co w  polityce je s t  
n iek ied y  bardzie) decydujące, choć  
niew ypow iadane, w  tj/m., że  doszło  do  
w spólne) ro zm o w y  o  E uropie środko­
w ej".

N ade w szy s tk o  jed n a k  d z ie n n ik i  
podkreśla ją , że  ro zm o w y  po lsko-au­
striackie  stanow ią  zachęcający przy­
k ła d  i d la  innych  krajów .

Z gadzam y Hę z  tą opinią. 1 m y  u- 
w ażam y, że  s to su n k i polsko-austriac­
k ie  mogą być ilustracją  m ożliw ości 
rozw ijan ia  w spółpracy m ię d zy  pań­
s tw a m i o  o d m iennych  ustrojach.

Prasa zagraniczna pośw ięca rów ­
n ież w iele m ie jsca  trw a ją cym  w  Bonn  
p ow yborczym  przetargom  p o litycznym . 
J a k  w yn ika  z  don iesień  korespon­
d en tó w  trw a łą  obecn ie  posiedzenia  
fra k c ji  parlam entarnych, na k tórych  
rozw aża się  sk ład  now ego rządu. Je ­
śli n ie  ulega n a jm n ie jsze f w ą tp liw o ­
ści, że  n o w y  kanclerz zn ó w  będzie  
nazyw ać się Erhard, o  ty le  n ie  je s t  
znane  n a zw isko  m in is tra  spraw  zagra­
nicznych. D otychczas s ta now isko  to 
za jm o w a ł Schroeder. Z uw agi jed n a k  
na to, że  FDP straciła  pow ażną liczbę  
głosów  — pozycja  jego  w y d a je  się  
być zagrożona. T y m  bardzie), ż e  Jego 
głów ny opozyc jon ista  — S tra u ss (z ba­
w a rskie j CSU) c zu je  się w zm ocn iony  
w yboram i. Nie je s t w p ra w d zie  — w o­
bec licznych  sp rzeciw ó w  — przesądzo­
ne, c zy  w e jd z ie  on do  now ego rządu, 
z  pew nością jed n a k  p rzy  jego  fo rm o ­
w aniu odegra zasadniczą rolę.

T e  przetarg i n ie  mogą m ieć  pow aż­
n iejszego  w p ływ u  na p o lity kę  zagrar 

tjilczną  Bonn. Jeś li je d n a k  na Zacho­
d zie  śledzi Hę je  z uw agą  — to  prze­
d e  w szys tk im  dlatego, by zorlemto- 

’ 'utać się ja k  dalece w zm ocn iła  się w  
NRF orien tacja  proam erykańska . Nie  
ulega  bot triem n a jm n ie jsze )  w ą tp liw o­
ści, t e  osłabły  ten d e n c je  pro francusk ie  
(prezyden t d e  G aulle  je s t podobno  
w y n ik a m i w yborów  w yra źn ie  rozcza- 
row any) i  że  n o w y  gabinet będzie  
próbował jeszcze  siln ie j zw iązać Hę ze  
S tanam i Z jednoczonym i.

W . S Ł A W S K I
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O K o responden t dz ienn ika  
„T im es” pisze z B onn m . in .: 
„R ząd fe d era ln y  p a trzy  obec 
n ie  z  p ew nym  zan iepoko jen iem  

na  R zym , n ie  na  rząd  cen­
tro lew icy , lecz na  W atykan . 
K a -  i ł  - z y ń s k 1 p rzed  

k i lk u  ty g o d n iam i, m ó w ił we 
W rocław iu  o po lsk iej duszy  
Ś ląska . N iem cy u tr z ;  :..u ją , 

że d1", ' ' r'^  p rz- "odobać się 
k o m u n 's tn m . W ydaje  się jed ­
n ak , iż są oni p o in fo rm o w a­
ni o  ty m , że k a rd y n a ł p rzy ­
w iózł ze sobą do R zym u su­
p lik ę  ep isk o p a tu  polskiego, 

w  k tó re j prosi ojca św iętego
o zm ianę  ju ry sd y k c ji b lsku  
p ie j w  sensie całkow icie  poi 
sk im  i u zn an ia  ty m  sam ym  
w  p rak ty ce  lin ii O dry. I  d la­
tego N iem cy są podenerw o­
w an i”,

0  250 ty s . fu n tó w  egipskich  
p rzeznaczono  w stęp n ie  na od­
szkodow an ia  d la  obyw ateli 

fran cu sk ich , k tó ry ch  m ien ie  
z rac jo n a lizo w an o  w  ro k u  
1061. E gip t p row adzi rok o w a­
n ia  w celu  u reg u lo w an ia  po­
dobnych sp ra w  z rząd am i 
W łoch, S zw ajca rii, L ib an u  1 
D anii...ż

P O N I E D Z I A Ł E K
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O W  B rn ie  (w zw iązk u  z  
T arg am i) p rzeb y w a  od k ilk u  
dni delegac ja  p o rtu  w  H am ­
b u rg u . Je j  członkow ie spo tk a  
li się  z p rzed staw icie lam i 
czechosłow ackich kó ł gospo­
d arczych , re p rezen tu jący m i 
p rzed e  w szy stk im  tra n s p o r t  i 
p rzem ysł. Podczas sp o tk an ia  
podano do w iadom ości, że 

tra n z y t czechosłow ackich tow a 
ró w  p rzez p o rt w  H am b u rg u  
osiągnął w  ub ieg łym  ro k u  
p ó łto ra  m ilio n a  ton , czyli 
w zrósł aż  trzy k ro tn ie , w  po­
ró w n an iu  z rok iem  1950.

O Czym  je s t k ra j  S lkk im , 
na  k tó ry m  m ają  się znaldo  
w ać in d y jsk ie  in s ta lac je  w o j­
skow e, b ^ n c e  p rzedm io tem  
n o ty  ch iń sk ie j do rządu  In ­
dii? Je s t  to  m ały  k ra j  w  Hi 
m ala jach . T y lko  S lk k im  dzie 
li T y b et od pó łnocnej części 
Ind ii n a  p rzestrzen i 160 km . 
N a po łu d n iu , S lk k im  s ty k a  
się  n iem al z P ak is tan em  
W schodnim . S ik k im  b y ł pod 
rządam i b ry ty jsk im i do ro k u  
1947. L iczy  około 175 tysię ­

o tego m m  nie  m a. N iby słusznie, 
ale  w końcu czego m ężczyzna nie 
m a, czego nie m oże? N ie może ko­
chać, nie jes t zdolny do p rzy w ią ­
zania, nie posiada zdolności do po­
św ięceń na rzecz dobra  ogólnego, 
posiada na tom iast nałogi, w ierności 
dochować nie um ie, co gorsza ów 
m oraln ie  I fizyoznie z b ru k an y  osob­
nik n ie p o trafi n aw et być rów no­
cześnie m a tk ą  1 n a iw nym  dzieckiem , 
» w ięc 1 rów norzędnym  p artn e rem  .

T ak  J u i  da lek o  zeszliśm y. Czy 
m ężczyzna pozbaw iony je s t jak ich ­
kolw iek p asii?  „F e lik s”  czołowy 
fe lieton ista  „K obiety i Ż ycia” , bo w 
tym  tygodn iku  m ężczyżnl piszą 
g łów ne fe lie tony , pow iada  tak :

„W arto, by  w szystk ie  pan ie  p rzy­
ję ły  do w iadom ości, że w iększy niż 
k iedyko lw iek  p rzed tem  u d z ia ł m ęż­
czyzn w sp raw ach  kuchn i, w  je j  
obrządkach  poza w szystk im i innym i 
spow odow any Jest rów nież uśw iado­
m ieniem  sobie przez n ich , że w 
g runcie  rzeczy m ało  je s t sp raw  b liż ­
szych m ęskiem u sercu  niż k u ch n ia”.

W łaśnie ta  pasja, a  nie żadne tam  
ró w n o u p raw n ien ia , pow oduje, że 
m ężczyzna coraz częściej przebyw a 
w kuchni. Z pól b itew nych , poprzez 
kasyna  g ry  1 sa lony  ew oluu je  po­
woli w  stro n ę  kuchni i śp iżarn i. 
Św iadczą z resz tą  o tym  ta k ie  I pro­
d u k ty  m ęskiego ducha. To przecież 
m ężczyźni n ap isali „Ucztę T ry m a l- 
ehiona”, „Ucztę P la to n a” 1 „Ucztę 
B a ltaza ra” , to  oni ohw ailli rozkosze 
stołu p iórem  R eja, m ężczyzna opi­
sał śn iad an k a , obiadki i ko lacyjki 
pana P ickw icks , to  p rzede w szy­
stkim  m ężczyżni m a lu ją  jad a ln e  
m artw e  n a tu ry .

T ak  pisze Fe liks , a le  on ń le  jest 
jed y n y m  d żen telm enem  pisującym  
felietony  w  „K obiecie i Życiu” . 
D rugi * n ich , podpisu jący  się jako  
„m ąż n iego sp o d arn y ” , w y z n a je  
szczerze, że n ie  um ie zliczyć do 
trzech . K iedy  go żona w ysyła  po 
ć w ia rtk ę  m asła  — przynosi trzy ,

cz tery  pęczk i rzod k iew ek  zam iast 
jednego, dw adzieścia ja je k  zam iast 
pięć ltd ., i td . Może naw ot chciałby  
przynieść ze sk lepu  ty le , He m u 
io n a  rozkaże, a le  n ie  um ie ju ż , 
zapom niał czy dw a razy  dw a jest 
pięć, czy są pięć,

A znowu inny pan , podpisująey  
się jak o  „m ąż Idealny” przypom i­
na, że m ężczyzna pow inien odda­
w ać żonie w szystk ie p ieniądze, od­
daw ać pożyczki, k tó re  żona zaciąga 
u cioci, całow ać żonę po rękach  za 
to, że w ydała  osta tn ie  p ieniądze na 
rzeczy zbędne, p rzypom ina  także 
m ężczyznom , że „m uszą zrozum ieć 
delikatność uczuć swoich żon, k tó ­
r e  z a rab ia ją  n iew iele, a lbo  w cale”.

„K obieta  i Życie” to pism o — 
fenom en , co raz  w ięcej p isu je  w  
m m  mężczyzn zm yw ających, p iorą­
cych, b iegająoych po zakupy , n ie­
zdolnych do czynności skom pliko ­
w anych , ja k  w ychow anie, czy li­
czenie do dziesięciu. Po tak ie j lek ­
tu rze  rzeczyw iście tru d n o  nie za­
pytać — dlaczego m ężczyżni jeszcze 
istn ie ją . O tóż to  w łaśnie.

T elew izja  p rzypom niała  nam  ostat­
nio uroczą kom edię am ery k ań sk ą  — 
„Z ebro  A dam a”. Proszę przypom ­
nieć sobie zakończenie. K a tarzyna  
H ep b u rn  siedzi na łóżku , a je j  m ąż 
Spencer T rący  — zasuw a k u rty n ę . 
A le n ie o  to chodzi. „O dgłosy” są 
pism em  — ja k  pow szechnie w iado-' 
mo — solennym , pow ażnym , a p rze­
de w szystk im  zm uszają do m yśle­
nia. Proszę więo pom yśleć, co ozna­
cza ow a k u rty n a  nad łóżkiem . O zna­
cza tru d n ą  do o k reślen ia , ale  is to t­
ną różnicę pom iędzy m ężczyzną i 
kob ietą , różnicę, k tó ra  pow inna 
trw ać  do końca św ia ta  1 Jeszcze 
d łuże j, jeżeli nie chcem y pozbawić 
ÿycia doczesnego 1 pozagrobow ego 
szansy dalszego rozw oju . Za k u r ty ­
ną n ie  m ogłyby  się raczej schować 
dw ie kobiety , czy dwóch mężozyzn. 
To n ss  jeszcze trzy m a  na pow ierzch­
ni życia,' panow ie! S ursum  corda, 
n ie w szystko stracone.

cy ludności, w  dużej części 
p o k ry ty  je s t dżung lą . Zgod­
n ie  z t ra k ta te m  z ro k u  1959 
S ik k im  je s t pod p ro tek to ra ­
te m  In d ii, k tó ra  też zapew nia  
jego  obronę. K ra je m  rządzi 
P a ld en  T h u n d u p  N am gyal, 
w p row adzony  n a  tron. w  
k w ie tn iu  br.

W T O R E K
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0  W W aszyngton ie  o tw a rto  
b iu ro  „ Jo h n  B irch  Society” , 
n a  k tó reg o  czele s ta n ą ł R eeb 
B enson, syn  b . m in is tra  za 
czasów  p re z y d e n tu ry  Eisen­
h ow era. A oto jed n o  z celn iej 
szych sfo rm u ło w ań  po litycz­
nego credo  p. p rezesa : „Jo h n  
son p row adzi S tany  Z jedno­
czone do b a n k ru c tw a , k a p itu  
lac ji, socjalizm u. W ysyłan ie  
pszenicy  do Z w iązk u  R adziec 
k iego  o raz  fin an so w an ie  

przez USA h u ty  s ta li w  Pol 
see uw ażać  m ożna za zdradę. 
Dziś w alczym y z n iep rz y ja ­
cielem , w obec k tó reg o  H itle r  
w y g ląd a  zu p ełn ie  n iew in­
n ie ” ... Pow inszow ać ta k ie j or 
gan izacji 1 tak ieg o  w odza!

❖ S y tu a c ja  w  P e ru :  „W  
p ierw szych  dn iach  czerw ca 

b r„  oddział złożony z 80 p a r­
ty za n tó w  pod dow ództw em  
działaczy z R uch u  L ew icy  Re 
w o lu cy jn e j (M IR) dokonał 
dw óch, uw ieńczonych pow o­
dzeniem , a ta k ó w  n a  p o ste ru n

C Z W A R T E K
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Ф Od 1 lis to p ad a  b r . ^  
Z w iązk u  R adzieck im  w ejdą 
w  życie now e p rzep isy , dalą 
ce w iększe p ra w a  poszkodowâ 
nem u nab y w cy  p roduktów  
przem ysłow ych . I  ta k  np- 
a d ap te ry , In s tru m en ty  muzyc* 
ne, a p a ra ty  fo tograficzne, 

k a m e ry  film ow e, m otorow e­
ry , zeg ark i i e lek try czn e  ma 
szynki do go len ia , m ożna bo* 
dzie w  okresie  gw arancy j­
n y m  w y m ien ić  w  każdej 
chw ili, o ile  u jaw nionego  

d e fek tu  n ie  da  się  u su n ąć  ^  
obecności nab y w cy  w  sklepie, 
czy też  w  p u n k c ie  n a p r a ć  
g w aran cy jn y ch .

O R ząd  fran cu sk i p rzysp ie­
sza rea lizac ję  sw ego p ro g ra ­
m u  kosm icznego 1 zam ierza  
jeszcze p rzed  w yboram i p rezy  
denck im i w p row adzić  n a  o r­
b itę  okołoziem ską sw ego 
p ierw szego  sa te litę . R ealiza­
c ja  tego p ro g ram u  przew idtf 
je  w p row adzen ie  na  orb itę
— w  c iągu  nadchodzących 
p lç d u  m iesięcy  le t  1965—66,
— czterech  fran cu sk ich  sate 
litó w  ziem sk ich : p o jem n ik a  
dośw iadczalnego A -l, dwóch 

sa te litó w  D-1A o raz  sa te lity  
FR-1.

P I Ą T E K .
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❖ O ficja lne  koła w  W a­
szyngtonie  w y raża ją  w ielk ie  
zaniepokojen ie  ze w zględu  na 
m ożliwość w łączenia się Indii 
do jądrow ego w yścigu zbro­
jeń. O baw y te  pogłębia fak t, 
iż BO deputow anych  d e  p a r-

W  N RF izmiama w arty .*
(„Die W elt“)

k i po lic ji w  d ep artam en cie  
H u ancavelica , leżącym  n a  po 
łu dn iow y  w schód od L im y 
o raz  rozb ił w  zasadzie pa­
tro l w o jskow y. Pod koniec  
czerw ca do ak c ji z b ro jn e j 
p rzeciw ko  p a rty zan to m  z 
M IR  w p ro w ad z ił rz ąd  bom ­
bowce, h e lik o p te ry  i w resz­
cie, sp ec ja ln ie  w yszkolone  ' 
do w a lk i z p a rty z an ta m i, od 
dzia ły  „R an g ers” . W llpcu  
b r. p rezy d en t B elaunde  T e r­
ry  ogłosił s tan  w y ją tk o w y , 
k tó ry  m ia ł trw a ć  trzydzieś­
ci dni. Jed n ak że  Jest on co 
m iesiąc  p rzed łużany  I trw a  
do dziś” .

Ś R O D A
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O  W edług In fo rm ac ji A F P , 
w  to k u  sp o tk an ia  w  N ew  
D elhi, p rzyw ódcy  p a r ti i  Kon 
gresow ej, p a rtii J a n  Saugh, 
p a r ti i  kom u n is ty czn ej oraz 
w ielu  n iezależnych  depu tow a 
nych u ch w aliło  rezo lucję , wy 
raża jącą  g łębok ie  n iezadow o 
len ie  ze stanow iska , jak ie  
za ję ły  k ra je  w spó lno ty  b ry ­
ty jsk ie j, szczególnie zaś W iol 
k a  B ry tan ia , u d z ie la jąc  po p ar 
cia  P ak istan o w i. Rów nocześ­
n ie  lew icow e pism o w y ch o ­
dzące w  In d ii, P a tr io t, za­
m ieściło  a r ty k u ł ,  żąda jący  
w ycofan ia  się  In d ii ze w spół 
n o ty  b ry ty jsk ie j.

O Je s t  n iem al pew ne, ja k  
donosi A p ,  iż papież złoży 
n a  Soborze ośw iadczenie w 
sp raw ie  ko n tro li u rodzeń, 
ta k  aby Sobór m ógł usta lić  
w ytyczne w  sp raw ie  stosow a­
n ia  środ,ków an ty k o n cep cy j­
n ych  1 w łączyć je  do doku­
m en tu  o p rob lem ach  w spół­
czesnego św ia ta . W ielu  b isku  
pów  uw aża, iż Sobór pow i­
n ien  zająć  w obec tego p ro ­
b lem u  w y raźn e  stanow isko  i 
w  sposób n ie  pozostaw ia ją ­
cy żadnych w ątp liw ości u s ta ­
lić  zasadnicze w ytyczne.

lam en tu  Indy jsk iego  zwróciło 
się do S h astriego  z żądaniem  
rozpoczęcia na tychm iastow ych  
k ro k ó w  w k ie ru n k u  p roduk­
cji b ron i jąd ro w ej. Z daniem  
am ery k ań sk ich  uczonych, In ­
dia d y sponu je  odpow iednim  
potenc jałem  oraz in fo rm acją , 
by  w  przeciągu 18 m iesięcy 
rozpocząć p ro d u k c ję  ład u n ­
ków  atom ow ych.

O Jed en  z doradców  am ery ­
k ańsk ich  — donosi sajgoński 
k o responden t UP, R onald 
D eutsch, w  sw ym  kom enta­
rzu -  pow iedział, że „ ...jeśli 
V ietcong zacznie słabnąć, bę­
dzie to raczej w ynik iem  u j  
t r a ty  w pływ ów  w narodzie, 
niż w ynik iem  tęgo, co sie 
dzie je  na  polach b itew ".

S O B O T A
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<> W p ierw szym  d n iu  de­
b a ty  g en era lne j X X  Sesji 
Z grom adzenia O gólnego NZ, 
godzinne przem ów ienie w y­
głosił delegat USA A rtu r  
G oldberg. A oto ' n iek tó re  opi­
nie o w ystąp ien iu  G oldberga: 
D ziennikarz  szw ajcarsk i naz­
w ał p rzem ów ienie  „m ow ą w 
w ie lk ie j sali balow ej ho telu  
W aldorff Astoria z okazji 
z jazdu d e n ty s tó w ”. D yplom a­
ta  pak istańsk i u zn ał przem ó­
w ienie „za kazan ie  w szkół­
ce n ied z ie ln e j” , zaś kom en ta­
to r  b ry ty jsk ie j telew izji „za 
żałosny popis k rzy k ac tw a  i 
dem agogii” .

<0> W O ttaw ie  podano ofi­
c ja ln ie  do w iadom ości, iż w 
bież. tygodniu  przybyw a do 
K anady  m is ja  handlow a ChRL 
w sp raw ie  zakuou  now ych 
p artii pszenicy. D ruga ju ż  z 
kolei, trzy le tn ia  um ow a, n a  
m ocy k tó re j ChRL zgodziła 
się zakupić w K anadzie ci» 
na jm niej 120 m ilionów , a co 
n a jw yżej 187 m ilionów  buszii 
pszenicy w ygasa w  dn iu  31 
lipca 1966 roku . P rzew idzia­
ne tą um ow ą zak u o y  zostały 
Już dokonane (jeden  buszel 
.-«iwna się 27.216 kg).
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Dalszy ciqg ze słr. 1

la t d ysku tow ano  p rob lem  ksz ta łto w an ia  się 
uczelni ty p u  socjalistycznego. P roces ten , z 
g rubsza  b io rąc, uznać należy  za zakończony. 
Celow ym  wiQC w ydaje  się zastanow ić, Jakie 
w artośc i m oże, l pow in ien , w nosić un iw ersy ­
te t  Jako o k reślony  ty p  uczelni w yższej do 
k u ltu ry  soc ja lis tycznej. Ten specja lny  w kład 
u n iw ersy te tu  w ynika  z Jego cecli c h a ra k te ry ­
stycznych . Będzie to w ięc p row adzen ie  ba­
dań  podstaw ow ych , działalność na rzecz in­
teg rac ji nau k , ksz ta łcen ie  w ysoko kw alifik o ­
w an e j k ad ry  in te ligencji soc ja lis ty czn e j. Wła­
śnie to , że u n iw ersy te t rep re zen tu je , obok 
Innych  nau k , nauk i hum an isty czn e  n ad a je  
w ykszta łcen iu  u n iw ersy teck iem u  specja lnego  
w alo ru . Po jęcie  h u m an isty k i, odkąd pow stało, 
zaw sze łączono, p rzy n a jm n ie j w tych  u ję­
ciach , k tó re  nam  dzisiaj o dpow iadają , z n a j­
w artościow szym i cecham i n a tu ry  lu d zk ie j. 
W ykształcenie u n iw ersy teck ie  ted y  ma na ce­
lu  obok w yposażenia abso lw enta w sum ę o- 
k reślo n e j w iedzy rów nież k sz ta łtow an ie  cha­
ra k te ru , rozw ijan ie w rażliw ości es te ty czn e j, 
w ra tllw oéci e ty czn e j, Jednym  słow em  fo rm o­
w an ie  osobow ości w ychow anka.

D rugim  p rob lem em  w chodzącym  w zakres 
om aw ianego tu  zagadn ien ia  Jest sp raw a s tru k ­
tu ry  u n iw ersy te tu . Na przełom ie ub ieg łego  i 
bieżącego roku  toczyła się na łam ach  czaso­
pism  bardzp  żyw a d y sk u s ja  na tem a t zadań 
u n iw ersy te tu , d y sk u sja , k tó ra  była w yrazem  
n ie  ty le  k ry zy su  u n iw ersy te tu , Jak na pozór 
m ogłoby się to w ydaw ać ile po trzeby  dosto­
sow ania s tru k tu ry  uczeln i un iw ersy teck ich  do 
a k tu a ln y ch  po trzeb  naszego życia społeczne­
go, do zadań  w y n ikających  z postępu  nauki. 
S tru k tu ra  u n iw ersy te tu  w Jej obecnej postaci 
uksz ta łto w ała  się w w ieku  XIX. Z tego w zglę­
du  nie zaw sze odpow iada ona realizow anym  
przez w yższą uczeln ię  tego ty p u  zadan iom , 
W ram ach  is tn ie jące j s tru k tu ry  zarysow nlv 
się naw et pew ne sprzeczności. Jed n a  z nich 
zaw iera  się m iędzy stanem , k iedy Jednostką 
p racy  naukow o-badaw czej l p racy  d y d ak ty cz ­
nej. zw łaszcza jeśli chodzi o ksz ta łcen ie  m ło­
dej k ad ry  nau k o w ej, je s t k a te d ra , a is tn ie ­
jącą  po trzeb ą  In teg rac ji n auk ..

In n eg o ' rodzaju  sprzeczność w y ras ta  z fak tu , 
iż u n iw ersy te ty  w m om encie k iedy  pow sta­
w ały  były uczelniam i n iezby t w ielk im i — 
obecnie nato m iast m am y n ie jed n o k ro tn ie  do 
czynienia z o lb rzym am i, liczącym i tysiące 
p racow ników  naukow ych  l dziesiątk i tysięcy  
studen tów . P roblem  ten  w naszym  k ra ju  tak  
ostro  się nie ry su je , poniew aż w yłączono w 
swoim czasie z u n iw ersy te tó w  pew ne k ie ru n ­
ki ksz ta łcen ia , lo k u jąc  je  w po litechn ikach  

lub  innych  szkołach o s ta tu s ie  akadem ick im . 
O tw arty  także  pozostaje prob lem  re k ru ta c ji  
k ad ry  naukow ej. P o k u tu je  Jeszcze u nas p e ­
w ien tra d y c y ln y  pogląd na tem a t zaw odu n a ­
ukow ca. Zgodnie z tym  poglądem  p raca  n a u ­
kow a op iera  się na la ldm ś pow ołaniu  i g ru ­
p u je  nieliczną e litę  in te lek tu a ln ą . Tym czasem  
obecnie jesteśm y św iadkam i n iesłychanego  li­
czebnego rozw oju  kad r naukow ych . N igdy w 
h isto rii ludzkości nie było ty lu  ludzi za jm u ­
jących  się zaw odow o n auką, ilu Jest w dzi­
siejszych społeczeństw ach. Rozw iązanie tych 
prob lem ów  nie jest rzeczą ła tw ą i z pew no­
ścią pociągnie za sobą konieczność zm ian w 
s tru k tu rz e  un iw ersy te tó w , rzu tow ać będzie na 
o rgan izację  k a ted r i m etody  k sz ta łcen ia  no­
w ej k ad ry .

D yskusja, o k tó re j m ów im y, nie w  pełni.

n ies te ty , uw zględn iła  te  p e rsp ek ty w y , ku  k tó ­
rym  zm ierzają  uczeln ie  u n iw ersy teck ie . D y­
skusja  w  dużym  s to p n iu  zeszła, m oim  zda*.» 
nlem , na  boczny to r, k o n c e n tru ją c  się głów ­
nie na w spó łp racy  m iędzy uczeln iam i i m i­
n iste rs tw em , p rzy  czym  p oruszano  spraw y 
często isto tne , lecz n ie należące do ran g i pod­
staw ow ych .

ODGŁOSY: U n iw ersy te t Łódzki należy  do 
g rona najm łodszych  uczeln i w Polsce. P o­
w szechnie je d n a k  w iadom o, iż m im o swego 
m łodego w ieku posiada on pow ażne o siągn ię­
cia d y d ak ty czn e  i naukow e. C hcielibyśm y po­
znać P ań sk ą  op in ię  na te m a t ran g i UŁ w n a ­
uce po lsk ie j na tle  pozycji in n y ch  uczelni 
u n iw ersy teck ich  w  Polsce.

REKTOR PROP. DR J. PIĄ TO W SK I: Tego 
ro d za ju  oceny  są bardzo  tru d n e . Można je d ­
nak  zaryzykow ać tw ierdzen ie , że w całym  
szeregu  dyscyp lin  naukow ych  UŁ za jm u je  je ­
dno  z czołow ych m iejsc  w  nauce  polskiej. 
K ilka p rzyk ładów . Je d n a  z naszych k a ted r, 
K a ted ra  Fizyki E k sp e ry m en ta ln e j, prow adzi 
badan ia  nad prom ien iam i kosm icznym i oraz 
w  zak res ie  fizyki jąd ro w ej. Uczeni nasi w y­
k ry li pew ien spec ja ln y  rodzaj cząstek  w p ro ­
m ien iow an iu  kosm icznym , a m ianow icie  fo to ­
ny, o k tó rych  is tn ien iu  w p rom ien iow an iu  
kosm icznym  dotychczas nie w iedziano. O dkry­
cie to  jes t b ardzo  cenione przez specja listów  
na całym  św iecle. Na różnych kongresach  f i­
zyków  mówi się o łódzkim  ek sperym enc ie , o 
łódzkich w yn ikach  bad ań  nad n a tu rą  p ro m ie­
niow ania  kosm icznego.

W ysoką pozycję  z a jm u ją  nasze n au k i m a­
tem aty czn e . W polsk ie j m atem aty ce  istn ie ją  
trzy  n a jw ażn ie jsze  o środki badaw cze: w ar­
szaw ski, w rocław ski, łódzki. W ydaje się, że 
Łódź m ożna śm iało  postaw ić tu  na trzecim  
m iejscu . Duże osiągn ięc ia  n o tu je  K a ted ra  Geo­
g ra fii F izycznej, zw łaszcza w dziedzin ie  tak  
zw anej m orfologii p e ry g lac ja ln e j. da le j K ate ­
d ra  M ikrobiologii, stanow iąca  Jeden z n a js il­
n iejszych  ośrodków  m ikrob io log icznych  w Pol­
sce i za jm u jąca  się rów nież najnow szym i k ie ­
ru n k am i badań w zak res ie  Im m unopatologil 
i lm m unochem ii.

Pow szechn ie w  k ra ju  cen iona jes t łódzka 
socjologia 1 je j ow ocna w spó łp raca  z ekono­
m ią. Łączy się to  z un ik a ln y m  w k ra ju  kie­
ru n k iem  dydak ty czn y m , a m ianow icie tzw. 
o rg an izac ją  p racy  i socjologią przem ysłu . U- 
tw orzen ie  tego Jedynego w Polsce k ie ru n k u  
było m ożliw e dzięki stw orzen iu  w aru n k ó w  do 
w spółpracy  socjologów  i ekonom istów  w no­
wo utw orzonym  w ydziale ekonom icznym , po­
w sta łym  z d aw naj WSE, do k tó rego  w łączono 
łódzki ośrodek  socjologiczny.

Sław ne, n ie ty lk o  w k ra ju , są rezu lta ty  b a ­
dań  łódzkiego ośrodka archeologicznego nad 
początkam i Państw a P o lskiego i osadn ictw em  
w czesno-h isto rycznym . Je st rzeczą godną pod­
kreślen ia , że łódzcy archeologow ie są za p ra ­
szani do F ra n c ji celem  prow adzen ia  tam  proc 
badaw czych.

Z naczne osiągnięcia badaw cze n o tu ją  k a te ­
d ry  h isto ryczne w pracach  nad h is to rią  spo­
łeczno-gospodarczą XVIII 1 XTX w ieku, h isto ­
rią  pow stan ia  i rozw oju  łódzkiego ośrodka 
przem ysłow ego. P rzy  K atedrze  T eorii L ite ra ­
tu ry  działa Jedyny w Polsce Z akład  W iedzv
o Film ie.

W yrazem  osiągnięć U n iw ersy te tu  Łódzkiego 
Jest m iędzy Innym i pow ażna liczba nagród 
naukow ych , p rzy znanych  Jego pracow nikom , 
w tym  26 nagród  M inistra S zkolnictw a Wyż­
szego, 8 nagród  naukow ych  m. Łodzi i 3 — 
w ojew ództw a łódzkiego.

R anga UŁ w nauce  po lsk ie j jeat zatem  
dośÓ pow ażna. Jeśli chodzi o liczbę p racow ni­
ków  naukow ych , liczbę studen tów , UŁ z a jm u ­
je  m niej w ięcej środkow ą pozycję  w śród 
siedm iu polskich un iw ersy te tó w . W szeregu 
dyscyplin  naukow ych  lok a ta  UŁ Jest Jednak 
na pew no wyższa niż średn ia .

ODGŁOSY: Ja k  Pan R ek to r ocenia więź u- 
czelni z m iastem ; jego życiem  k u ltu ra ln y m ?  
Czy zdan iem  P ana uczyniono w szystko za­
rów no ze s tro n y  m iasta , m am  na m yśli jego 
w ładze, ja k  i uczeln i, aby k u ltu ro tw ó rcze  
fu n k c je  u n lw ersy te tn  były  m aksym aln ie  w y­
k orzy stan e  dla rozw oju  i k sz ta łto w an ia  o b li­
cza k u ltu ra ln e g o  Łodzi?

REKTOR PROF. DR J . PIĄ TO W SK I: P ro ­
blem  więzi naukow ych , k u ltu ra ln y c h  uczelni 
z m iastem  zn a jd u je  się od la t w orb icie  za­
in te reso w an ia  p racow ników  naszego u n iw ersy ­
te tu . O biektem  badań  naukow ych  szeregu n a ­
szych k a ted r sta ła  się p rob lem aty k a  zw iązana 
z regionem  łódzkim . W ym ienię p rzyk ładow o 
k a ted ry  Zoologii. B otaniki, B adania h isto ry ­
ków, ekonom istów  i socjologów . W ielu na­
szych pracow ników  naukow ych  bierze bezpo­
średn i udział w działalności k u ltu ra ln e j na 
rzecz różnych in s ty tu c ji, to w arzystw  społecz­
nych 1 ośw iatow ych. U n iw ersy te t w reszcie

spełn ia  sw e k u ltu ro tw ó rcze  fu n k c je  na rzecz 
m iasta  poprzez zaspokajan ie  p o trzeb  naszego 
reg ionu  w kw alifik o w an ą  k ad rę . UŁ w yk sz ta ł­
cił w czasie sw ego is tn ien ia  blisko  12 tysięcy  
abso lw entów . Znaczna ich część p racu je  w 
Łodzi i w ojew ództw ie. W’y n ik a  to  m. in . ze 
sk ładu  reg ionalnego  stu d iu jący c h  — 50 proc. 
m łodzieży re k ru tu ją c e j  się z te re n u  Łodzi,
25 proc. z w ojew ództw a.

O Jak iejś m ak sy m aln e j w ięzi uczeln i z m ia­
stem  tru d n o  byłoby Jednak obecn ie mówić. 
UŁ Istn ie je  s tosunkow o n iedaw no. Przez zn a­
czny ok res sw ego Istn ien ia  b o rykał się z po­
w ażnym i tru d n o śc iam i różnej n a tu ry . Pow stał 
w m ieście, w k tó ry m  nie było odpow iednich 
urządzeń , b ib lio tek , gm achów  przystosow anych
0o Jego po trzeb . Życzliw ość m iasta , Jego ro­
zu m ien ie^  roli I p o trzeb  u n iw ersy te tu  pozw o­
liły  na usun ięc ie  w ie lu  n a jb a rd z ie j dokuczli­
wych bolączek. W sum ie obecny stan  więzi 
uczelni z m iastem  w ym aga znacznie w ięcej 
in ic ja ty w y  ze s tro n y  U n iw ersy te tu , a sądzę, 
że i m iasto  m ogłoby okazać żyw sze z a in te re ­
sow anie spraw am i uczelni.

ODGŁOSY: W spom niał Pan o tru dnościach  
jak ie  tra p iły  uczeln ię  na p rzestrzen i minio* 
nych la t je j  istn ien ia . Czy m ożna o tru d n o ­
ściach  tych  mówić ju ż  w czasie przeszłym ?

REKTOR PROF. d r  J . PIĄ TOW SKI: Nie­
ste ty , nie. O dczuw am y nadal szereg k łopo­
tów i to w w ielu dziedzinach . P rzede w szyst­
kim  w zak res ie  p u b lik ac ji. UŁ w ydaje  od lat 
Zeszyty N aukow e, ukazu jące  się w trzech  se­
riach . Służą one p ub likow an iu  p rac  m. in. o 
tem aty ce  zw iązanej z regionem  łódzkim . S ta ­
now ią fo rum  dla w ypow iedzi m łodych p r a ­
cow ników  naukow ych , k tórzy  nie m ając  Jesz­
cze poza sobą pow ażniejszego d o robku  n auko­
wego, niew iele m ieliby  szans na zam ieszcze­
nie sw ych prac  na łam ach  pism cen tra ln y ch . 
Rola Zeszytów  N aukow ych Jest Jednak niedo­
cen iana  przez o rgana cen tra ln e .

B orykam y się z innym i tru d n o śc iam i w yn i­
ka jący m i p raw dopodobnie z tego, że UŁ Jest 
uczeln ią m łodą, pow sta łą w m ieście, w k tó­
rym  w yższej uczelni nie było. W szystkie 
gm achy , k tó rym i obecnie dysp o n u jem y  o trzy ­
m aliśm y w yłącznie dzięki pom ocy m iasta. 
O sta tn io  p rze ję liśm y  od w ładz m iejskich  
gm ach szkolny przy ul. P iram ow icza 6. Dzię­
ki tem u będziem y m ogli w reszcie uruchom ić 
m aszynę m atem atyczną, k tó rą  u n iw ersy te t za­
k u p ił w listopadzie  uh. roku , a k tó ra  do tej 
p o ry  zalega na sk ładzie  u p ro d u cen ta . S tra ty  
w yn ik łe  z tego opóźn ien ia  są zapew ne znacz­
ne, zw łaszcza, k iedy  się uw zględni zużycie 
m oralne  u rządzen ia, k tó re  Już w m om encie 
zakupu  nie należało  do typu  najnow szych .

Łódzkie w ładze po lityczne I ad m in is tracy jn e  
uczyniły  bardzo w iele, abv  p rzy jść  un iw ersy ­
te tow i z pom ocą, nie są Jednak w stan ie  za­
spokoić w łasnym i siłam i w szystk ich  odczuw a­
nych  przez nas potrzeb . Mogą nam  one 7è re ­
guły  p rzekazyw ać gm achy  Istn ie jące , k tó re  
n as tęp n ie  lep ie j czy gorzej się p rzystosow uje , 
lecz nie są w stan ie  p rzeznaczyć odpow ied­
nich środków  inw esty cy jn y ch  pozostających  w 
dyspozycji w ładn cen tra ln y ch .

C zynniki c en tra ln e  zaś zdają  się trak to w ać  
UŁ nieco po m acoszem u. Z n a jd u je  to w łaśnie 
d o b itn y  w yraz  w n iedosta tecznych  in w esty ­
cjach  na jego przebudow ę I rozbudow ę. W ła­
ściw ie u n iw ersy te t w czasie sw ego dw udzie­
sto le tn iego  istn ien ia  p rzeprow adził ty lk o  Jed­
ną pow ażniejszą inw esty c ję  z funduszów  cen­
tra ln y ch  (poza budow ą dom ów  akadem ick ich), 
m ianow icie  budow ę gm achu b ib lio teki. W ybu­
dow anie b ib lio tek i Jest n iew ątp liw ie  w ielkim  
osiągnięciem  naszego ośrodka naukow ego. S ta ­
now i ona cenny  W arsztat huukow y 1 d y d a k ­
tyczny  d la  p racow ników  U niw ersy te tu , stu - 
£ ? м £ 3 Г'«. d l,a, ća łe* °  łódzkiego społeczeństw a. 
B ib lio teka liczy obecnie około 700 tysięcy  'ło­
mów. Inw esty c ja  ta nie rozw iązuje  nam  Jed­
nak  innych, pow ażnych bolączek lokalow ych.

Co p raw d a  pew ne Inw estycje  ty p u  c e n tra l­
nego są u nas obecn ie  p row adzone. W spom ­
niałem  m arg inesow o o w y budow an iu  dom ów  
stu d en ck ich , k tó re  ulżyły  n ieco sy tu a c ji m ło­
dzieży s tu d iu ją c e j, lecz po trzeb  w te j dzie­
dzin ie  n ie  zaspokoiły . W ystarczy  pow iedzieć, 
że liczba stu d e n tó w  na stu d iach  s ta c jo n a r­
nych w ciągu o sta tn ich  5—e la t wzrosła 
b lisko  d w u k ro tn ie . P row adzim y obecn ie bu ­
dow ę dw óch dalszych dom ów  studenck ich . 
Je d nakow oż przy  rea lizac ji te j Inw estycji 
w ystąp iły  tru d n o śc i, k tó re  grożą n iew yko­
nan iem  budow y na czas. Jeśli Inw estor nie 
p rzekaże  ob iek tów  zgodnie z p lanow anym  
te rm in e m , to Jest 1 p aździern ika  19H6 roku 
w ów czas nie będziem y w sta n ie  p rzep ro w a­
dzić zam ierzonej na  ten  ro k  akadem ick i re ­
k ru ta c ji  s tuden tów .

B uduje  się rów nież gm ach Biologii, k tó re ­
go u kończen ie  p rzew idziane  Jest w okresie  
b ieżące j p ięc io la tk i M amy w n iedługim  cza­
sie rozpocząć budow ę now ego sk rzyd ła  w

gm achu  d la  W ydziału Socjologiczno-Ekono- 
m icznego. In w esty c je  te  są  Jednak  d aleko  nie 
w y s ta rcz a jące . Do p lan u  p ięcio letn iego  n ie  
w staw iono  n ie s te ty  budow y pom ieszczeń dla 
k a te d r  M a tem aty k i, Fizyki l Chem ii. B udyn­
ki te  są dla nas n ies łychan ie  po trzeb n e . W y­
dział M atem atyk i m ieści się w s ta ry m , w a­
lącym  się gm achu , k tó rego  rem o n ty  kosz tu ją  
ty le , iż z sum  w ydatk o w an y ch  na nie w c ią­
gu dziesięcio lecia m ożna byłoby  w znieść no­
wy ob iek t. P odobnie  rzecz się m a z Z akładem  
Fizyki, m ieszczącym  się w bud y n k u  p row i­
zorycznie p rzystosow anym  do Jego potrzeb .

Do budow y gm achów  Fizyki I M a tem aty ­
ki p rzy w iązu jem y  ta k  dużą w agę ze w zglę­
du na zad an ia , Jakie  te  nauk i m a ją  do speł­
nienia . P rag n ien iem  naszym  Jest, aby  k a te ­
drom  tym  stw orzyć  n a jk o rzy stn ie jsze  w a ru n ­
ki do p rac  badaw czych, tak , aby m ogły one 
do trzym ać k ro k u  n iezw ykle dynam icznem u 
rozw ojow i tyoh dyscyp lin  w św iecie.

W arto  rów nież w spom nieć, że pom ieszcze­
nie, w k tó ry m  obecn ie  rozm aw iam y, należy 
do bud y n k u  odziedziczonego przez na* po 
Z arządzie  K analizac ji 1 W odociągów  M iej­
sk ich . N ależy p rzypuszczać, że daw ni budow ­
niczow ie tego gm achu w najśm ielszych  m a­
rzen iach  nie p rzew idyw ali, iż w przyszłości 
sta n ic  się on d ługo le tn ią  siedzibą w ładz 
u n iw ersy teck ich .

O dczuw am , że nasze tro sk i zw iązane z n ie ­
d o sta tk iem  środków  m ateria ln y ch  łą ­
czą się w pew nej m ierze z f a k ­
tem  n iedocen ian ia  roli un iw ersy te tó w  
w naszym  spo łeczeństw ie. Z darza się 
spo tkać  rów nież na łam ach p rasy , w tvm  i 
łódzk ie j, p u b lik ac je  pośw ięcone szko ln ic tw u 
w yższem u, k tó re  w om ów ien iach  osiągnięć 
naukow ych  k o n c e n tru ją  «cię n iem al w yłącz­
nie na rozw iązan iach  p rak ty czn y ch , p rzezna­
czonych d la po trzeb  przem ysłu . Pisze się 
w ięc o P o litech n ice , je j o p racow an iach  t a ­
kiego czy Innego ty p u  m aszyny w łó k ien n i­
czej, o W ydziale F a rm ac ji, p rzygotow ującym  
o dpow iedn ią  d o k u m en tac ję  technolog iczną dla 
po trzeb  przem ysłu  fa rm aceu tycznego  itp . W 
rzeczy sam ej, p rzy  tak im  podejściu  do szkol­
n ictw a w yższego, u n iw ersy te ty  z regu ły  m u­
szą pozostaw ać w cien iu . P raw d ą  jes t, że 
rozw iązan ia  p rak ty czn e  nie stan o w ią  naszych 
g łów nych zadań , ‘ nie w olno jednakow oż za­
pom inać o roli p row adzonych  w u n iw ersy ­
te tach  badań  podstaw ow ych , k tó re  są w iecz­
nie żyw ym  źródłem  postępu  n auk i. G dyby 
to źródło w yschło to I m ożliw ość zastoso­
w ań p rak ty czn y ch  b y łaby  w ięcej niż og ra­
niczona.

W arto Jednak dodać , że szereg  naszych 
k a te d r  p row adzi rów nież p race  m ające  na 
celu rozw iązyw anie  ok reślonych  zagadn ień  
p rak ty czn y ch . T ak  w ięc np. K ated ra  M ikro­
biologii 1 k a ted ry  chem ii w sp ó łp racu ją  z 
p rzem ysłem  farm aceu ty czn y m  w dziedzin ie 
p rod u k c ji now ych leków . K ated ra  K lim ato ­
logii. M eteorologii I H y drografii bada k lim at 
polskich  uzdrow isk  I n iek tó ry ch  m iast, Ka 
ted ra  Języka P o lskiego w spółdziała 7 Urze- 
dem  R ady M inistrów  , p rzy  u s ta la n iu  nazw  
geograficznych , k a te d ry  W ydziału P raw a bio­
rą  żyw y udział w p racach  kody fik acy jn y ch , 
nasi ekonom iści I socjo logow ie o p racow ują  
pew ne zagadn ien ia  dla p o trzeb  łódzkiego o- 
środka n rzem vsłov/ego lto.

ODGŁOSY: Ja k ie  są najb liższe p erspek tyw y  
rozw ojow e U n iw ersy te tu?

REKTOR PROF DR J. PIĄ TOW SKI : W o- 
k resle  najb liższych  k ilku  la t dążyć będzie­
my do u trzym an ia , 1 rozw oju  tych  k ie ru n ­
ków  p racy  d y d ak ty czn e! I nau k o w ej, k tó re  
is tn le lą , z pew nvm i jed n ak  uzupełn ien iam i 
i ten d en c ją  do ich w zbogacenia. I tak . p rag ­
niem y . rozszerzać WyrTzlał Ekonom iczny o 
pew ne now e k ie ru n k i k sz ta łcen ia , z zam ia­
rem  u ru ch o m ien ia  Ich już w najb liższych  la ­
tach . W obecnym  roku  ak adem ick im  rozpo­
czyna p ra c ę  k a te d ra  E konom etrii — k ie ru n ek  
d y d ak ty czn y  i naukow y . C zynim y s ta ran ia  
u ruch o m ien ia  k a ted ry  Filologii R osy jsk iej. 
Początkow o będzie ±0 k ie ru n e k  o bardzo 
nielicznej Ilości mi&jsc z przeznaczen iem  
zasp o k a jan ia  p o trzeb  łódzkiego ośrodka w 
zak res ie  nauczycie li Języka rosy jsk iego . Spo­
dziew am y się, że Jeszcze w tym  ro k u  p rzy je - 
dzle do nas dw óch filologów  radzieck ich , 
k tó rzy  będą m ogli k a ted rę  tę  poprow adzić. 
Jeżeli zam iary  te  się z rea lizu ją , u ruchom im y 
Jeszcze w bieżącym  roku  m ag iste rsk ie  s tu ­
dium  w ieczorow e dla nauczycie li jçzvîca 
ro sy jsk iego , abso lw entów  SN, a w ro k u  p rzy ­

szłym  — rów nież s tu d ia  dzienne w zakrejsle 
filologii ro sy jsk ie j.

ODGŁOSY: D ziękuję P an u , Panie  R ek to ­
rze, za rozm ow ę i proszę w im ien iu  red ak c ji
o p rzy jęc ie  naszych na iserdecznie.iszvch życzeń 
dla p racow ników  naukow ych , m łodzieży s tu ­
den ck ie j w rozpoczynającym  się now ym  ro ­
ku akadem ick im .

R ozm aw iał:
ZBIGNIEW  FALIN SK I

Z teki WACŁAWA KONDKA
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Dalszy ciqg ze słr. 1

ty w n a . W iedząc Jak w E urop ie  tru d n o  Jest
uzyskać po łączen ie  te lefon iczne , a zw łaszcza 
w  E urop ie  w schodniej, spokojn ie  m ogę się 
założyć, iż po  p ro s tu  w yszedł on w ypalić 
p ap ie ro sa  lub  w ypić filiżan k ą  kaw y.

Je d n ak że  rok  tem u  spróbow ałem  ponow nie 
i Jak to Jest te ra z  w zw yczaju  o trzy m ałem  
w izę bez żadnych  k łopo tów . H rab ian k a  n ie­
m iecka tym  razem  nie p rzy jech a ła , a le  d o . 
s ta rczy ła  ml kom p le tu  fo to g rafii p a łacy k u  1 
odręczną- m apkę Jego okolic. N ie m iałem  za­
m ia ru  ogran iczać  się Jedynie do tego te re n u
— zap lanow ałem  sobie tra sę  w iodącą przez 
w szystk ie  now e ziem ie, zaczy n a jąc  od daw - 
rtych P ru s  w schodn ich , da le j na zachód 1 po­
łu d n ie  przez Pom orze, Dolny i G órny  Ś ląsk, 
ta k  by kolo K atow ic  w rócić  na „ s ta re ” te ­
ren y  Po lsk i. P odróżow ałem  w y n a ję ty m  Op­
lem  w ielk im  i czarnym , rzuca jący m  się w o- 
czy w tym  k ra ju  m ałych  sam ochodów . W y­
g lądał b. niem iecko, a poniew aż często rów ­
n ież m usiałem  posług iw ać się n iem ieck im , w 
bocznych ok ien k ach  w  ty le  sam ochodu za­
w iesiłem  dw ie polskie cho rąg iew k i Jako znak; 
że nie Jest to  b y n a jm n ie j ek sp ed y c ja  n ie ­
m iecka.

Pom orze I P ru sy  w sch o d n ie , żyzne rów ni­
n y  ro zc iąg a jące  się n a  w schód od Szczecina 
(S te ttin ) i G rudziądza  (G randenz) a na  
północ Pom orze B a łty ck ie , były  g n ia ­
zdem  n iem ieck ie j a ry s to k ra c ji  feu d a ln e j. 
J e s t  to  w  g ru n c ie  rzeczy  sm u tn y  k ra j, k tó ry  
k sz ta łto w ał p o n u ry ch  ludzi. M onotonne pola 
rozc iąg a ją  się po ho ry zo n t pod n iebem  sza­
ry m , po k tó ry m  n ieu s ta n n ie  zdają  się  p rze ­
suw ać deszczów ? ch m u ry . P laże  na ogól są 
p u ste , a m ałe fale  n iepew nie  p o ły sk u ją  w 
chw ilach , gdy przez ch m u ry  p rzeb ijè  się słoń­
ce. N aw et w śro d k u  la ta  rzadko  Jest tu  go­
rąco . I n ieliczne k ąp iące  się osoby s to jąc  
d a lek o  od b rzegu  po  pas w  w odzie m a ją  na 
tw arzach  tw a rd y  w yraz  zdete rm in o w an ia , ch a­
ra k te ry s ty c z n y  dla p rzeb y w ający ch  na w a k a ­
c jach  pó łnocnych  E uropejczyków , k tó rzy  k ą ­
p ie l w  m orzu t r a k tu ją  Jako ćw iczenie w oli 
n ie  Jak  p rzy jem ność . Z im y c iągną się bez 
końca , dom y są chłodne. (Pod kon lee  zim y 
w łaśc ic ie le  ziem scy kazyw all ro b o tn ik o m  w y­
cinać w staw ach  bloki lodu, k tó ry  w p iw n i­
cach  p rzechow yw ali p rzez  całe lato).

Z iem ia ta  b i ła  n iegdyś słow iańska , Jak na 
to  w sk azu ją  nazw y m iast, n aw et pod rząd a ­
mi n iem ieck im i; do 1914 stopniow o, po ka­
w ałku  była ona a n e k to w an a  przez P rusaków . 
W 1945 ro k u  gdy w ładza p rzesz łą  w ręce pol­
sk ie  n ie  trzeb a  by ło  szukać now ych fa n ta ­
zy jn y ch  nazw ; s ta re , słow iańskie czy polskie 
nazw y zostały  p rzyw rócone z n iew ielk im i 
zm ianam i. Ja d ą c  przez tam te  te ren y  z K osza­
lin a  na Szczecin n ie tru d n o  m i byio w y o b ra ­
zić sobie Jak w yg lądało  tu  życie pod p ru s ­
k im  pan o w an iem : d ług ie , le tn ie  dnie. w  cza­
sie k tó ry ch  robo tn icy  — w szystko  Słow ianie, 
w ie lu  w śród  n ich  P o laków  — sie rpam i żęli 
łan y  p ań sk ie j pszenicy , lu b  kopali ziem niak i 
p ók i nie zgasł o sta tn i p rom ień  św ia tła , by 
p óźn ie j iść na swe m aleńk ie  p o le tk a , p raco ­
w ać w św ie tle  księżyca; Jesienie, gdy  brodząc 
pn  szy ję  w Jeziorach łow ili siecią karp ie ; 
śn ieżne zim y, k iedy  to  pan i dom u 1 dzieci 
czeka ły  na co tygodniow ą w y p raw ę sankam i 
p o  sp raw u n k i do najb liższego  m iasteczka , — 
je d y n ą  o k azję  do w y rw an ia  się z dom u — 
podczas gdy  m ężow ie udaw ali się  n a  dale­
k ie  w yp raw y  m yśliw skie lu b  ginęli w  B erli­
n ie  na d ług ich , p ijack ich  h u lan k ach , w  cza­
sie k tó ry ch  m ogli kup ić , sp rzedać  lu b  p rz e ­

g rać tysiące  ak rów  ziem i razem  z w ieśn iak a­
mi, k row am i, gęsiam i I kaczkam i.

Tak do ta rłem  do K am ienia (nazw a n ie ­
m iecka K am m in), daw nego  m iejsca  sądów  
księcia pom orsk iego , a osiem set la t  tem u  n a j­
w ażniejszego  p o r tu  nad B a łty k iem . D zisiaj 
je s t to  m ałe m iasteczko  pow oli w y łan ia jące  
się z ru in , w  k tó re  zam ien iły  Je w alk i w 
194S roku . Pod ciężkim  n iebem , z w ia trem  
w zb ija jący m  tu m a n y  ku rzu  z ulic. m iastecz­
ko sp raw ia ło  p rzy g n ęb ia jący  w idok. S k iero­
w ałem  się  s tą d  w gtąb lądu . P an n a  von F. by ­
ła dzieck iem  u m iejącym  obserw ow ać — nasz­
k icow ana przez n ią  m apka była dobra  i do­
prow adziła  m nie p raw ie  bez k łopo tu  do  n ie ­
oznaczonej, bocznej d rog i, z k tó re j sk ręc i­
łem  w  g ru n to w ą d różkę w iodącą do Jej d aw ­
nego R itte rg u t-B en z . Na drogow skazie p rzy  
sk rzyżow an iu  B enz nosi te ra z  nazw ę B enice.

NIEGDYŚ W SPA N IA ŁY  DOM

P rzez  k ilka  mil m usiałem  Jechać pow oli, 
i ° k raz  41 с' zm ienił. Je ch a łem  przez las, 
k tó ry  w chłonął m artw o -p o n u ry  n a s tró j dn ia 
n a d a ją c  m u m iękki jak b y  ro m an ty czn y  ko ­
lo ry t. N agle, n iespodzian ie  po jaw ił się dom ; 
p a rk  był tak  zdziczały  i zarośn ię ty , iż nie 
zauw ażyłem  k iedy  doń w jechałem . W yglądał 
Jak na posiadanych  przeze m nie fo tog rafiach , 
a jed n ak  zarazem  w  dziw ny sposób odm ien ­
nie! No pierw szy rzu t oka nie m ożna się by­
ło zorien tow ać d laczego — część fron to w eg o

ta ra su  by ła  zw alona, jed n ak że  n ie było  to 
w idoczne z m iejsca , gdzie s ta łem  i dom  w y­
daw ał się n ieuszkodzony . P o d jechałem  bliżej 
i po  chw ili w ahan ia  w ysiad łem  (bałem  się by 
n ie w yglądać Jak em isariu sz  sta reg o  reżim u). 
N iegdyś B enice by ły  w span ia łą  budow lą. Nie 
była pom p aty czn a  Jak w iększość m a ją tk ó w  
n iem ieck ie j sz lach ty . P osiada ła  d obrą  lin ię: 
n iśk ie  okna p a r te ru  nad aw a ły  Jej solidny 
w ygląd , b ardzo  w ysokie p ierw sze p ię tro  a n a- 
e tępn ie  znów  n isk ie  p rzy jem n ie  za trzym yw ały  
w zrok — były  to sub te lności, w k tó ry ch  lu ­
bow ali się a rch itek c i X V III w ieku , k u ty  w 
k am ien iu  h e rb  w ciąż znajdow ał się nad  
g łów nym  w ejściem .

B łądziłem  po i w okół b u d y n k u  sądząc lż 
Jest pusty , dopóki n ie  zauw ażyłem  ste rczące j 
na  rogu  dachu  a n te n y  te lew izy jn e j. Dwa po­
ko je  by ły  zam ieszkałe; okna o trzy m ały  no­
w e, podw ójne  szyby, były  tam  sk rzy n k i z 
kw ia tam i o raz zaim prow izow ane zasłony ze 
s ta ry ch  p rześc ie rad e ł, w  oknie sta ła  kob ie ta , 
k tó ra  k iw nęła  m i p rzy jaźn ie  głow a. Na 
d rzw iach  Jednego z w ielk ich  hallów , w k tó - 
Z ™  ' v id a f , odbyw ały  się seanse oh iazdn- 
w ego k in a  w idn ia ł afisz. W n iek tó ry ch  no- 
ko jach  na górze ciągle Jeszcze leżały  stenn i- 
n Z L Î Ï Ï ?  “ 'У * tu  żo ln ‘erze . Je d n a  ze s ta l-  

^  Ü' я а т 1сп^°'па na latrynę  — wciąż by- 
W J r n ?  } .by7(> oczyw ista, że n ie  w pro-
r n i n T p ™ .  1  ad r"’ł zm iany  od czasów  

Й * * , dom em  w ogrodzie k w itła  m a­
gnolia. P om ieszczenia dla służby, p s ia rn ie  i 
я т Г Л  p u ste . P om yśla łem , iż w iem  Już 

l ? ynPk W yglądał tak  n iepodobny  do 
m agnolii, pom im o kob ie ty  

оп тГг^ГмГ™ ^  Jednym  rogu budy n k u , był 
м т Г Л  , ty p u  budow le, ta k  iakzam ki, są fu n k c jo n a ln e . G dy raz  n rzesta ła  
o dg ryw ać sw ą ro lę  nie w raca ją  Ju l  m gdy do

Ä Ä S  ü L z n  

» J W î S Â Â ibardzo  b ru d n e  dziew czynki siad łem  na k a ­

m ien iu , n ap isa łem  Jedną do  rtaw nel dziedzi­
czki B enzu i w ysła łem  od razu . Byłem  zado­
w olony, że nie p rzy jech a ła  ze m ną. N ie m o­
głem  w zbudzić w sobie d la  n ie j w spółczucia
— koniec B enzu n ie m iał w  sobie n ic  sm u t­
nego.

P an n a  von F. n ie  odp isa ła  na w ysłane 
p rzeze  m nie „P ozdrow ien ia  z B en ic". O brazi­
ła się p raw dopodobn ie  za ow ą pozorną  n o n ­
szalancję . Nie próbow ałem  tłum aczyć, że 
m ym  zdan iem  B enice w yglądały  Jak  pow in ­
ny  i n ie  zdaw ały  się oczekiw ać na pow ró t 
d aw nych  w łaścicieli. B yły pozostałością po 
m ałe j rèw o lu c ji naszych czasów, a Jednocze­
śn ie  s taw ały  się Już n a tu ra ln ą  ru in ą  Jak Ja­
k iś s ta ry  zam ek na w zgórzu P ro w an sji — 
p rzyp o m n ien ie  daw nych , lecz nie żałow anych  
dni.

NAM IĘTNOŚĆ ODBUDOWY

P ierw sze  k ró tk ie  w prow adzen ie w  p rob lem  
p rzem ian y  m iast n iem ieck ich  w po lsk ie  o trzy ­
m ałem  w  G dańsku  daw nym  W olnym  Mieście 
D anzig. P rzy jac ie l m ego p rzy jac ie la  był tu  
red ak to re m  w b ezp a rty jn y m  d zienn iku  i gdy 
po p rzy jeździe  za te lefonow ałem  doń rzek ł, że 
za raz  do m nłe p rzy jedzie . (W Polsce p ro w in ­
cjo n a ln e j gość z Z achodu w ciąż je s t  ew ene­
m en tem . P rzypom inam  sobie Jak p rz y je c h a ­
łem  w p o ch m u rn e , n iedzie lne  popo łudn ie  do 
m ałego  m iasteczka  O lsztyna i zab łądziłem  
sz u k a ją c  ho te lu . Lal deszcz. Tę p rz y k rą  sy ­
tu a c ję  rekom pensow ało  duże za in teresow an ie  
m ieszkańców  g rodu ; k iedy  p rzy staw a łe m  na 
skrzyżow aniach  sam ochód m ój o taczany  był 
p rzez  ludzi chętnych  do pom ocy lub  ty lk o  
p rzy g ląd a jący ch  się. N adaje  to  podróży  m i­
łego posm aku  d aw nych  czasów, w s ty lu  eks- 
k u rs ji  A lek san d ra  D um asa po H iszpanii).

R e d ak to rem  by ł sch ludny , m łody człow iek
o cichym  -głosie nazw isk iem  A lojzy  M ęclew - 
sk i; było to  nazw isko, k tó reg o  w ciąż szuka­
łem  u k rad k iem  w m oim  no tesie , gdyż jak  
w iększość nazw isk  słow iańsk ich  tru d n o  mi 
było  Je zapam iętać . G daitek dla m nie był 
d o b ry m  p oczątk iem  w yp raw y  — przy p ły w y  i 
o dp ływ y germ an izm u  o k reśliły  przesz łość te j 
z iem i. T ab lica p am iątkow a w kościele N a j­
św ię tszej M arii P an n y  dokąd M ęciew ski n a ­
ty ch m iast m nie zaprow adził głosiła, Iż p ie rw ­
szą m szę odpraw ił tu  w XIV w ieku  n iem iec­
ki ksiądz. Z ostał on m ianow any  przez  Z akon 
K rzyżack i, k tó ry  w łaśnie w tedy  zdobył m ia­
sto . D alej n astępow ała  d ługa h isto ria  zm a­
gań  pom iędzy P o lak am i 1 N iem cam i, k a to li­
kam i i p ro te s ta n ta m i aż w reszcie te k s t g ło­
s ił: „17 lis to p ad a  1955 r . odpraw iono  tu  p ierw ­
szą po cz terech  w iekach  po lską  m szę". Ja k  
tw ie rd z ił M ęciew ski kościół te n  był n a jw ięk ­
szym  w Polsce . W czasie w o jny  został n ie­
om al całkow icie  zniszczony, a śc iany  flo dziś 
by ły  p om alow ane na biało, bez żadnej deko­
ra c ji. K olum ny były sta re , Jednakże by sta ły  
p ro s to  zostały  w zm ocnione pod ty n k iem  sta ­
low ym i p rę ta m i, od ru to w an e  Jak z łam any  cy­
buch.

J a k  się o k azało  „odbudow a” była n a m ię t­
nością M ęclcw skiego. Do G dańska p rzy jech a ł 
po  w o jn ie  Jako stu d e n t 1 polskość m iasta  
uznał za bezsporną . (Później poznałem  P o la ­
ków , k tó rzy  żyli w G dańsku  przed  w o jn ą  i 
k tó rzy  nam ię tn ie  pam ięta li każdą  datę , każ­
dą  b itw ę w e tn iczn e j w alce  z N iem cam i). 
G dańsk  ja k  W arszaw a, P oznań  i każde w aż­
n ie jsze  m iasto  Polski z  w y ją tk iem  K rakow a 
w  czasie w o jny  byl p o tw o rn ie  zmiszczony: 
ponad  połow a budynków  została  zburzona. 
M ęciewski pow iód ł m nie p rzez  odbudow ane 
m iasto , podobnie  ja k  w  W arszaw ie czyn ili to 
poprzed n io  inni. W W arszaw ie, n iezależn ie  od 
podziw u dla energ ii, z k tó rą  ten  zubożały  
k ra j s ta n ą ł na  nogi, m usi się doznać uczucia 
p rzy g n ęb ien ia  — ta k  w iele zostało  zniszczone 
w tak  k ró tk im  czasie 1 ta k  w iele osób p ra ­
cow ało  n iesłychan ie  ciężko Jedynie po  to , by 
na  p o w ró t p osk ładać  to  razem .

G dańsk  by ł inny . G dy M ęciew ski ciągał 
m nie przez  gorące  i zaku rzone m iejsca bu ­
dow y, p rzez  cthiłodne w n ę trza  kościołów  za­
cząłem  po jm ow ać, iż w głębi serca był zado­
w olony, źe m iasto  zostało  z ru jn o w an e , i ła ­
tw o było  zrozum ieć czem u: Po lacy  budow ali 
je  w  zaiacznie g łębszym  sensie Jako sw oje 
w łasne  niż m ogłaby to  osiągnąć Jakako lw iek  
rządow a p ro p ag an d a  w raz  z k o m pletem  m ap  
w ie lk ie j średn iow iecznej P o lsk i. Rząd polsk i 
o tw arł now e te re n y , puste  pola gruzów , z 
k tó ry c h  N iem cy uciek li lu b  zostali d ep o rto ­
w ani — dla w szystk ich  k tó rzy  m ieli odw agę 
staw ić  czoła trudnościom . O dbudow a pom o­
gła scalić się osiedleńcom , w śród k tó ry ch  
byli zarów no p ion ierzy  ja k  i p e rso n y  z b a r ­
dzo w ątp liw ą  przeszłością, daw ni oficerow ie 
arm ii po lsk ie j w  A nglii, k tó rzy  kupow ali swe 
u b ra n ia  dem ob ilizacÿ jne  w  A ustin -R ced  i ro l­

n icy  ira  B ugu, k tó rz y  n ig d y  n ie  w idzieli k a ­
nalizac ji.

Ja k k o lw iek  cen tru m  G dańska zostało od ­
budow ane w  s ty lu  h an zca ty ck im  (bardzo  
p rzypom ina p ew ne dzieln ice B ruges lu b  
G hent) m iasto  zachow ało  w ygląd  całkow icie 
po lsk i. Z astanaw iałem  się sam  dlaczego nie 
m ożna się tu  czuć Jak w m ieście n iem ieck im . 
N ie m ogę dać  jednoznacznej odpow iedzi. Nie 
w y n ik a  to  przecież z ja k ie jś  m an ife s tacy jn e j 
po lskości, gdyż w s ta ry m  m ieście z n a jd u je  
się n iew iele  Jej śladów . Nie je s t to  w yw oła­
ne w yglądem  m ieszkańców , gdyż P o lacy  w y­
g ląd a ją  bardzie j „n iem ieck o "  niż B aw arczycy . 
N ie w ierzę rów nież  by  by ła  to  jed y n ie  gra 
w yobraźn i zw iedzającego. W ynika to  chyba 
racze j z fa k tu , iż w w yglądzie  ludzi m iast 
n iem ieck ich  Jest jak ieś  zaaferow an ie , p o n u ­
ry , zaw zię ty  sposób bycia  w y n ik a jący  z p rze ­
św iadczen ia , że życie to  obow iązek, a szczę­
ście Jest czym ś niegodnym  człow ieka. „ P ta k  
zb y t szybko zaczynający  śp iew ać w pada w 
p a z u ry  k o ta ” m ówi dobre  n iem ieck ie  p rzy ­
słow ie. Ż adne z polskich m iast nie sp raw ia  
podobnego  w rażen ia . S ztuka  życia w y d a je  się 
być tu  sp raw ą najw ażn ie jszą  n aw et dla czło­
w iek a  z tru d em  p rzecisk a jąceg o  się p rzez  
ttu m  uliczny , czy sto jącego  w zatłoczonym  
tra m w a ju .

Podczas p o b y tu  w  G dańsku  szukałem  s ta ­
ry ch  m ieszkańców  m iasta  by nieco w ięcej 
dow iedzieć się o Jego n iem ieck ich  d n iach . 
Je d n y m  z n ich  b y ł p an  A lojzy P ila rczy k , 
k tó ry  p rzed staw ił się Jako „d aw ny  działacz 
p o lsk i” . P an  P ila rczy k  m ieszkał w Sopocie — 
n adm orsk im  k u ro rc ie  koło  G dańska, Jakieś 6 
mil szosą w zdłuż k tó re j b iegnie lin ia  tra m ­
w ajow a i w znoszą się m iłe w ille  o raz  now a 
dom y m ieszkalne w y g lądające  nieco ta n d e t­
n ie . Z aproponow ał mi spo tkan ie  w ta m te j­
szym  G rand  H otelu . Była to  w span ia ła  budo­
w la z  ogrom nym i tarasam i, palm am i n a  dzie­
dzińcach  i w stęgam i schodów . Pochodziła z 
czasów, gdy pan ie, panow ie, dzieci, psy  i słu­
gi opuszczali la tem  m iasta  n ie  ty le  w poszu­
k iw an iu  gorącego  słońca lecz chłodu i „do­
brego  p o w ie trza”. S ław a Sopotu  d a tu je  sie 
od czasów  gdy d r  H affne r, d aw nv  lèk arz  
N apoleona osiedliw szy się tu  w  1823 ro k u  
orzek ł o w alorach  Jego p o w ietrza . S iedziałem  
z p anem  P ila rczy k iem  w  salonie h e rb ac ian y m  
p rz y  w ysokim  oknie w ychodzącym  na opu­
stoszałą  plażę p o p ija ją c  w ódkę i sok pom i­
do row y  (oddzielnie). Na es trad z ie  m łody czło­
w iek  g ra ł O ffenbacha. W sali było tłoczno 
od kob ie t p ijący ch  w ódkę, piw o i h e rb a tę  
w ed ług  p o rząd k u , p ro p o rc jo n a ln ie  do  popu­
la rn o śc i tru n k u .

ZA SK LEPIA JĄ C  RANY

Z apy ta łem  pan a  P ila rczy k a  (w ykształcony  
4 I?k ° l0 sześćdziesiątk i, n ieco p rzv - 

fiarb lony) Jak w yglądało  tu  o r  z cci w o jną . By-
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Jo -to jed n o  z  m ych stan d ard o w y ch  p y tań  1 
zaw sze tru d n o  było o trzy m ać  na nie zado­
w a la jącą  odpow iedź. W iększość ludzi m ogła 
opow iedzieć Jedynie o  czasatrh p rzed w o jen ­
n ych  lub  o p o w ojennych  nie łącząc ich, nie 
po ró w n u jąc . W ydaw ało się, że rów nież pan  
P ila rczy k  n igdy nic p róbow ał porów nyw ać 
ty ch  okresów . P o  chw ili pow iedział: „H m , tu  
Jest ta k  ja k  w naszym  m ieście: m niej ele­
g ancko , m niej bogato lecz przecież w g ru n ­
cie rzeczy nie ubożej*'. P ochy lił się i p rz y j­
rza ł d o k ład n ie  obrusow i. „P łó tn o  było lepsze
— pow iedział — ke ln erzy  w yglądali n ieska-
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PAMIĘĆ i DOKUMENTY

Stary  działoszyniak pan Ga- 
rlzaliński zza biurka w Urzę­
dzie Stanu Cywilnego widzi 
swoje od tyluset lat m iastecz­
ko (pradziadek pana Gadzaliń- 
skiego sygnował księgi m iej­
skie już w 1712 roku) na prze­
strzał i aż do najskrytszych 
zakam arków. W księgi m etry­
kalne suchą, pięknie złożoną 
ręką, od dawna wnosi zapisy, 
u trw alając czasem przelotną 
radość, czasem długotrwałe 
szczęście luj) boleść.

T eraz  spod o k u laró w  p a trz y  b a ­
daw czo  a le  pob łażliw ie  na p e te n ta
— pan ienkę  i w pisu je  do a k t  n a ro ­
d z in y  dziecka płci m ęsk ie j — ojciec 
n ieznany . Potem wchodzi Z ap łakana 
(kobiecina, co te ra z  pocznę b ied ­
n a  w dow ai X pan  G adzalińsk i od 
ra z u  sięga na pó łkę po ty lk o  sobie 
W iadomy w olum in. Pani m ąż m iał 
na  im ię Józef, p raw d a?  T ak , w łaśn ie

Józef. I b y ł z  roczn ika 1903? T ak, 
w łaśn ie  г  tego rocznika. Proszę m i 
w ierzyć, pan G adzaliński wie wszy­

s tk o  o dzi a łaszy n i ateadh.
Więc w łaśn ie  on nap ro w ad z ił m nie 

na ślady  ludzi, k tó rych  m iasteczko 
uznało  za diabłów . S łyszał pan  o 
n ich? p y ta  p o p ra w ia jąc  o k u la ry  na 
nosie. Z szafy  z księgam i ew idencji 
ruchu  ludności w yciąga rocznik  1941 
i dm ucha aż obłpezek k u rz u  zasnu- 
wa pokój. To b y ły  <i}abłyl Z nając  
ich , m ożna było uw ierzyć w piekło.

K siążka  loży na  b iu rk u , pochylony 
n a d  m a śledzę w zrok iem  za kości­
stym  palcem  pana G adzalińskiego i 
czytam  ów zapis. To b y ły  diabły!
— p o w ta rza  m ój p rzew o d n ik . — Z a­
bobonni ludzie w m iasteczku na­
p raw d ę  tak  w ie rzy li: naszym  chło­
pom  przecież d iabe ł od w ieków  ko­
ja rz y ł się z Niem cem . Jed en  nazy­
w ał się  K ub itzky . D rugi K itzm an.

2.

Je s t  ro k  1941. S ta ra  oo n a jm n ie j 
p ięćset la t  licząca nazw a Działoszyn 
w ym azana została z m an i dokum en- 
tów .T rzeba ia w ym azać i z pam ięci 
Kidizlkiej. U w jazd u  d>o m iasteczka 
ustaw iono tab lic lk ę  z gotyckim  n a­
pisem : D illtal. Za użycie słowa Dzia­
łoszyn grozi k a ra . Oznacza to. iż  w

ikraju  n a d  W arta  rządzi n iem ieckie
praw o, że p a n u je  tu  n iem iecki ład . 
Św iadczą o ty m  i pam iątk i w rześ­
n ia :  bezim ienne m ogiły, w ie lk ie  po­
gorzelisko zarasta jące  chw astam i, 
zw a ły  g ru zu  i w ypalone szczerbate 
m u ry . w śród k tó ry ch  ledw ie p arę  
ocalałych dom ów  m ieści w ażne nie­
m ieck ie  u rzęd y , wysychające w szyst­
k ie  soki z te i ziem i.

N a ry n k u  w  now o w zniesionej, p ię ­
tro w e j kam ieniczce, nad  now ym  ła ­
dem  czuw a żand arm eria . M ów iąc o 
w achm ajstrach  K ub itzk y m  i K itz- 
rnanie, ludzie gnieżdżący się w ru ­
inach sciszają głosy. N igdy jeszcze 
na tych  ziem iach ieden  człow iek nie 
sk u p ia ł ta k  w ie lk ie j w ładzy w 
sw ych ręk ach . Ż andarm i są panam i 
życia i śm ierci tych  c iem nych, głod­
nych i schorow anych „podludzi", 
k tó rych  to le ru ie  sic w k ra iu  nad 
W artą  w yłączn ie  jaiko tan ią  siłę  robo­
cza. Są  panam i ich życia i śm ierci? 
S fo rm u łu jm y  to ściślej: N iem cy są 
tu  panam i śm ierci.

Zm ysł o rgan izacy jny  i gospodar­
ność n iem iecka w yczerpały  sic zre­
sztą w budow ie te j jedynej in w e­
sty c ji: p o ste ru n k u  m ieszczącego l 
a reszt. Na jego ścianach czas z 
tru d em  z a ta r ł  jak ieś znak i poczy­
nione przez ludzi czekających  tu  
n a  sw ój z ły  los. A rb e it m ac h t fre i!  
Rzesza czeka na polska siłę robo­
czą. Ale nim  do N iem iec ode jdą  
tra n sp o rty  robotn ików  z D ziałoszy­
n a , K u b itzk y  zarządzi sza rw ark i, 
by pokazać jak się b u d u je  now ą rz e ­
czyw istość, k tó ra  p rz e trw a  tysiąc­
lecia. Spędza do  rob o ty  ludzi z oko­
licznych w iosek, ta k  pow staje  pa­
rę  k ilo m etró w  lichej „m u ro w an k i” 
w iodącej na  S iem kow ice. W y b ru k o ­
wano ia p ły tam i nagrobnym i sta ­
rego XV I-w iecznego cm en tarza  ży­
dowskiego, z odkry tych  grobów  na 
ska rp ie  deszcz w ym yw a czaszki i 
piszczele n a  pustą , n iepo trzebną 
drogę: m oże Jest to  sym bol czasu  Ja­

ki n a s ta ł  d la  D ziałoszyna? Zaw sze
p ija n y  żandarm  K u b itzk y  depcze na 
p ły tach  piaskow ca skrzyżow ane dło­
n ie lew itów . Ż an darm sk ie  b u ty  szar­
p ią  w  strzęp y  gdzsieś znalez iony  
sz tan d a r z białym  orłem . W napa­
dzie wściekłości K itzm an zadeptu­
je  m ogiłę polskiego żołnierza z 
w rześn ia . N ow y lad  p a n u je  w  osią­
dzie  D illta l.

W  siwym m ały m  direwmiiamym 
d om ku  n a  p rzedm ieściu  a k u sz e rk a  
K ansa klęczy p rzy  łóżku syna: dzie­
w ięcioletni ch łopak  iuż d rug i dzień 
n ie  odzyskuje  przytom ności, lekarz  
o rzek ł w strząs m ózgu i u tra tę  słu ­
chu . I w szystko dlatego, że chłopak 
odw ażył się w yjechać na rynek, na  
row erze  pani K ansy. K ub itzky  nie 
pozw oli, by na służbow ym  row erze 
a k u szerk i jeździł dila zab aw y  —
— d e r  freche  po ln ische Bemgel 
Po lacy  n ie  m a ją  p ra w a  używ ać 
row erów , ch y b a  za sp ec ja lnym  po­
zw oleniom , a ton sm ark acz  ośm ie­
l i ł  się  jeździć po ryniku tu ż  pod no ­
sem żan d a rm erii. A le to  się wiięcej 
n ie  zdairzy, K u b itzk y  m a aiężką 
rę k ę , ty p o w ą  ręk ę  rzeźni ka. N a­
w y k łą  do  zad aw an ia  śm ierci.

Z a to  K itzm an  p ra w ie  nligdy n ie 
b ije . Pew nego  ram ka prow adź  i 
p rzed  sobą W ładysław a Z ajączko­
w skiego. M iejże p an  litość  pan ie  
w ach m istrzu , ja  m am  żonę, dzieci ! 
K itzm an  popycha chłopa lu fą  ro z ­
py lacza  w  s tro n ę  ruiiin. Mówti sw ym  
och ry p ły m  c ichym  głosem , nlic s i"  
p an  n ie  bój, p an ie  Z ajączkow ski, 
ja  m am  n îîçk k ie  serce. Idź pan 
śm iało  w  te  noaiwaliniy. Kitzmain' m ó­
w i po poi siku z lek k im  ty lk o  akcen­
tom , a  te ra z  1 taikiim tonom , żie

niartziioja rad o śn ie  chiw yta zta serce. 
U ciekaj paci, palmie Z ajączkow ski 
u c iek a j p a n  szybko. A resz to w an y  
'nie w ie  czy  w ie rzy ć  w łasn y m  
uszom ,  ̂ p a trz y  n a  uśm iechn iętą  
tw a rz  żan d arm a . No m ów ię p a n u  
p a n ie  Zajączkowiaki, uc iek a j, ucie­
k a j  p an  — głos s ta je  si;ę lioakazu- 
ją c y  —  Schnell M ensch, schnell! 
L au fe !

W ieczorem  Kitzm lan opow iada na 
p o ste ru n k u : a le  zaś m ów ię w am , 
d a w a ł d ra p a k a  jak  ziając, A ja  go 
sienią. H uczy od śm iechu p o ste ru ­
n e k  w  D ilitah i, s łu c h a jąc  tego osada 
zam iera  w  lęku . T ran sp o rty  do 
R zeszy. A resztow ania . J a k  d łu g o  to  
jeszcze będzie trw ać?  Z :|ów  w  nuii- 
n ach  dudni se ria  z au to m a tu , zmów 
czy jś knzyk ro zd ziera  ciszę. Ile  

' człow iek  m oże w ycierp ieć?
N a p o s te ru n k u  trw a  spór, w spół­

zaw odnictw o: k to  ma lepsze pom y­
sły , K u b itzk y  ozy K itzm an? W ie­
czoram i żandairm i siedzą nad k u f­
lam i m air^ego ptwisikia, p a tr» ą  w  
c za r me ok n a , za k tó ry m i w ciem ­
ności osada  w y czek u je  na  n a s tęp ­
n y  ciiiOis. A le m ro k  i m ilczenie  osa­
cza i ż an d arm ó w  coraz groźn iej. 
K u b itó k y  1 K itzm an  p iją  na  u m ór, 
w  op arach  a lk o h o lu  w y p a tru ją  
w ró żb y  o  sw y m  w łasn y m  losie. 
Może tetórejś nocy K itzm an  u jrz y  
właisną śm ierć  ma b ło tn is ty ch  bez­
drożach  jeszcze jed n e j n iem ieckiej 
k lę sk i, gdzieś n'a U kra in ie?  Może 
K u b itzk y , po p ijan em u  z głową 
w sp a rtą  o  z«3®iny p iw em  b la t  s to ­
łu  — w yśni sw ą śm ierć, han ieb n ą  
śnnierć, sz tu rm o w ca  к b a ta lio n u  D ir- 
lew aingera, w  zau łk ach  W arszaw y?

Ale ciia ra z ie  — k to  m a lepsze 
pom ysły?

6.

Na podw ó rk u  p o s te ru n k u  sto ją  
n ap rzec iw  sieb ie  dw aj s ta rz y  ch ło­
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n te ln le . N ik t w ty m  pom ieszczeniu  m e za­
m aw ia! piw a. Oczyw iście nie m ógłbym  tu  
przychodzić częściej niż raz na dziesięć la t” .

Pan P ila rczy k  Jak ml pow iedział urodził 
się w 1900 roku  pod Poznan iem , na ów czes­
nych te ren ach  n iem ieck ich . Gdy m ial 17 la t 
o trzym ał k a r tę  pow ołania do a rm ii' n iem iec­
kiej, Jednakże uniknql w cielenia  opuszczając 
m ieszkanie tego sam ego dn ia . K ilka m iesięcy 
Później w w yn iku  u licznego  sp raw dzan ia  doku  
m entów  został a resz tow any  1 w ysłany  na 
fro n t pod V erdun. Ja k k o lw iek  ledw ie p o tra ­
fi! załadow ać k a rab in , Jakoś przcźv ł. P o  k lę­
sce N iem iec w stąp ił do arm ii polsk iej I w 
1921 ro k u  o tw arł w G dańsku  k sięgarn ię .

„M oim zdan iem  nie zaczęło się to  od H it­
le ra  — pow iedział — Z ają łem  się po lityką  
gdy sta ło  się oczyw iste , że N iem cy nie zgo­
dzą się na  nasze g ran ice  a n i na s ta tu s  Wol­
nego M iasta, an i w g ru n c ie  rzeczy na Polskę. 
R epublika W eim arska w ynalaz ła  ok reślen ie : 
„Die b lu ten d e  G renze” — krw aw iąca  g ran ica , 
k tó re  Jakoby m iało  oznaczać, iż g ran ica  n ie ­
m iecko-polska Jest ran ą . Zaczęły ukazyw ać 
się książki w y jaśn ia jące , że g ran ica  ta  „K o­
ry ta rz ” I P o lska  to k a ry k a tu ry . Nie m ów iły 
tylko, że tym i k rw aw iącym i w zdłuż g ran icy  
W yłącznie byli polscy ro ln icy  te rro ry zo w an i 
przez gangi F re ik o rp s , an i że n ieu stan n ie  
trw ała  m ig rac ja  N iem ców  w schodnich  na 
Przem ysłow y zachód. Ś w iat zaakcep tow ał 
obraz N iem iec łakn ący ch  ziem i. Czy pan wie, 
że w 1929 ro k u  w L ocarno  n iem ieck i m in iste r 
spraw  zag ran icznych  S tre sem an  ośw iadczył, 
iż „nie posiada p ió ra , by podpisać a k t uzna­
nia n iem ieck ich  g ran ic  w schodn ich?” .

A nglia 1 F ra n c ja  były z nim  zgodne — k o n ­
tynuow ał p an  P ila rczy k  — zgodziły się ze 
stanow iskiem  N iem iec n ieu zn aw an ia  g ran ic  
Polski. Dziś Jest to  s ta ra  h is to ria , z w y ją t­
kiem  ta k tu , że znów  Jest podobnie n iepoko­
jąca sy tu a c ja  z g ran icą  na O drze 1 Nysie. 
S ta tus naszego W olnego M iasta był sk ie ro ­
w any przeciw ko  Polsce. Zaczęli zjeżdżać tu  
oficerow ie n iem ieccy . Mogli oni o trzym ać 
Paszporty gdańsk ie I w ów czas uzyskiw ali p ra ­
wo sw obodnego p o ru szan ia  się po ca łe j P o l­
sce. B yły to ok ro p n e  la ta  — „ la ta  szarań czy ”
— Jak nazw ał je  C hurch ill. G dy w 1931 roku  
zabroniono G oebbelsow i w ystępow ać publicznie  
w N iem czech, p rzy jech a ł tu  w ygłaszać swe 
przem ów ienia. W 1938 zaw iesili nad  moim i 
flrzw iam i nap is „S k lep  p o lsk i” i dw óch chłop­
ców z H itle r ju g e n d  za trzy m y w ało  każdego, 
kto chciał w ejść. M niej w ięcej w ty m  sam ym  
czasie gazety  n iem ieck ie  zm ien iły  term in o lo ­
gię z „d ie  P o ln ische  F ra g e"  na  „die Polen- 
frag e” (die P o ln ische  F rage  oznacza „P ro b lem  
Polsk i” — nieszczęsne zdan ie  podobne do die 
Jüd ische F rage , gdyż p rob lem y  te  były tw o­
ram i w ym yślonym i przez tycli sam ych N iem ­
ców, k tó rzy  o nich p isa li; N atom iast P o len ­
frage Jest sfo rm ułow aniem  n ien aw is tn y m  1 
groźnym . Może ono być p rze tłum aczone Jako 
„P rob lem  P o lak ó w " w tak im  sam ynj znacze­
niu ja k  „P ro b lem  szczurów ”).

„ J a k  p an  p raw dopodobn ie  o tym  w ie w 
Czasi« o s ta tn ie j w o jny  N iem cy p lanow ali w y­
tępić nas w  ciągu 20 la t. Był to  frag m en t 
„G enera lp lan  O st” — niem ieck ie  len n a  aż do 
D niepru  z n iew ielką  ilością polskich  1 u k ra iń ­
skich niew olników '. Je s t to  d o k u m en t n ap raw ­
dę w art p rzeczy tan ia , w  całości n ap isany  
Przez p ro feso rów  z „R eichskom m issaria t fiir 
die F estigung  d eu tsch en  V olkstum s" (P ań ­
stw ow e B iuro  do S p raw  G erm an izacy jnych ). 
Sądzę, że gdyby  zobaczyć tam te  b iu ra  o k a ­
załoby się, że w y g ląd a ją  analog iczn ie  Jak 
W szystkie inne u rzędy . Częścią p lan u  by!a 
ste ry lizac ja  — w  czasie ek sp ery m en tó w  w 
Oświęcim iu p oddano  s te ry lizac ji m oją sio­
strzenicę. Zm usili Ją do sta n ia  pom iędzy 
dw om a e lek tro d am i i w ypalili je j ja jn ik i. 
Nie ży je  ju ż" .

Z apy ta łem  pana P ila rczy k a  czy często m y­
śli o tam ty ch  d n iach . O dparł, że tak , Icez 
dlatego, że 'w łaśn ie  p ró b u je  naptanć o tyra' 
książkę. w  codziennym  życiu p d a ń sk o  nie 
ma m c co by p rzypom inato  m u d aw ny  Dafl- 
j-ig. „N ie Jestem  Jednak  op ty m istą . — p o w ie - "  
dział — N iem cy Zafchodnlc znów  są silne a 
W do d a tk u  te raz  p osiadają  poparc ie  A m ery­
kanów . Moim zdaniem  Jest to  business: A m e­
rykan ie  in w estu ją  w N iem czech, N iem cy In­
w estu ją  w A m eryce. N iem cy n igdy nie zo­
staw ią  nas w spokoju , n igdy nie z a ak c ep tu ­
ją is tn ie jące j sy tu ac ji, n igdy, nigdy! W łaśnie 
spodziew am y się sk andynaw sk iego  s ta tk u  tu ­
rystycznego  „N o rd lan d ”. S łyszałem , Iż Jest 
na nim  w ielu  N iem ców  z N RF, daw nych  
m ieszkańców  G dańska, k tó rzy  chcą zobaczyć 
Wk dzisia j w ygląda m iasto . Będą zdum ien i" . 
N iem cy Ignorow ali odbudow ę G dańska po­
dobnie Jak  1 w szystk ich  innych m iast na  za­
chodnich te ren ach  Polsk i. P ila rczy k  pokazał

Iw, ,,ży egzcn ip larz  „U n ser D anzig" („N asz 
^ciańsk” ) — m agazynu  Ilustrow anego  w yda­
wanego! w N iem czech Z achodnich  — z rep o r­

tażem  fo tog raficznym  szw edzkiego tu ry s ty  z 
1945 roku  ze z ru jnow anego  m iasta , p rzed sta ­
w ionym  w ten  sposób Jakby ów człow iek był 
tu  n iedaw no. O ficjalne d o k um en ty  ustaw icz­
nie w y ty k a ją , że liczba m ieszkańców  tak ich  
m iast ja k  Szczecin czy W roclaw  jes t niższa 
niż w  1939 ro k u  nie w spom ina jąc , że w 1945 
r. spadla  do zera.

D ruga w ojna św iatow a w  Polsce Jest te ­
m atem , od k tó reg o  nie m ożna uciec ani w 
rozm ow ie an i w trak c ie  zw iedzania . Los P o l­
ski w czasie ok u p ac ji n iem ieck ie j n ie  da 
się z n iczym  porów nać. Choć Z achodnia Ro­
sja doznała zniszczeń w skali podobnej, w 
Po lsce n ie m a z ak ą tk a , k tó ry  by nie został 
d o tk n ię ty  nieszczęściem ... Sześć m ilionów  
m ieszkańców  ■ — to  znaczy co p ią ty  obyw atel 
k ra ju  — połow a z tego Żydów , została w y­
m ordow ana przez N iem ców , co trzec i P o lak  
został w y rzu co n y  ze sw ej gospodark i, z  do­
m u lu b  m ieszkan ia .

CZEMU JE ST  TO SZCZĘSLIW E MIASTO

W ojna w  E urop ie, k tó ra  w zasadzie była 
w o jn ą  m iędzy  N iem cam i a S łow ianam i aż po 
D zicń-D  (lądow anie w N orm andii, p rzyp . tłu ­
m acza) rozpoczęła się w  G dańsku . N aw et 
p rzez  pew ien  czas la te m  1939 ro k u  w ydaw ało  
się, że je s t w o jną  jed y n ie  o G dańsk . (P a­
m iętam  dobrze p ik ie ty  tam teg o  la ta  w P a ry ­
żu p ro n iem ie ck ie j o rgan izacji A ction F ra n ­
çaise z tra n sp a re n ta m i re to ry cz n ie  p y ta ją ­
cym i: „M ourir p o u r D anzig?”) Po lsk im  P ea rl 
H arb o r byto W este rp la tte  — m ały Języczek 
lą d u  w p a r ty  w p o r t gdań sk i. W czasie są­
siedzk iej w izy ty  w G dańsku  n iem ieck i k rą ­
żow nik  szkoleniow y S ch lesw ig-H olstein  1 w rze- 
sn ia 1939 roku  o Rodzinie 4.45 rozpoczął bom ­
bardow an ie  zn a jd u jąceg o  się tam  polskiego 
g a rn izo n u  co dało  początek  w ojn ie . W ester- 
p la tte  sta ło  się znane w h isto rii polskiego 
oręża — przez  p e łn y  tydzień  150 ludzi opie­
ra ło  się naw ale  k ilk u  tysięcy  n iem ieck ich  
żo łn ierzy . Z d jęe ie  „W este rp la tte  w o g n iu ” 
zn a jd u je  się te ra z  w  każdym  szkolnym  pod­
ręczn ik u  h isto rii.

Je d n ak że  dzieci w Polsce, Jak się w ydalę , 
n ie  odczuw ają Silniejszych w zruszeń , gdy mo- 
* a„ .°  w ojn ie . O pow iadan ia o w alce P o laków  
z N iem cam i sp e łn ia ją  ro lę naszych opow ieści
o w alkach  kow bojów  z Ind ian am i. We W roc­
ław iu , d rug im  co do w ielkości „now ym " po l­
skim  m ieść e Jakie zw iedzałem , w tra k c ie  roz­
m ow y z k ilkom a osobam i z g rona  n auczyc ie l­
ka ort w fn J iw “ .m nIe myS1’ *e fr  rtl°  dzieci к  , P ierw szym i rosnącym i w  P ol­
sce bez „k rw aw iący ch  g ra n ic ” , bez m niejszo­
ści roszczących p re ten sje , liez oderw anych  

i  S p a n ie m  nauczycie li czy dzieci 
, T ef °  szczęścia. Na co zgodnie 

n a tu ra ln ą ” sy tu a c ję  t r a k tu ją  Jako
„M yślę że Jest to  szczęśliw e m iasto  — no- 

w iedział Jeden z m ężczyzn — po p ierw sze jes t 
ono m łode. Ci. k tó rzy  osiedlili się tu  po w oj- 
. f  “ **14 te ra z  najw yżej czterdzieści p a rę  

*oh , dzieci, p ierw si rodow ici m ieszkańcy 
W rocław ia, stanow ią 40 proc. m ieszkańców .

, Proc. m ieszkańców  tego m iasta  lest a k tu ­
a ln ie  w  szkole pow szechnej! A przecież już  
m am y d ru g ą  g en erac ję . D aw niej zw ykłem  był 
py tać  w k lasach : „Skąd  Jesteście? Po jak im ś 
czasie zaczęli odoow iadać: „O czyw iście, s tą d !” 
Ja k  mi się w y d a je  to , co zdarzy ło  się we 
W rocław iu  je s t n iezw ykłe, Jednakże m y Jes­
teśm y  w środku  tego  w szystk iego i dop iero  
ta k ie  w izy ty  Jak P ań sk a  każą się nad  tym  
zastanaw ić . P rz y jac ie le  py tali m nie z p o cząt­
ku : „czy Jest tam  bezpiecznie na zachodzie» 
P rzypuśćm y , że N iem cy pow rócą?" N igdy nie 
m yślałem  podobnym i katego riam i. Z budow a­
liśm y to m iasto  ort now a i Jest nasze. J e s te ­
śm y szczęśliwsi niż w arszaw iacy , gdyż p ra c u ­
jem y  ta k  ciężko. A może poniew aż d o k ład ­
nie pozbyliśm y się n iem ieck iego  dziedzictw a?

TO JfeST N IEB EZPIECZN Y  CZŁOWIEK

•Prze« w o jną  na w schód od O dry—N ysy m ie­
szkało 7 m ilionów  N iem ców . 4 m iliony ucie­
kło, w iększość pozostałych  pod nadzorem  R a­
dy K ontro li N arodów  S przym ierzonych  w ’a- 
tocłi późniejszych  została  dep o rto w an a  do 
N iem iec. Ci, k tó rzy  w yrazili chęć p rzy jęc ia  
polsk iego o byw ate lstw a (głów nie ro ln icy  ślą­
scy) m ogli pozostać. Na tym  obszarze zn a j­
d u je  się te raz  !! m iltonów  Polaków . S po tka­
łem  Jedynie Jednego ex-N iem ca, daw nego 
p ro d u cen ta  cem en tu  w  O polu, m ieście na 
B iałym  Ś ląsku  w połow ie d rog i z W rocław ia 
do K atow ic. Z organ izow ano  ml spo tkan ie  z 
k o resp o n d en tem  P o lsk ie j A gencji P rasow ej w 
Opolu I ja k  się o  dziw o okazało, ów N iem iec; 
k tó ry  W czasie w ojny  był | po je j zakończę- 
n lu  pozostał w łaścicielem  dom u, nie ty lk o  
był tłum aczem  k o resp o n d en ta  A gencji, lecz 
rów nież  jego  gospodarzem .

W Opolu O drę m ożna p rzebyć w pław . I tu
też p rzecina  ją  s ta ry  s ila k  w iodący z W łoch 
do B ałtyku . Dzięki tem u  Opole sta ło  się sto ­
licą książąt p iastow skich , k tó ry ch  groby zn a j­
d u ją  się w tu te jsze j kap licy  (kiedy P ru sacy  
za ję li m iasto  została  zam urow ana). Pom im o 
tycli fascy n u jący ch  szczegółów ch ę tn ie  p rze­
jechałbym  przez n ie  bez za trzy m y w an ia  — 
m ale to  m iasto  w yglądało  szczególnie nicza- 
chęca jąco . Znów  deszcz la ł ja k  z ceb ra . Cóż 
je d n a k  było rob ić  — k o resp o n d en t PA P  cze­
kał na m nie. U sta liliśm y, że u d am y się ty l­
ko  na  je d n ą  tu ry s ty czn ą  esk ap ad ę : do nowo- 
o tw a rte j kap licy . Zeszliśm y do grobow ej 
k ry p ty , w  s ty lu  średn iow iecznym , gdzie w i­
dać  było czaszki 1 kości P iastó w  leżące na 
k am ien n y ch  pó łkach . Był to  w idok n a d e  
k łopo tliw y . Jednakże b ardzo  w y tw o rn y  ksiądz 
F ra n c iszk an in , k tó ry  zw racał się do nas po 
fra n c u sk u  pow iedział u sp o k a ja jąco : „N a’ayez 
p as p e u r; m iessieurs, ce ne son t que des 
cen d res” , podczas gdy ex-N iem iec, k tó ry  Jako 
tłu m acz  przyszed ł tu w raz  z nam i m ru k n ą ł 
do m nie po n iem ieck u : „ I  co z tego, że by ­
ło to  k iedyś polskie. Czego to  dow odzi? S ta­
ny  Z jednoczone też k iedyś by ły  ind iańsk ie , 
n iep raw d aż?” .

P o  pow rocie, w  dom u N iem ca, d aw n y  p ro ­
d u cen t cem en tu  pokazał ml dyplom  zdobyty  
przezeń  w a m ery k ań sk im  obozie jeńców , a 
jgeo  żona p rzy rząd z iła  nam  neskę  1 w niosła 
n a jw iększy  w ybór c ias tek  Jaki dotąd  w idzia­
łem  w  k ra ja c h  k om un istycznych . S py ta łem  
ex-N iem ea czy po  w o jn ie  Jego pozycja w o -  
po lu  n ie była tru d n a  ze w zględu na o k ru ­
cień stw a  popełn ian e  przez N iem ców  na P o­
la k a c h . „ Ja k ie  ok ru c ień stw a?  — zap y ta ł — 
w szystko  to  Jedynie polska p ro p ag an d a" . Za­
po m niałem  na chw ilę Języka, on Jednakże nie 
zauw ażył tego I kon tynuow ał. „P o trzeb u jem y  
tu ta j  A m erykanów , by p rzyw róc ili porządek . 
Po lacy  tego nie p o tra fią . N iem cy m uszą tu  
pow rócić  i na pew no  w ró cą” . „F ritz  n ie zna 
się na po lityce  — pow iedziała  Jego żona. — 
Je d y n ie  na  czym  się zna, to po low anie” . (On 
n ap raw d ę  m iał na im ię F ritz). Polski k o res­
p o n d en t n ieśw iadom y s n u te j tuż  p rzed  jego 
nosem  zd rad y  n iezm iennie  uśm iechał się do 
nas w szystk ich . N ieco późn ie j, Jakkolw iek  
deszcz w ciąż lał n iezm ienn ie . P o lak  i Fritz, 
po stanow ili po jech ać  ze m ną sam ochodem , by 
w yp raw ić  m nie z m iasta . G dy za trzy m ałem  
się  p rzy  p rzy stan k u  au to b u so w y m , n a  k ra ń ­
cach m iasta , Ign o ru jąc  F ritza  pow iedziałem  
cicho do P o lak a  m oim  b ard zo  k iepsk im  po l­
sk im : „B ądź ostrożny , to  n iebezp ieczny  czło­
w ie k ” . „T ak  tak . W iem o ty m ” — o d p arł z 
ty m  sam ym  uśm iechem  jak i pokazyw ał przez 
ca ły  czas 1 we d w ó jk ę  poczłapali przez deszcz. 
N ie m am  zu p e łn ie  p o jęc ia , czy w  ogóle m nie 
zrozum iał.

O pole było  osta tn im  m oim  m iastem  na no­
w ych te ren ach . W rażenie „now ego p o czą tk u ” , 
k tó re  p rzed tem  było ta k  silne (odw ażyłbym  
się naw et nazw ać to  duchem  pogranicza) za­
częło te raz  zan ikać . Być m oże Jest to  Jedynie 
m o je  w rażen ie  w yw ołane sp o tkan iem  owego 
N iem ca z dyp lom em  praw . D roga p row adziła  
do K atow ic, k tó re  Jakkolw iek  znajdow ały  się 
we w ład an iu  N iem ców  do 1914 ro k u  w  la tach  
1919—1939 były  m iastem  po lsk im  (i oczyw iście 
raz  Jeszcze n iem ieck im  od 1939 do 1945). T u­
ta j  dok ładn ie  znajdow ało  się c en tru m  daw ­
nej E uropy  Ś rodkow ej. N ieopodal w tzw . 
D re ik a ise r E cke („K ąt trzech  im p era to ró w ” ), 
te ra z  M ysłow ice, był p u n k t s ty k u  pól trzech  
sil: rosy jsk iego  cara , im p era to ra  A ustrii i im ­
p e ra to ra  P ru s . Tu w 1795 roku  po podzielen iu  
m iędzy siebie o sta tn iego  sk raw k a  P o lsk i od­
byli spo tkan ie  na szczycie.

Z iem ie te  m im o kopalń  w ęgla i w sp an ia ­
łych w yników  p ro d u k c ji K atow ic i N ow ej H u­
ty  są ok ropnym  m artw y m  zak ą tk iem  E uropy . 
Świeżość i zapal W rocław ia w ydaw ały  mi się 
n iezm iern ie  Odlegle i uczułem  nagle n o sta l­
gię za tam ty m i dop iero  co opuszczonym i m ia­
stam i na  zachodzie.

OSTATNI PRZYSTANEK

A uschw itz pow inno  być jed y n y m  m iastem , 
k tó rem u  pozostaw iono n iem iecką nazw ę lub  
też. poniew aż Jak ty le  innych  w róciło  na p o ­
w ró t do życia, pow inno  nosić jak ie ś  inne 
zupełn ie , now e im ię. N apisy „O św ięcim ” na 
rozk ładach  jazdy  1 droK ów skazach w y d ają  się 
n iem al n ieprzyzw oltością . T rudno  jes t pojąć, 
że k iedyś byli książęta  1 księżne O św ięcim ia, 
że aż do 1941 ro k u  во p ro stu  była to nazw a 
geograficzna  tak a  sam a ja k  ty le  innych . Dzi­
siaj -m iasto  posiada zak łady  chem iczne, d rze ­
w a ow ocow e, bocznicę ko lejow ą 1 to  M uzeum . 
W n iedziele au to b u sy  w ycieczkow e i sam o­
chody  w ojskow e przyw ożą tu  tysiące  zw ie­
dzający ch . Dzieci nie są w puszczane do środ ­
ka, lecz icli w idok, gdy ssąc cu k ie rk i czeka­
ją  na rodziców  na zew n ą trz  b ram y , dodaje  
dziw nie złow ieszczego ak cen tu .

W szedłem . W p ierw szym  b a ra k u , na  s to lik u  
przeczy ta łem , że obóz założono na „Dagnl- 
stym , n iezdrow ym  g ru n c ie” . Z po czą tk u  w y­
daw ało  się brzm ieć Jak dow cip. Je d n ak że  
późn iej sfo rm ułow an ie  to zostało  udok u m en ­
tow ane — być może św iadczy to  n a jlep ie j 
ja k  n ik t nie może sobie w yobrazić  co znaczy 
A uschw itz. P rzed staw io n o  tu  te k s t p o w ita ln e ­
go p rzem ów ien ia F ü h rc ra  obozu; now o p rzy b y ­
w ający m  do obozu Po lakom  zw ykł był mó­
w ić: „Jeśli za trzy  m iesiące będziecie Jeszcze 
żyć, to  o szuku jecie” . W innym  b a ra k u  na­
tknąłem  się na ogrom ne zd jęcie  p okazu jące  
g ru p ę  b iegnących , nag ich  kob ie t — biegły do 
kom ory  gazow ej. Je d en  z przepisów  m o rd er- 
czegp kodeksu  b rzm iał: „pędzić ich". P ew ien  
po ru czn ik  opow iedział mi, że przyw iózł tu  
w 'szystklch sw ych re k ru tó w  by „leipiej p o tra ­
f ili b ron ić  O dry I N ysy” .

i,Mol ludzie m uszą w iedzieć, — pow iedział
— że N iem cy byli śm ierte ln y m i w ro­
gam i, że chcieli nas ze trzeć  z pow ierzchni 
ziem i. N ie w olno nam  u stąp ić  an i sk raw k a  n a ­
szych now ych ziem . N astępnym  razem  będzie­
m y w szyscy w alczyć aż do śm ierc i” .

C zarny Ś ląsk  odznacza się niczym  nie zła­
godzoną b rzydo tą  rew 'olucji p rzem ysłow ej plus 
szare ja k  popiół n iebo i m o n stru a ln a  czer- 
w ono-ceg lana a rc h ite k tu ra  n iem ieck ich  prze­
m ysłow ców  z końca  XIX w ieku , k tó rzy  bu­
dow ali osiedla w sty lu  w agnerow skich  wież 
na tle  po ro śn ię ty ch  traw ą  żużlow ych hald . 
To Jest gorsze niż M ons na g ran icy  f ra n c u -  
sk o -b e lg ijsk ie j, k tó re  to  okolice uw ażałem  
zaw sze za n a jb a rd z ie j d ep ry m u jące  m iejsce 
poci słońcem . K atow ice pod w iecznym i ch m u ­
ram i w ęglow ego pyłu , są szare w  ciągu dn ia ; 
nocą n iebo ro zśw ie tla ją  p łom ien ie  h u t.

Z atrzy m ałem  się w n a jm n ie j b ru d n y m  h o ­
te lu , zn a jd u jący m  się n ap rzeciw ko  stac ji ko­
le jo w ej. o  d ru g ie j w nocy obudziła  m nie o r­
k ie s tra  g ra jąca  w barze  na cześć p rzy b y ły ch  
tu  z w izy tą  hand low ców  1 Inżynierów : po l­
sk ich , czeskich, zachodnio  i w schodnio-nie- 
m iecldeh . U brałem  się i poszedłem  na s ta ­
c ję . W ciąż była pełn a  ludzi — K atow ice są 
w ażnym  w ęzłem  kom un ik acy jn y m . U siłow a­
łem  kup ić  gazetę , a le  o sta tn i kiosk z gaze­
tam i został w łaśn ie  zam kn ię ty . S iedząca w e­
w n ą trz  sp rzedaw czyni w lu s te rk u  op arty m  o 
książkę p opraw iała  m akijaż, lew ą ręk ą  " m a­
c h a jąc  na k lien tów  by zostaw ili ją  w spoko­
ju  i poszli sobie. P ija c y  w ałęsali się, sie­
dzieli na ław kach  z g łow am i oparty m i na rę ­
kach, podłoga była b ru d n a . W okół ja s k ra ­
w ych św ia te ł lam p  k rąży ły  ćm y. P rz y jech a ł 
pociąg  i n iew ielk i s tru m ień  ludzi — zm ęczo­
nych  cywilów' i ha łaśliw ych  żo łn ierzy  — po­
jaw ił się w h a llu . Z godnie z pow szechnie pa­
n u jący m  w  E urop ie  zw yczajem  w szystk ie 
p rzy jazd y  1 od jazdy  pociągów  były  w ypisane 
na w ielk ich , d rew n ian y ch  tab licach , zaw ieszo­
nych na śc ianach . C zytałem  nazw y m iast, k tó ­
re  oglądałem  I czułem  Jak ogarn ia  m nie In­
tensyw ne, bardzo  osobiste p ragn ien ie , bv P o l­
ska  była silna, by pozostała cała, by nie zd a­
rzy ło  się znów  to sam o. M laiem ochotę po­
trz ą sa ć  tym i p ijan y m i i kazać im jech ać  do 
W rocław ia.

Na tab licach  pociągi m iędzynarodow e były  
oznakow ane czerw onym  kolorem . Był tam  
Lwów 1 K ijów ; w ciąż kursow ał exp ress do 
W iednia, a ran o  o 5.10 odjeżdżał pociąg do 
B udapesztu . Oczyw iście dzisia j podróż po c ią ­
giem  nie je s t tym  sam ym , czym  była daw ­
n ie j 1 tru d n o  sobie w yobrazić , by w siadanie 
do pociągu budapeszteńsk iego  w  K atow icach
o zim nym  św icie sp raw iało  w iele p rzy jem n o ­
ści. Tym  n iem nie j nazw y te  i' czerw ony  kolor 
l i te r  m iały  coś z d aw nej św ietności. N agle na 
tab licy  spostrzegłem  nazw ę „O św ięcim ” . Dla 
w iększości jadących  na po łudn ie  pociągów  
była to  p ierw sza  sta c ja . W szystkie owo tr a n s ­
p o r ty  m usiały  p rzejeżdżać tam tęd y , bez za­
trzy m an ia , by w m nie j niż w pół godziny 
do trzeć  do m iejsca p rzeznaczenia .

TŁUM ACZYŁ Z  ANG. L. UTRACKI

pi — W alen ty  P ó łk a  1 M elch ior 
Radiziiwołek. S ta ry  M elch ior m a sześ- 
dziesiąt osiom  la t  a  P ó łk a  jest ty l ­
ko o rok czy dw a m łodszy. No, 
dziadkow ie, m ówi K u b itzk y , b rać  
się  za d rąg i. K itzm an  uśm iecha się  
łagodnie, u lub ionego  w ilk a  R olfa, 
trzy m a  k ró tk o  na sm yczy. Nde 
słyszysz  s ta ry , co m ów ią dio c ie ­
bie? C h w y ta j d rąg . M elchior nie 
p o jm u je  czego chcą  ci N iem cy, 
w ted y  K itzm an ' popuszcza sm yczy i 
R olf rzu ca  się na chłopa. No los, 
m ów i K itzm an , a lb o  będziecie n as  
słuchać- — w al jeden  d ru g ieg o  d rą ­
giem , ty lk o  z całe) s iły . Albo... zmów 
zwalnda sm ycz, R olf? z  za jad ły m  
w arczen iem  dopada  chłopa. M atko  
Boska, jęczy  s ta ry  M elchior, bierz, 
drąg , m ów i K u b itzk y , b ie rz  1 b ij 
a lb o  c ię  p ies zażre.

D udnią u d erzen ia . K itzm an  ch i­
chocz« d p o k rz y k u je , zabaw a trw a  
póki s ta ry  M elch ior nde padn ie  
tw a rzą  w  pdach. K u b ilzk y  w y le je  
йа  niego w iad ro  w ody, k tó ra  zm ydli 
się różow o n a  k lep isk u  podw órka. 
Ju ż  nic nde pom oże o rzek a  zaw ie­
dziony K itzm an . Ende. O tw ie ra  fu r ­
tę  i do  żony M elchiora m ów i: W eg 
m it ihm ! K o b ie ta  ułoży sta reg o  n a  
Wozie, z zaiwodzendem pow iezie go 
do  dom u, a  po tem  n a  m ały  dzia ło ­
szyński cm en tarzy k  u  stó p  w zgórza 
W iatrakow ego. A na poste ru n k u  
dialej będzie trw a ł sp ó r: k to  m a 
lepsze pom ysły  K u b itzk y  czy K it- 
zmam?

C.
4

G dy p rz y jd ą  jes ien n e  p rzy m ro z­
k i, z  k ry jó w k i w  D iabelskich 
W zgórzach w yczołga się s ta rsz a  k o ­
b ie ta . U ciekła p rzed  pogrom am i z 
ge tta  pa jęozańsk iego  i tera® głód 
i zim no — a  m oże u jrz a n e  w  m a­
ja k u  w spom nienie  dziiecińisiwa — 
zaprow adzą  ją  na  ry n ek  w  osadzie. 
P ierw szy  zobaczy ją  K u b itak y  i

aż  otwomzy okno by  lep ie j się 
p rzy jrzeć . A le to  nie p rzy w id ze­
nie: W as fü r  F re c h h e it!  — pow ie 
zaskoczony w a ch m a js te r  — Coś 
tak iego! — i do p rzy jac ie la , już  
®iegając po rozpylacz — O na jes t 
m o ja . B iorę R olfa.

Pod rem izą  na saimym środku  ry n ­
k u  stoi k o b ieta  z dzieckiem  na 
rę k u . W świiotle szarego  jes ien n e­
go d n ia  ta  postać p rzy p o m in a  d rew ­
n ian ą , sczern ia łą  od  deszczu, g ru - 
PQ p asy jn ą . N aiw ną i trag iczn ą , 
/.a il'da rm  ju ż  w ychodki z positerunku. 
I  d la teg o  m atk i ta k  spieszno za- 
pędizają dzieciak i do  m ieszkań , d la ­
tego zam y k ają  n a  głucho drzw i i za­
słan ia ją  okna. D ziałoszyn skow yozy 
z bólu.

7.

D w udziestego marnoa d ro g ą  od 
T rębaczew a żandarm i p row adzą  
trzech  m łodych chłopców . A resz to ­
w ali K u rk ó w , w zięli ich pod po­
zorem , że s ta rsz y  H en ry k , k tó ry  
w C zęstochow ie uczy  się na  ślu sa ­
rza , p róbow ał dobrać  s ię  w y try ­
chem  do b iu ra  w ap ien n ik a . A le czy 
to  p raw d a?  Czego by  tam  szukał 
w  ty m  ch u d y m  b a ra k u  p rz y  s ta ­
c ji. Nie m a z resz tą  żadnych  dowo­
dów , że to  H eniek, a le  K u b itzk y  
zn&laizł jak iś  w y try c h  i orzek ł, że 
ooś tak ieg o  m ógł z rob ić  ty lk o  fa j­
n y  ślusarz . Wdęc k to  tu  jes t w y ­
k w alif ik o w an y m  ślusarzem ? K u b i­
tz k y  w y ty p o w ał, ludzie  m ilczeli, a  
on  w p ad ł w  złość że  ludzie  
ta k  m ilczą i zaczął krzyczeć, że 
w y  w szyscy jesteście  z łodziejam i, 
że  0 0  d ru g ieg o  z w as trz e b a  by  
t r a ta ta ta  pod ścianą. I  w ted y  k to ś 
ze s trach u  j  n ie  w  porę  b e łk n ą ł, że 
p rzecież  ślusiarzia, tak ieg o  sp e c ja ­
lis tę  od zan ików , to  w  ca łe j oko­
lic y  się  n ie  znajdzie , że m oże do­

p iero  k ied y ś będzie, bo  przecież 
H en iek  K u rk ó w  uczy się  tego fa­
chu, i ty le  s ta rczy ło  K u b itzk y ’em u.

Więc teraz  prow adzi chłopców i 
on i K itzm an, podpici ja k  zawsze, 
jak  zaw sze źli na sw ą hyclow ską 
służbę, na swój los i na m atkę, 
k tó ra  ich d la tak iego  losu urodziła. 
Swym  ciężkim , żelaznym  krokiem  
Idą z rozpylaczam i w pogotowiu, a 
m iędzy riiiui tych trzech  chłopaków. 
W zięli ich z chaty, k tó ry  z w as 
uczy się  na ślusarza? Ja , powie­
dział Heniek. Pójdziesz z  nam i — 
a do tam tych  dwóch: wy też się 
zbierajcie . Rozm awiać będziem y na 
posterunku . Ju ż  został za nim i płacz 
m atk i i lęk w oczach ojca, i teraz  
chłopaki idą  spokojnie, nad rab ia ją  
m inam i, by nie pokazać strachu .
O co chodzi pan ie  w achm istrzu , 
przecież my p racu jem y, ausw ajsy  
m am y w  porządku. M aul halten .
— W ięc dalej w  m ilczeniu, w  strachu  
przed Rolfem , bo na posterunku  
w szystko s?ę w yjaśni, a le  do tego 
cziasu K ubitzky’em u ja k  p rzy jdzie  
zła  m yśl do głowy to  poszczuje 
Rolfa, a pies tresow any, g ryzie w 
słabiznę, K ubitzky Śmiejo się  w tedy 
do rozpuku, a chłop zosta je  bedłką 
na całe życie, za to, że czapki n ie 
zdjął, że n :e  zszedł na w idok N iem ­
ca z  chodnika na jezdn ię, za to, 
żo Spotkał w achm istrza  w  złą go­
dzinę. W ięc psa boją się  K urkow le 
na jgo rzej, idą  z duszą na ram ieniu , 
co też N iem cy w ym yślą przeciw  
nam ?

K ubitzky  za trzym uje  nad jeżdżającą  
fu rm ankę, tu  chłopie czekaj, 1 z 
K itzm anem  zagania K urków  w rui­
ny. W oźnica w ystraszony, éo za  zły 
p rzyprow adził go tu  w  tak ą  godzi­
nę, boi się  spo jrzeć w stronę  tych  
ru in  1 ty lko  nadsłuchu je. Ciszę bu­
rzy  seria  z au tom atu  — i po  ru inach  
m iasteczka, n iby  jęk , leci m artw o  
echo. Znów trzask  serii, czyjś krzyk,

ktoś biegnie, znów  krzyk, to  głos 
K itzm ana, Halt! Halt! i znów  w ar­
ko t serii i szczekanie psa. A potem  
cisza.

Z ru in y  wyłazi K ubitzky, czerwo­
ny z  w ysiłku, szarp ie  zam ek au to ­
m atu  i klnie. Za nim  nadchodzi 
K itzm an, fe stem  każe iść woźnicy 
w ru iny, tam  na gruzow isku, w 
błocie 1 krw i, leży Staszek już 
m artw y, a  obok H eniek z po­
strzałem  w  pierś, jeszcze żywy. Na 
wóz z nim i — mówi K itzm an. Za­
p ina  sm ycz i b ije  Rolfa po m ordzie. 
P ies p a trzy  m u w  oczy ze skruchą. 
G łupi pies! — m ówi K itzm an z wy­
rzu tem . Zły piesi I do K ubitzky‘ego.
— Ja k  tam ten  uciekł? Poszedł w 
wodę, co dziwnego, że Rolf s tracił 
trop. B odajby się utopił! Ju ż  ja  
go znajdę! -  m ówi K ubitzky. I do 
woźnicy -  prędze j, jazda, na  fryd- 
hof.

Po drodze kłócą się: trzeba było 
od razu  puścić Rolfa. Żebyś go po­
strzelił?  Psa ryzykow ać? I tak  bę­
dzie nasz, ju ż  m y go znajdziem y.

Z aprzęg w olno m ija  uliczki Dill- 
talu . Ludzie p a trzą  na  leżących na 
słom ie postrzelanych  chłopców sta­
rego  K urka z T rębaczew a. A naza­
ju trz  dobija  osadę w ieść ostateczna: 
K ubitzky kazał H eńka K urka  żyw­
cem zakopać. T ak i m ów ił woźnica, 
i ci co grób  k o p a li: że H eniek  ję ­
czał, a  żandarm  kazał zasypać dól, 
kuli osta tecznej pożałował. Grób 
był p ły tk i i kobiety, k tó re  odw a­
żyły sdę pójść na  cm entarz  w racały  
z  oczami zbielałym i ze zgrozy. Z 
gliny ledw ie  u k lepanej sterczała ku 
niebu okrw aw iona ręka.

8.

D w udziestego dziew iątego m arca do 
poczciwego A ustriaka O rtskom isarza 
H arte ła  przyszedł K ubitzky. G uten  
Tag. Hedl H itler. M ała spraw a do

załatw ienia . Niech no pan, p an ie  H ar- 
te l w eźm ie książkę ew idencji ruchu 
ludności, trzeba coś zapisać. S ta ry  
A ustriak , żyjący w  D ziałoszynie od 
dw udziestu  pięciu la t, w ie co ozna­
czają te  odw iedziny i aż poci się 
ze zdenerw ow ania. Będziem y pisać, 
H err H artcl, m ówi żandarm , data  
dzisiejsza, a dale j jak  zwykle.

W książce pow sta je  nowy zapis, 
w łaśn ie  ten , który  pokaże mi po 
ćw ierć w ieku  pan G adzaliński. O stre 
gotyckie pismo, lakoniczna treść:

H enryk K azim ir K u rek  :st 
ani Z(! M arz 1911 um 11.00 in 
Dilltal versto rben . E ingetragen 
auf a nzei ere des G enderderm ic- 

. posten in D illtal. T odesursache 
p lö tz licher H erztodt — i pod­
pis ukradkow y, na m arginesie, 
aby da le j od tego.

9.

T ę książkę 1 te  złowieszcze, paro- 
zdaniow e w pisy oglądam  w gm in­
nym  U rzędzie S tanu  C yw ilnego w 
Działoszynie w  roku  1965. Pożółkłe 
k a rty  k ry ją  p raw dę o  n iejednej 
niem ieckiej zbrodni dokonanej na 
m ieszkańcach Działoszyna. P raw ie 
zaw sze — jak i w  tym  w ypadku — 
ow e św iadectw a m ordu podają  jako  
przyczynę śm ierci — plötzlicher 
H erztodt — a ta k  serca. Na a tak  ser­
ca w edług niem ieckich aktów  praw ­
nych zm arł i H enryk K urek, la t  22, 
i S tan isław  K urek, lat 21. Ale na 
grobie chłopców u w ejścia na cm en­
ta rz  działoszyński jednako  brzm iące 
napisy  m ówią, iż zginęli oni śm ier­
cią trag iczną z rąk  siepaczy h itle ­
row skich. Resztę dopow iada naiw ny 
w iersz  nagrobny:

W szystko co najdroższe w  tym  
grobie się mieści 

Ś m ie rć  w szystko zabrała, w szystko 
prócz boleści.

stp. 5



ZYGMUNT FIJAS

PO
DESZCZU

(Fragment większej całości)

Było ju ż  po  po łudniu . Jeszcze tu  i ów dzie 
m arudził k ra tow any  ściek, jeszcze rynny  pap­
la ły  resiztkam i dżdżu, a le  już  co raz  senniej 
bu lgo tało  w ko lektorach... M iasto przycho­
dziło  do  sieb ie: w róble w  Winogradach od­
zyw ały  si<j coraz śm ielej, ponad wyziew y 
paru j^co j jezdni w zbija ł s:ię zapach  kawy 
poobiedniej, lip. pieczyw a dochodzącego w 
piecach n a  drug im  rzucie  — i s inaw o  żył­
kow ane  ta f le  chodników , schnąc czer­
w ieniały .

Niby to  zdaw ało  sd«;, że  w ia try  tłu k ą  się 
jeszcze w  sieniach, że  łopocą w  przeńcie- 
rad łach  rozw ieszonych n a  p łotach i m iędzy 
drzew am i, że  dzw onią w golarek ich m isecz­
kach i sizyldach. ale  każdy w iedział, że  są 
to  ty lk o  „podm uchy"; jak  to  pow iadają  w 
rpd iu : pow iew y lokalne, słabe 1 bez żadnego 
groźnego dla w o ’êWôdztw a znaczenia.

A był w  m ieécie zam ęt nie lada : deszcze 
zw aliły  się  n a  m iasto  laik w czasie  potop-u, 
w ia tr  rozniósł po ry n k u  p łach ty  straganów , 
potem  p iorun  oma) n ie  palnął w ra tusz  — 
niek tórym  zdaw ało się, że to  koniec św iata, 
tak  pe łno  by ło  w  m ieście b łyskaw ic  i grzm o­
tów. _ .

W szyscy pochow ali sic  w  sw e  m ysie dziu­
ry . jedyn ie  strażn ik  m ie isk i czuw ający  na 
ra tuszow ym  g anku  z  lo rn e tą  przyłożoną do 
oczu naw et nie zszedł na dół po  parasol: 
m ókł n iew zruszen ie  na swym  stanow isku 
pe łn iąc  obow iązki nałożone n a  n iego  p rzez  
b u rm is trza  i praw o.

Po deszczu ra i na w sze lk ie  rośliny : odży­
w a  pod ra tu szem  po łudniow a m agnolia , na 
strzechach  z ie len ią  się  św ieże m chy. ale  
nahv içce j r>o u lew ach  przybyw a pieczarek.

A lbow iem  n ie  zm iesza się  jeezcae z zapa­
chem  schnącej jezdn ' woń lip. jeszcze w  si­
naw o ży łkow ane ta f le  chodników  k lask a  i 
kla®ka deszcz, d u dn ią  beczki i  m iedn ice  pod­
staw ione  pod ry n n v  a iuż wysrtawiają sw e 
łpbki -  lak  pow iada b u rm is trz  -  „pele 
grzyby“ a lb o  „ francusk ie  szam pin iony“ , j« k  
m ów i par;: fiai na  gospodyni: „p ieczarkow a

wych p ieczarek... A lbowiem  1 p o  deszczu* 
i ran o  o  ćwicie: po  nocnej rosie, tra fia ły  się 
tak ie  ilości tych  grzybków , że aż serue 
śm ieje  się, kiedy d i ó t o  o  tym  pom yśli... No, 
jak  to  pow iadał Teodor, grzyb w  grzyba, jak  
ryba!

A le w czoraj szosą prow adzącą z  Kalinow a 
p rzy jechał duchow ny lu s tra to r  — i  na  ro z ­
kaz b u rm is trza  w ym ieniono w szystk ie  pły­
ty  chodnika... W ym ieniono jak  n a  p rzy jazd  

św iętego  P io tra  A postoła luib w ojew ody, 
skopano  ziem ię, w ym ieszano ją  z  now ym  
rzecznym  p iask iem  d o  im en tu  — sam  ojciec 
m iasta  ud ep ty w ał w łasnym i nogam i pod­
k ład , ciesząc się  z  korzyści, ja k ie  p rzyn iesie  
ta  zm iana.

Ju ż  niiet n ie  będzie sob ie  ob ryw ał obca­
sów na nierów nościach  — m ów ił o jciec  m ia­
s ta  zac ie ra jąc  rączki — te j bezustannej ka- 
lam ancji zć strony  psich grzybów  ju ż  do ­
syć!... A k to  n ie um ie żyć z  praw dziw ym i 
ludźm i jak  dzik, tem u  fora, fo ra  ze  dw ora!

T o  pow iedziaw szy złożył gazetę w  ósemkę,' 
w sadził ją  do  kieszeni i puścił z cygara  
dym , obfity  jak  z  sam okure.

Jeszcze się ra z  obe jrzał, aby  upew nić  się. 
że robotnicy  n ie  będą korzystać  z  jogo n ie- 
obecności, aby stac  bezczynnie z  pocibrod- 
kam i o p arty m i n a  sty liskach . pow iedział: 
a to  dopioro -  i p recz poszedł do  swych 
sp raw  publicznych.

D latego w łaśn ie  Teodor nde znalazł an i 
jednej pieczarki.

N ie znalazł w do łku  za  aipsydą. d o  k tń- 
rego  zg arn ian o  śm ieci, n ie  znalazł nic na 
placyku  zą krzyżem  m isyjnym , gdzie za­
trzym yw ały  się odpustow e fu rm an k i — tak ­
że odszedł z  pustym i rękam i spoza m agi­
strack ieg o  sza le tu  o raz  klom biku, w  którym  
p ija ły  ru m  z  k rop lam i H ofm ana dz iady  — 
obieżyśw iaty. ,

-  Z m ien ili p ły ty  n a  p o w itan ie  Kościel­
nego dosto jn ika, m ói kochany p iesk u  -  
rzek ł T eodor do  Pinia. -  Zm ienili jak  na 
przyjazd króla Salom ona... Bo po  tym  przy- 
jeżdzie  coś się  zm ieni n a  leps®e: kasa cho­
rych będzie w ydaw ała  pew niejsze  i droższe 
lekarstw a... K upiec Z ak lęła  p rzestan ie  ciu­
łać m am onę, k tó rą  ty lk o  rdza  i m ól niszczą, 
zaś złodzieje rozkopu ją  e k radną... O jciec 
m iasta  zrozum ie, że ie>t p raw dziw ym  ojcem .

P in io  zam erd a t ogonem , szczeknął do 
otw oru, k tó ry  m u się w ydał bardzo  podej­
rzany. szczeknął, bo  go m ucha u k ąsiła  w 
m iejsce, do  k tórego  nip m ógł , sięgnąć bez 
w ykonania w ielu obrotów  — i w ykonaw szy 
co na jm n ie j osiem  swych bezskutecznych 
psich p iruetów , zaczął k łapać zębem! jak  
turoń... Potem  w skoczył na sk rzynkę z  P r z y ­
boram i do  zam iatan ia , z  n ic i n a  daszek 
sza le tu  1 w ystaw ił nos na  d z ia łan ie  iakichś 
odległych — sądząc po jogo sp o jrzen iu  — 
bardzo łechcących woni.

W onie te  łechtały n ie ty lko  psie  nozdrza... 
N iebaw em  i T eodor s tan ą ł na  skrzynce,
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m an n a  n ieb iesk a  w zgardzonych i  poniżo- 
п у ф “, ja k  pow iadają  n iek tó rzy  n a  Zarzeczu.

W ięc s try j T eodor nałożył d ru c ian e  o k u ­
lary , nasadził czaipkę króliczą, s tu k n ą ł laską 
zakończoną ostrym  gwoździem  i w y bra ł si g 
n a  grzybobran ie.

Z a, T eodorem  oczyw iście psy.
Aż dziw , sk ą d  w  m ieście  b ierze  s ię  ty le  

tych  zw ierząt, że  ra k a rz  n ie  p rzerzedza tej 
bandy, co  w łóczy s ię  csłym i d n iam i po  
śm ietn ikach , rzeźn ików  n a  s tra ty  naraża, 
psy łańcuchow e od  obow iązków  odciąga.

Przew odzi te j zigrai Pinio, p ies  od Jan k ie la  
M leczarza. Je s t  to  s ta ry  saczw any kiundye 
o niew innym , św ięfoszkow atym  spo jrzen iu . 
P raw e  oko  togo zw ierzęcia  ozdobione je s t 
m onoklem , ty ln e  jego nogi p o k ry w ają  p łow e 
w łochate  bryczesy, ju ż  p o  sam ym  sp o jrze ­
n iu  p sa  w idać k to  idzie : że  ło tr, jak ich  
m ało.

F a m y  kościół o taczała a le ja  p rzysadzi­
stych  iip . Tędy. po  w yszczerbionych p ły tach  
chod n ik a  przechodziły  p ro cesje  — i tu , 
p ły tam i, m iędzy  nim i, i  obok n ich , m usiała 
być o jczyzna i m ateczn ik  w szelk ich  âw iato-

glęboko w estchnął, i zasalu tow aw szy  laską, 
u śm iechnął się  do  dziedzińca.

S ta ły  n a  nim  dw a zakurzone  samochody» 
k ilk a  powozów, pom iędzy k tó rym i k rz ą ta li 
się stangreci w  k ró tk ich  p ó łlibery jkach , 
ozdobionych błyszczącym i szam erow jn iam i, 
okazali ja k  daw ni sz tabskap itanow ie  albo  
oficerzy  od  H onvedôw. Poili kon ie  oraz  
chłodnice, sm arow ali koniom  kopyta, p rze- 
gadyw ali się  żartob liw ie  z szoferam i, od któ­
rych zala ty w ało  rozum em  i w iedzą, jak  
zaw sze z a la tu je  od  ludzi znających  się  na 
dzia łan iach  m aszyn.

P leb an ia  była okolona m urem  z  ciosowego 
k am ien ia . L eżał p rzed  tym  m urem  ogrom ny 
głaz narzu tow y, przyniesiony, jak  baśń  mó­
wi, jesacze p rzez  św iętego  Krzysiztofora... 
Za tym  głazem  m u r by ł w yszczerbiony — jak  
n iek tórzy  n a js ta rs i ludzie  w iedzieli -  jesz­
cze p rzez  kuile w ystrzelońe  w  czasie  osta t­
niego rozb io ru  Polski... P rzez  to  w yszczer­
bienie P in io  p rzeprow adził sw ych szczeka­
jących kolegów , a  za  psam i w szedł n a  p le ­
b an ię  T eodor.

Było już dotrze ipO południu; й1о urzędnik
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nie  z ja d ł jeszcze obiadu. A lbowiem  dużo 
sp raw  zaprzą tn ę ło  jego  uwaigę... D okonyw ał 
odpraw y, rozw ija jąc , to  zw ija jąc  ru lony pa­
p ieru ; p rzy su w ając  d o  siebie, to  odsuw ając 
różnego k sz ta łtu  ka łam arze  i s ta re  ak ta , na  
k tórych  ty le  w idn iało  p rzekreśleń , podkreś­
leń, popraw ek, p rzen iesień  i nan iesień  oraz  
stem pli, podpisów , iakby  od czssjów  św ię tego  
W ojciecha n ic  innego  n ie  czyniono n a  ple­
ban ii, jen o  urzędnikow ano, u rzędnikow ano — 
i u rzędn ikow ano  bez k ońca  i upam ię tan ia .

T w arz  L u stra to ra  była ru m ia n a  ja k  obli­
cze św iętego Józefa  u  fary . Nie w yraża ła  
ona jed n ak  tego św iątobliw ego rozrzew nie­
nia, co  to oblicze: podobnie była zaw zięta  
ja k  fack a  b u rm is trza  udep tu jąceg o  podkład 
pod p ły ty  chodnika.

— A w iadom o nam  rów nież  — m ów ił Lu­
s tra to r  d o  proboszcza n ie  p a trząc  n a  n ie­
go — że podobno o trzy m u jec ie  od n iew iast 
różne prezenty ... N iebaw em  do  tego  dojdzie, 
że w ikarzy  zaczną się pokazyw ać przed p le­
ban ią  n a  row erach , jeśli n ie  n a  m o to ­
cyklach... Szkoda jeszcze, że  n ie  n a  k u rty -  
zow anych kan iach  jak  k ap e lan  pułkow y.

— T o  w szystko  są  n iecne  pom aw ian ia  — 
bron ił się  proboszcz. — S ześćdziesią t la t  m i 
ju ż  idzie, ty le  krzyżyków  sipędziiem w tym  
m ieście i k tóż słysza ł żebym  o trzym yw ał 
jak ie  jedw abne  prezenty?... K am ienie, gdy­
by um ia ły  m ówić, to  by zab ra ły  g łos za 
nam i, Pan ieśw ięty! -  T u proboszcz zaczął 
ręk ą  daw ać w ik arem u  po tajem ne, zapew no 
um ów ione znaki, bo  w ikary  ro zw arł b re ­
w iarz  i  w yszedł na kory tarz .

— D laczego obiad n ie  je s t  jeszcze gotów ? — 
zaczął syczeć do  służki idącej z tale rza­
m i. — D laczego ziaipach k u chn i je s t ta k  m ało 
w yrazisty?... O dnieś te  ta le rze  i  pow iedz 
gosposi, że  ja k  za p ię tn aście  m in u t obiadu 
n ie  będzie, to  probosracz pęknie!... Pęknie 
tw ój dobroczyńca, rozumiesiz ty?!

A le d o  ob iad u  b y ła  jeszcze m ila  i ho-ho. 
S z tuka  m ięsa  po  p o rtu g alsk u  z  agrestow ym  
sokiem  i kap aram i ju ż  by ła  należycie  do- 
duszona — i sos pyszn ie  się  w ysadził; po­
traw k a  z  kurcząt, z  p ieczarkam i była do- 
gotowama d o  m iękkości — trzeb a  ją  było 
jeszcze przykryć  natłuszczonym  papierem  
d la  zachow ania  białości d tiszeniny przed 
w ydaniem : k o tle ty  z  ja j sdę sm ażyły i p ięk­
n ie  krzyczały; la la  po  T ręb ack u  ju ż  były 
w y jm ow ane  z w ody — i gałka  m uszketo łow a 
bvta do  nich  s ta r ta ;  w szystko: m ary n a ta  
k laszto rna  ze  szczupaka, ga lantyny. w ina 
owocowe, w ódki k laszto rne: ksrtiuzów ka, 
benedyk tynka, w szystko, n aw et wody m ine­
ra ln e  by ły  p rzygotow ane  — a le  legum ina 
szodonow a n ie  u d a ła  się  jak  należy, gos­
podyni p rze to  w ysłuchaw szy silów słuizącej, 
trza sn ę ła  ją  n a  öd lew  w  gębę.

— J a  tu  jestem  po trzeb n a  w  ty m  całym  
za k ichanym  m ieśc ie  — zfczęła  krzyczeć, 
o c ie ra jąc  p o t z  czoła g rzb ietem  dłoni — ja, 
k u c h a rk a  w arszaw ska, co  m am  siostrę^ za 
k u ch ark ę  u  kuzyna  „pana n a  O łyce“ ?!... 
A niech ogień  sia rczysty  spa li ten  cely  k u r­
n ik . gdzie na  k a la rep ę  m ów ią: „galareipn“ , 
n a  b ru k iew : k a rp ie le , na  ko łduny  litew skie : 
p ierogi z  m ięsom !... N iech jasny  êniog ерша 
ten  cały  szodon, a  razem  z  n im  m n ie  bied­
ną  s ta rą  partnę siero tę!

I w  te jże  to  p rzy k re j chw ili złodziej P in io  
W kradł się do  sipiżsrki i porw aw szy p<;to 
k ie łb asy  lisieek ie j pom knął z n ią w ogród.
I w tedy  to rozleg ł się  p rzeraźliw y  w rzask  
p a rafia ln eg o  p aw ia  żelazny krzyk  gęsi i 
gu lgo t w szystk ich  niem al indyków  pow iatu.

G ospodyni stanąw szy  w o k n ie  kuchennym  
i podparłszy  dłońm i w ęzeł w łosów  upodob­
n ia jący  ją  do  p o rtre tu  „Lisowszczytka“, czy 
„P olsk iego  szlachcica“ , pęd zla  Remibrandta, 
rozp łak ała  Się.

— J a  jes tem  p o trzeb n a  w  tym  m ieście  -  
ję ła  się  żalić — w  te i dziurze, k tó re j _ na  
pew no  n ie  m a n a  m apie!... Gdzie psów  je s t 
w ięcej n iż  gaw ronów ... Gd'zie księżyc św ieci 
jak  św ieca s ta rc i nieboszczce babce... Ooo, 
bodajem  się n igdy  n ie  u rodziła , sk o ro  m uszę 
tu  schnąć jak  w iór!

W ypow iedziaw szy tę  fu rę  słów, zby t ko- 
p ias tą  iak  n a  rozm iar sw ych poziom kowych 
usteczek , gospodyni doznała  znacznej ulgi 
w  cierp ien iu , n aw et się je j lep ie j w estchnę­
ło. D oskoezywszy do  p ieca  z krzykiem  m at­
k i rzu ca jące j się  d o  ra to w an ia  sw ego dziec­
ka, zaczęła w ysuw ać to r t  jab łkow y w  fran ­
cuskim  cleście.

O bsypaw szy cukrem  sw e dzie ło  i u b raw ­
szy 1e k o nfitu ram i, zaczęła nucić m elodię 
p ieśni o  M atce B rokiei D ygdalskioj.

— Sw iecie, św iecie. św iecie — zaczął p e ­
rorow ać do  P in ia  T eodor. — T am  dokonuje  
się lu strac ji i zapew ne będzie  się  m ówić
0 św iętym  A ugustynie, a  tu  trzaska^ się 
służącą po tw arzy  jak  p rzekupn ia  w  św ią­
tyni... T am  się  będzie jad ło  sm ażone ja ­
rząbki a lb o  inne pieczyste, i m y też będzie­
m y jed li k iełbaskę, jeśl: P in io  przyaioortuje 
to. co skonfiskow ał... T am  się będzie  piło 
wodę z n a tu rn ln eeo  źródła kryn ick iego  —
1 tu  się będzie P iło  wodę n a tu ra ln eg o  po­
chodzenia... A co się  ta k  złościsz, sta ra  
panno, k ró low o S" bo? .. Ze w  kuchni się 
przypaliło?... Ze obiad s ię  opóźni?... I tak  
prędze! czy późniei w  jeden 1 ten  sam  ił 
пае zagrzebią, czy iesteś z  te j gliny zro­
biona czy imnei... Czv będziesz ^spoczywała 
w pud le  ze  złoconym i nap isam i, ezy bez 
żadnych napisów .,. Czy będziesz w  W kalekiej 
liberii czy w  te j ty lko , jak ą  je s t tw o ja  
w łasna skóra i włosy... i  paznokietk i... j 
nóżka o  w ysokim  podbiciu!... Co się  tak  
ciskasz, s ta ra  panno. Sabo?... Czy n ie  sły­
szysz głosu trąb y , c iągłego g łosu  te j trąb y , 
oo w szvstk im  nam  zagrzm i n a  w spólny 
sąd?... Po tężnej trąb y , s io s tro  k u ch ark i u  
„pana  n a  O łyce“ ... T ak  po tężnego trąb id -  
ła, że  n ie  m a d rug iego  tak iego  pod  w zglę­
dem  w iejkośei... N ie  m a je j  w Rogożynie, 
n ie  m a  w  K alinow le, n ie  m a  n a w e t w  n a j­
w iększej o rk ies trze  strażack ie! Londynu... 
O tw orzą się  w ted y  w szystk ie  grobowce, 
um arli w y jd ą  z  tru m ien  — i z  tych ze  zło­
conym i nap isam i 1 z  ty ch  bez: jeszcze ra z  
zasłona się  p rzedrze, zw alą  się  w szystk ie 
m ocarstw a d d v k te to rzy  -  n aw et nart w ięksi 
o jcow ie naszych m iast, n aw et ty le  n ie  ł>ędą 
znaczyć, co p ó ł fu n ta  gliny.

W czasie  tego  pe ro ro w an ia  Teodora' jego 
ek scelen c ja  lu ^ r a to r  podaw ał jedno  ram ię  
proboszczowi, d ru g ie  w ik a rem u  i  poztwntlił 
się  w prow adzić  d o  jad a ln i ja k  ra b in  lub 
generał.

ANDRZEJ BISKUPSKI
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w id z ę
lu d z ie  n łe  p rz y c h o d z ą  do m n ie
m y ślę
m o że  u m ie ra ją  te r a z  | 
p isz ę  je d n a k :  u m ie ra ją  
i n ie  k ła m ię  
ty lk o  w id zę
n ie  p rz y c h o d z ą  do m n ie
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p ta k  je s t  ty lk o  n a z w ą
je s t  ty lk o  w ła sn o śc ią  

je ś li  u m ie ra  w e  m n ie  jeg o  k sz ta ł
i lo tność

p o d  ta k im  s ło ń cem  
k to ś  m o że  ro z m a w ia  
k to ś  w y je  g ło śn o : 

a  w e  m n ie  a n i  s ło w a  ty lk o  ręce 
po  c ie b ie - ta m tą  

n a z y w a m  c z ło w ie k ie m : teg o  
k tó ry m  ja  n ie  je s te m  je ś li 

m ó w ię  —
$ w e  m n ie  s ło w o  sa m o tn ie je

i t

sa m o tn o ść

a  m iło ść  .
to  żeb y  

a  m ó w ić :

a  m ilczeć , 
—  g d z ie

—  zn aczy , zn ó w
u m ie ra sz ... 1

n ie  p rz y w o ła ć  c ieb ie  
ru c h e m  rę k i  gw ałtow ni®  

o tw ie ra ją c  p rzestrzel*  
to  d la  m ie jsc a : 
s p o tk a m y  s ie b ie

m m m m m m
„W isła”

F I L M “ 

„ Z ab ić  d rozda
35 seansów  6099 w idzów

T E  A T R

N O W Y  „B liźn iak i”
3 ąpelctakle 1800 w idzów  

„ .Ż ycie  G alileusza”
2 sp ek tak le  1100 „  

M ała Sîria „L a to  w  N o h an t”
1 sp e k tak l 200 „  

„I-ndyk”
1 spelctald 180 „  

P ow szechny  „Dcriady”
3 sp e k tak le  1980 „ 

#,K toś now y”
1 sp e k tak l 600 „ 

Jaraicza „L ord  z w alizk i”
3 sp e k tak le  1200 „  

„K a lig u la”
2 sp e k tak le  

„ K o n c e rt”
1 spek tak l

Q pera „B al m askow y”
1 spek tak l 

„ F ra  d iavo lo”
1 spek tak l 

O p ere tk a  „ P ta szn ik  z T y ro lu ”
5 s p e k ta k li , 4988 „ 

i,7.15” „ L a ta jące  dziew częta"
4 sp e k tak le  986 „ 

„S am obó jstw o  d oskona łe”
2 sp e k tak le  665 „ 

F ilharm o n ia  1 k o n ce rt sym f. o rk ie s try
b erliń sk ie j 722 słuchaczy
2 k o n ce rty  rozryw kow e

763 słuchaczy
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Książki  nadesłane
Je rz y  N a rb u tt — DEBIUT I  INNE ОГ&  

W IADANIA, Czjït., cena zł 10. — ^
R om an Ja s iń sk i -  W RZESIEŃ POD A L P ^  

MI, LSW , cena zl 16. — _
E ugeniusz Z y to m irsk i — CHŁOPIEC I M 

SK I. LSW, cena  й  10. — ^
T adeusz R ecela — LATA GÓRNE I CHMU j 

NE. W. P o z ., cena zl 20. —
Zofia Fosm ysz -  PRZY STA N EK  W LESl**

C zyt., cena zi 18. — ___ ^
Paul S chm id t — STATYSTA NA D Y P L ^  

M ATYCZNEJ SCENIE, WL, T en a  zl 60.— , 
M aria K ofta  — SONDOW ANIE PRZEPASŁ- 

W. Poz., cena  zł .10.— <i
Ja n  P aluch  — PODSTAW Y MJKnORIOLOŁ'*' 

PRZEM YSŁOW EJ, W PLiS, cena zł 78.— 
Bolesław  P ru s  — KRO NIKI, t. XV, PIW .
J . T u rsk a  — W KRĘGU TAŃCA, WM.
R. G arnudy  — DROGA ARAGONA, PIW .
R. S tille r  — KLATIN BRAT KLATOM'"

Iskry-S. M ajchrow ski — PA N  FREDRO, LSW .
W. B abin iez — D ZIA ŁĄ 2 — WL.
Ju lia n  K ow alec — CZARNE ŚW IATŁO, LS* 

cena zł 15,— rf
Lew  K a lten b erg h  — DNO CZARY, L= 

cena zl 42.— ł
„Z A G A JN IK ” Zw. M łodzieży W iejsM e" 

LSW, cena zł 39,— ^
M aria S te rn  — GORZKA RADOSC, PTAS^ 

KU, Isk ry , cena zł 15.— . -d
M aria Tyrow icz -  Z DZIEJÓW  P O L S K I^  

RUCI-IÖW SPOŁECZNYCH w X IX  WIEK^ ( 
LSW, cena zl 39.—



MIROSŁAW OSTOJA OCHOCKI

„MIARA OSTATECZNA' 
MARIANA PIECH AL A

0  tym , w jak im  stopniu 
twórczość M arian a  P iechala  
jest w poezii Dolskiej osta t­
nich k ilkudziesięciu  la t zja­
w iskiem  odrębnym , n ie pod­
ległym  normom nie fv iko 
oceny, a le  i estetycznej o e r- 
ceocji. do lakich  przvuczv- 
ły  nas n a jb a rd z ie j ełośne w 
okresie  dw udziesto lecia  I do 
w ojnie szkoły i o rien tac je  
poetyckie  — św iadczy w yda­
ny n iedaw no ze znacznym  
kom fortem  edytorsk im , ob­
sze rn y  tom jego w ierszy  
„M iara osta teczna”. •).

1 nie ty lk o  o sam a odręb­
ność poetyki tu  idzie; naw et 
w ażniejsza jest chyba kon­
sekw encja . z jak a  Piechal 
rea lizu je  sw a Doctycka kon­
w encje od trzy d z iestu  pięciu 
lat. a w ięc w czasie z pew ­
nością w ystarczającym , by  
potw ierdzić  jego p isa rsk a  in­
dyw idualność. P oetyka  _ Pie­
chala  m oże sie oodobać lu b  
n ie  podobać. Jego  konse­
kw encja  w kreow an iu  w łas­
nej fo rm u ły  św iata — m usi 
im oonow ać. Jednorodność je­
żyka poetyckiego. tełi sam 
k sz ta łt fig u ry  re to rycznej, 
jednak i m odel m e ta fo ry  i 
e lip sy : stabilność m aterii 
poetyckiej na  p rzestrzen i ca­
łe j twórczości p isarza, i to 
twórczości nie na jedna n u ­
le, a le  o w ie lo rak ie j i rozle­
g łej tem atyce  — sp raw ia , 
że „M iara osta teczna” jest
— w śród tego ty p u  edycji 
re tro spek tyw nych  — zjaw is­
k iem  w y ją tkow ym .

Lecz jeśli naw et zastosu je­
m y  w obec poezji P iechala 
w cale zgrabn ie  z pozoru 
p rz y sta iac y  do n ie i ep ite t 
„m onolitu” , to ry ch ło  okaże 
sio, że n ie  Iest to  poezja, k tó ­
ra  poddałaby  sic lak ie jś  jed­
ne j, chociażby i n a jo g ó ln ie j­
szej defin icji — że p ro g ram  
poetycki P iechala  (a jes t on 
poeta n a d e r  św iadom ie kon­
stru u jąc y m  sw e w iersze), 
otóż. że p rogram  poetycki 
P iechala, g dyby  postarać  sio 
go w yw ieść z jego poezji 
nie b y łb y  ani lan id a rn y , an i 
p rosty . ,K onstruktyV vny
m eta fo ry zm ” — zasada  w idze­
nia i opisu, sfo rm ułow ana 
przed  la ty  w  łódzkim  u g ru ­
pow an iu  poetyckim  „M eteor” , 
k tó rego  P iechal by ł założy­
cielem . acz rozsądną i dziś 
leszcze z pew nością nie p rze ­
daw niona. n ie  za wiiele, jeś li 
idzie o sam a tw órczość P ie­
ch a la , w y jaśn ia .

A by zw rócić uw agę n a  to. 
co jiiż ma pierw szy rz u t oka 
określa  odrębność poezji M a­
rian a  Piechala w śród nai.- 
cześciei spo tykanych  4 ro p ó w  
poezji w spółczesnej, pow iedz­
m y od razu. że n ie ies t to 
tw órczość obliczona ani na 
sondaż stanów  em ocjonal­
nych, ani na  transpozycje  
w rażliw ości sensua lnei w 
w  sfere  leksy k aln y ch  eks­
pery m en tó w  — nie . m im o 
całe bogactw o słow nictw a, 
m im o żyw a inw encje  słowo­
tw órcza (przyw odzącą czasem  
na m yśl n aw et re w ela c je  
Leśm iana), poszukiw ania fo r­

m alne n ie  sa p ierw sza  am ­
bicja te j  poezji.

Godłem — by ta k  rzec  — 
poezji P iechala jest przede 
w szystk im  fig u ra  re to ryczna . 
F ig u ra  re to ryczna  ew oku je  
gest b o hatera  lirycznego: pa­
tetyczny  gest. U P iechala pa­
tos będzie tow arzyszy ł za­
rów no lirycznej em fazie, jak  
też i iron ii.

F ig u ra  re to ryczna  n a rz u ­
ca konieczność in te iek tualizo - 
w ania  ięzyka poetyckiego 
odw oływ ania  sic do ooicć o- 
gólnych o m nogich desygna- 
tach . Szczególne m iejsce w 
leksykonie  P iechala  za jm u je  
słow o-sym bol. słow o o zna­
czeniu różnym  w różnych 
kon tekstach : słow nictw o P ie­
chala  zm ierza zaw sze do 
sym bolizacli nazw  k o n k re t­
nych.

S tad  — w yraźn ie  określone 
m iejsce, jak ie  tw órczość P ie­
chala  za jm u je  w trad y c jach  
poezji euiropejskiiei: polska 

poezja rom antyczna, N orw id. 
V ictor Hugo. Ale tak że  (choć 
już nie w sposób ta k  oczy­
w isty) symboliści francuscy . 
Ale tak że  P au l V alery . I o- 
czyw iście — Lechoń. In te lek - 
tu a lizac ja  jeżyka, w yw odzą­
cą sie ch yba  w rów nej m ie­
rz e  z norw idow sk ie j trad y c ji, 
co i z uczulenia  poety  na 
fa k t  zaw rotnego rozw oju  cy­
w ilizacji — n ie  je s t n igdy  u 
P iechala  zabiegiem  czysto 
fo rm aln y m : po trzebę tak  
przysposobionego jeży k a  go­
tu je  to. co P iechal m a do 
pow iedzenia: bodzie to  p rze­
de  w szystk im  re flek sja  h u ­
m anisty . dla k tó reg o  sp raw y  
ogólne w ażniejsze  sa od oso­
b istych : w ażniejsze n aw et 
nde z rac ii jak ichś założeń 
e tycznych, ty lk o  z ra c ii in ­
tensyw ności odczuw ania.

Jeśli ek sp o n u je  to, co zda­
je sie całkow icie na leżeć  do 
psychologii tw órczości, k tó ra  
na  tym  m ie jscu  nie m a nde 
do rzeczy, to jedynie dlate« 
go, że różnica w nasilen iu  
em ocji poety  wów czas. gdv 
mówi o  p rob lem ach  ogólnych 
i wów czas gdy m ów i o so­
bie — jes t w jego w ierszach 
aż nazbyt w idoczna.

Toteż liry k a  — nazw ijm y 
ja — „osobista” , a zairrmie 
ona w  tw órczości .Piechala 
w iele m iejsca: na p rzy k ład  
„S reb rn a  w aga” , „L isty  do 
syna” n a js iln ie j b rzm i tam , 
gdzie poeta  um ieszcza re ­
f lek s je  n a d  sw ym  życiem w 
w ym iarach  ogólnej koncep­
c ji historiozoficznej: gdzie to. 
co m a do pow iedzenia na  
swói tem a t jest ty lk o  egzem - 
piiifikacia ogólnych procesów, 
jak im  podlega św iat.

Skłonność do pojęć ogól­
nych , do w ym iennych  sym ­
boli słow nych idzie w p arze  
(zwłaszcza we w cześnietszych 
w ierszach) z  pew nym  ro m an ­
tycznym  rozm achem  sty lis­
tycznym : tu  w łaśn ie  
w ybór re to ry k i ł patosu  
iako  fo rm u ły  poetyck iej o- 
k azu le  się być n a d e r  szczę­
śliwy. bow iem . dzięki te j  

fo rm ule . ascetyczna raczej

w rażliw ość w soółczesna p rzy j­
m uje  bez oporu  ro m an tycz­
nie bogata frazę  w ierszy.

Nie jest to  jedyna sukce- 
sia  in te lek tu a lizac ji jeżyka 
w poezji P iechala. Owa in - 
te lek tu a lizac ia  pozw ala Pie- 
chalow i na sw obodne cze r­
pan ie  z a rsen a łu  frazeologii 
rom antycznej nazw . k tó re  
zas teo u ia  m u term inolog ie  
bardzo  m a te rdali stycznie i 
w spółcześnie trak to w a n e j 
m etafizyk i. Zw ażyw szy św ia­
dom e n aw iązy w an ie  do tra d y ­
cji, je s t  to  z pew nością rów nie 
św iadom y zabieg lek sy k aln y , 
zap ew n iający  poezji Piechala 
zarów no ciągłość iei rozwo­
ju, jak  też  i sty listyczna 
jednolitość. P rzy  tak im  tr a k ­
tow an iu  m ate rii jeżyka, w y­
służone słowo „otchłań” j no­
wocześnie b rzm iące ok reśle ­
n ie „ fan tasm agorie  cefe id”
— sta ja  sie pojęciam i zam ien­
nym i. W łaśnie ten  ty p  in te - 
lektualdzacji jeżyka  w y d a ie  
m,i sie być u  P iechala  szcze­
gólnie cen n y : albow iem  n ie  
iest to pogoń za term inologia, 
k tó re j sam a fo n e ty k a  może 
przyciągać poetę, a le  w pro­
w adzan ie  pojęć w łaściw ych 
ontologii, fizyce, czy socjo­
logii na  m ia rę  konieczności, 
iak ie  stw arza  treść  w iersza. 
Pew na osten tacja , z iaka  
poeta trw a  przy  m e ta f’zvez- 
nei term ino log ii rom an tyzm u 
zaznacza ty lk o  w perceocid 
czy te ln ika  w tó rn ą  role, jak a  
P iechal w  sw ej pqezii w y -

M arian Piechal w  ka ryka ­
tu rze  Ibils-Cnrattkomskiego.

zn ecza  s ło w u  w  s to s u n k u  d o  
re fle k s ji.

Ogólne z jaw isk a  społeczne 
(tak  ie um ow nie nazw aliś­
m y), w śród k tó ry ch  najczęś­
ciej i n a jsp raw n ie j obraca sie 
w yobraźn ia  p isarza, to  fak ty  
k u ltu ro w e. W szakże sa to 
fenom eny k u ltu ry ,  w idziane 
oczyma poety — pow iedział­
bym  — socjologiizującego; ja ­
ko. że od „K rzy k u  z m ia­
s ta ” począwszy, p rzedstaw ia  
P iechal abso rbu iace  go ew e­
n em en ty  k u ltu ro w e  w  ciasnej 
otoczce socjologicznych i po­
litycznych d e te rm in an t, I n ie  
rozm iniem y sie chyba z p ra ­
w da, gdy dodam y, że fa k ty  
polityczne, k tó ry m i gęsto w y ­
sadzana iest poezja P iechala. 
n a jja śn ie j lśn ią  tam . gdzie 
d o c ie r a ją ,  do  czy te ln ika  po­
przez p ry zm at obecnych w 
w ie rszu  z jaw isk  z zak resu  
k u ltu ry . K om entarzem  do ta ­
kiego w łaśnie u k ład u  nacięć  
em ocjonalnych w  poezji P ie­
chala może być d ług i sze­
reg  w ierszy , a  w ym ieńm y

ty lk o  „G arść  popio łu". „Po­
w ró t A rie la” , „N uty  Chopi­
na". ..M askę p o śm iertn a”.

Je s t  ted y  P iechal poeta 
k u ltu ry , tak . jak  by w ają  
poeci m iłości i poeci czasu.

T u ta  i też d z ie je  się pew ­
na. bardzo  ch arak te ry s ty cz ­
na d la  poezii P iechala, m i- 
to logizacja, m ianow icie m ito - 
logizacja fak tó w  k u ltu ro ­
w ych. Zwłaszcza bliscy sen­
tym entom  p isa rza  tw ó rcy  k u l­
tu ry  zostaia p rzeniesieni w 
w y m iary  m itu . jak  to  ma 
m iejsce chociażby w  w y ją t­
kow ej piękności w ierszu 
„G łow a N orw ida”. Czy jest 
to  m itologia k reow ana  ty lko 
poprzez środki fo rm alne, po­
przez kun sz t o racii i w łaści­
w ą jej h iperbo lizacjc?  M y­
ślę, że nie. M yślę, że j w 
tym  p rzy p ad k u  patos d y ty ­
ram b u  iest ty lk o  konsekw en­
c ja  ro li, jak a  p isarz  w yzna­
cza tym , o k tó ry ch  pisze.

Ja k  gdyby rów now ażn ik iem  
h iperbo lizacii jes t iro n ia ; po­
m iędzy tym i dw om a biegu­
nami św ia t zam k n ię ty  w 
poezji P iechala iest żywio­
łem . ale  żyw iołem , k tó ry  nie 
przy tłacza  poety. J e s t  to iro­
nia bogata w tony  i odcie­
nie. Je s t  to iron ia  hum an is­
ty  w obec cynizm u jedyno- 
w ładztw a (znakom ity  w iersz 
„C ynizm ”) i iron ia  „zdrow e­
go rozsąd k u ” („Naoczność” . 
„A nim a M ea”). T en  osta tn i 
rodzaj iron ii, obecny zw łasz­
cza w  najnow szych  w ierszach 
P iechala  jes t sku teczną  sa­
m oobroną p rzed  potęgą cyw i­
lizacji, k tó re j poeta — m im o. 
że tak  bardzo  na n ia  uczu­
lony — nie da je  sie zm aio ry - 
zować. M yślę, że z om ntpo- 
ten c ją  cy w ilizac ji u m ia ł so­
bie P iechal poradzić, jak  
rzadko k tó ry  aoeta w spółcze­
sny. Bo tru d n o  o bard z ie j 
p recyzylne  i dalekow zroczne 
w y w ażen ie  ro li cyw ilizacji, 
an iżeli to, jaldego  dokonał 
P iechal w  w ierszu  „Sukce­
so r” i w  W ierszu „P iękna  
n a u k a ” i w  w ierszu  „Do­
wód z a tom u” .

P raw ie  czw arta  cześć „M ia­
ry  osta teczn e j” za jm u ją  p rze­
kłady. Różnorodność lite ra ’- 
tu r , z jakich  P iechal p rz ek ła ­
da i odległość w czasie m ię­
dzy poetam i, k tó ry ch  prze­
k ła d a :  od Puszk ina do M al­
colm a L ow ry . od G oethego 
do R aym ond Q ueneau — 
m oże im ponow ać. Lecz n ie  o 
to  md chodzi. Chodzi o to, 
że p rzek ład y  d a ia  dodatko­
we św iadectw o in d y w id u al­
ności poetyck iej P iechala. 
Oto op . w iersze  P au l Elti- 
ard»i k tó re  w śród p rzek ła ­
dów  z a im H ą  poczesne m ie j­
sce tłu m aczy  P iechal w spo­
sób bardzo  in te resu jąc y : zda­
nia w ieloznaczne flak  cho­
ciażby  w poem  a d  e „G recja 
m oja róża d o jrza ła ”) p rzy ­
sw aja  jeżykow i polskiem u w 
term in ach  1erinoznacznvch. 
A w iec skłonność do p re cy ­
zji i k larow ności w y razu  n ie 
opuszcza go i jako  tłum acza,

W ciągu sw ej p isa rsk ie j 
b iog rafii M arian  P iechal wy­
trw a le , z w iersza n a  w iersz, 
ko n stru o w a ł w łasna  koncep­
cie  historiozoficzna : h u m an is­
tyczna. zaangażow ana spo­
łecznie, d a iaca  p r io ry te t w a r­
tościom  k u ltu ry , w szechstron­
ną i nowoczesna.

„M iara osta teczna” będąca 
p rzeg lądem  całoksz ta łtu  tw ó r­
czości poety, określa  te ry to ­
rium  te j hdstorlozofil, u trw a ­
lone w p ięk n ie  i bogactw ie 
języka.

•) M arian  Piochait; v.Mtara
osta teczna  “ j W yd. Łódzkie, 1955.
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SPALĘ

Po raz  p ierw szy  p rzy jech a ­
łem  do Spały w 1935 rok u . Od­
byw ał się w łaśn ie  m ięd zy n aro ­
dow y zlo t h a rce rsk i (Jam boree) 
i ja , ja k o  zapalony  h arce rz , 
w ziąłem  w nim  udział w raz  z 
m o ją  d ru ży n ą  m acierzystą . N ie­
w iele  z ow ego pobytu  pam ię­
ta m : las, nam io ty , różno języcz­
ny gw ar. Z łożyliśm y w ów czas 
w izy tę  d ru ży n ie  w ęg ie rsk ie j, 
n ie  m ogliśm y się je d n a k  ze so­
b ą  porozum ieć. P rzysłow ie g ło ­
si w praw dzie , że P o lak  — W ę­
g ie r dw a b ra ta n k i, ale nam  
to  z b ra ta n ie  w cale  się n ie  u d a ­
ło. I o to , obecn ie , rów no  po 
la ta c h  trzy d z iestu , p rzy jechałem  
do Spały  po raz  d rug i. Tym  r a ­
zem  nic n a  żaden  zlo t, ty lk o  
po p ro stu  na w ypoczynek . Po­
m yśla łem  sobie : po co w y b ie ­
rać  się d a leko , do j a ­
kiegoś tam  K ołobrzegu , 
S opotu  czy  Z ak o p an e ­

go, sko ro  n ied a lek o  Łodzi m a ­
m y znan e  w całym  k ra ju  w cza 
sow isko. L iczyłem  rów nież  na 
tzw . z ło tą  jes ień , k tó ra  we 
w rześn iu  tra d y c y jn ie  n ie  zaw o­
dzi. Л gdyby zaw iod ła, gdyby 
p ad a ł deszcz i było n u dno  — 
w ysta rczy  w siąść w au to b u s  i 
za godzinę je s t  się ju ż  w do ­
m u. Pogoda n ie  zaw iodła, 
w brew  p rzepow iedniom  W icher­
ka i C hm urk i, k tó ry ch  p ro ­
gnozy na  w rzesień  n ie  były  po­
c ieszające . L ubię tę  porę ro ­
ku. Skończyło się ju ż  lato , a le  
jeszcze nie nadeszła  jes ień . P rzy  
roda  ja k b y  za trzy m ała  się, dla 
w ypoczynku  czy m oże d la n a ­
b ran ia  sił. N azw ijm y ten  czas 
p rzed jesien lą . S ło ń ce4 p rzy g rz e ­
w a, a le  n ie  p rzy p iek a , drzew a 
poczy n a ją  powoli zm ien iać k o ­
lo r, a le  jeszcze n ie  w yzbyły  się 
p raw dziw ej zieleni.

O czyw iście odk rycie  Spały  to  
n ie  od k ry c ie  A m eryk i, Ale ta k  
ju ż  je s t w życiu , że rzecz n a j ­
bard z ie j n aw et zn an ą  człow iek 
m usi o dkryć  d la  siebie . Je s t to  
o d k ry c ie  nasze w łasne , je d y ­
ne  i n iep o w tarza ln e . W je d ­
ny m  z m oich n iedaw nych  fe ­
lie tonów  nap isa łem , że w olę 
m iasto  niż w ieś. N iek tó rzy  czy ­
te ln icy  byli ty m  zgorszeni. No 
dobrze , a le  cóż to  kom u szko­
dzi, że ja  w olę m iasto? M nie 
n ie  szkodzi, że oni w olą w ieś. 
Otóż u ro k  S pały  polega na  
tym . że m a ona coś z m iasta  
i coś ze wsi zarazem . Las z 
p ięk n y m i, s trze lis ty m i sosnam i, 
p rz e ty k a n y  m ocno m łodym i dęb 
czakam i i g rab in ą , a pom ię­
dzy nim i ja k  na  O krasę tr a f i  
się b ia ła  brzoza. P ilica , p ły ­
nąca  m eand ry czn ie , łąk i •— to 
p e jzaż  W iejski. P oczta , k a ­
w ia rn ia  MP °d  k ra sn o lu d k am i” , 
k ino , w  k tó ry m  codzienn ie  w y 
św le tla ją  film y, dobra b ita  
d roga, b ar „P od  żubrem *' — 
to  pejzaż m iejsk i. N achodzi­
łeś się po łesie I po polach  aż 
do bólu w nogach ■— idziesz 
do k aw iarn i na  kaw ę, h e rb a tę  
albo  co innego . Masz dość 
w idoku  P ilicy  i je j  m ro czn e j, 
zd rad liw e j ton i — idziesz do k i­
n a  na „W alkow er” , „Z ycie  raz  
jeszcze’*, „T ow arzysz re g e n t” 
i in n e . We w rześn iu  re p e r tu a r  
k inow y s ta ł port znak iem  f il­
m ów  polskich . N a tu ra ln ie  w a ­
liłem  do k in a , by  nad ro b ić  
zaległości. O ęladał^m  w szyst­
ko, co popadnie . Na „W alko­
w erze”  czy ta łem  z n iedow ie­
rzan iem : scenariusz  — S koli­
m ow ski, reży se ria  — Skolim ow  
sk i, w ro lach  g łów nych — 
Skolim ow ski. K toś siedzący 

za m n ą  zauw aży ł: to  film  sa* 
m oobsługow y. S am oobsługa do 
b ra  w  h an d lu , a le  n ied o b ra  
w sztuce. Poza ty m  co m nie ob­
chodzi b o h a te r , k tó ry  robi co

m oże, by pokazać , że Jest w e­
w n ę trzn ie  pusty . Ani się nad  
nim  n ie  litu ję , an i m n ie  on n ie  
w zrusza . P rz y jac ie l „ r a tu je ” 
film , a le  p rzy zn a ję , że k ilk a  
scen epizodycznych je s t św ie t 
nych. P rz y zn a ję , ty le  ty lk o , że 
n aw e t na jlep sze  epizody n ie  
tw o rzą  jeszcze film u jak o  c a ­
łości. A ten  Skolim ow ski to 
n a rcy z  n ad  n arcy ze , og rom ­
n ie  lubi się fo to g rafo w ać ; 
zw łaszcza en face. P o rzućm y  
je d n a k  te  niew czesne rozw aża­
nia  o film ie. Ma być p rzecież
0 czym  innym . Je śli ju ż  m asz 
dość Spały , m ożesz po jechać  na  
w ycieczkę. Hliższą lub d a l­
szą. Do Inow łodza, do reze rw a­
tu  żubrów , do K onew ki, gdzie 
z n a jd u je  się ogrom ny b u n ­
k ie r  be tonow y, zam ien iony  po 
w o jn ie  na m agazyn  ry b n y , a 
w reszcie — w  G óry S w iętok rzy  
sk ie  z zahaczen iem  o O blęgo- 
rek . A w szystko w c iągu  je d ­
nego dn ia . P rzyp o m in a  m i się 
pew na rek lam a w pfSmie am e 
ry k ań sk im , zach ęca jąca  przez 
tam te jszy  „Orbis** do odw ie­
dzan ia  W łoch: „R zym  w raz  z 
o jcem  św ię tym  — w jed en  
dzień ” .

Ale S pały  n ie  m a się  dość. 
Chodzisz po lasach i rozkoszu 
jesz  się w span ia łym , przesyco­
ny m  zapachem  grzybów  i so ­
sen , pow ietrzem . M yślisz o 
p rzy jac io łach , k tó rzy  ci źle 
życzą, i o w rogach , k tó r /y  
godzą się na  tw o je  sukcesy . 
N ie m a tu a tm o sfe ry  n iezd ro ­
w ego snobizm u, m oże d la tego , 
że n ie  m a tu  s ta rszy ch  panów , 
p o d ry w ający ch  m łode kociak i. 
D laczego ich  n ie  m a? Nie w iem . 
P ew n ie  d la tego , że w rzesień  to 
ju ż  pora och ro n n a  i p o d ry ­
w an ie  n ie  w skazane, a  m oże z 
jak ieg o ś innego  pow odu u n ik a ­
ją  oni Spały. M am y n a to m iast 
sp o rto w ą k ad rę  naro d o w ą, Któ­
ra  je  i ćw iczy. Ściśle m ów iąc 
m ieliśm y ją , bo w iększość spo r 
tow ców  w y jech a ła  ju ż  na m i­
strzo stw a  w k ra ju  i za g ra n i­
cą. W śród w czasow iczów  o d ­
b y w a ją  się d y sk u s ji  na te m a t: 
czy spo rtow cy  jed zą  to  sam o, 
co m y. Z dan ia  są  p odzie lone .' 
Je d n i tw ie rd zą , że to  sam o, fn- 
n i, że zupełn ie  co innego. N ie 
jes tem  w s ta n ic  ro zstrzygnąć  
sp o ru , bo n ie  w idziałem , co, 
an i ja k  jed zą  spo rtow cy . M a­
ją  oddzie lną  ja d a ln ię  i p o k a ­
zu ją  się jed y n ie , gdy w chodzą
1 w ychodzą.

Spałę „ o k u p u j ”  w arsza w ia ­
cy i łodzian ie . B ardzie j m oże 
w arszaw iacy , niż ci z Ł o d /i. 
A ju ż  tam  w arszaw iacy  w ie ­
dzą, co dobre. N a tu ra ln ie  n ie 
b ra k  tu  w czasow iczów  i z in ­
nych  m iast, a le  sto lica I Łódź 
przew aża. Masz nawet, ta k ie  
uczucie , Jakbyś co d rug iego  
w czasow icza skądś znał i ju ż  
gdzieś w idział. O dkryw ca Sna- 
ły poleca ją  W am  i sobie . 
M ożna tu  p rzy jech ać  la tem  i 
je s ie n ią , z im ą i w iosna, gdyż 
in s ty tu c ja  w czasów  działa  tu  
ca ły  ro k  bez przerw y.

Je s t  w szak /e  jed n o  n iebczp ie  
czeństw o, k tó re  zag raża  S p a­
lę jak o  m iejscow ości w czaso­
w ej ju ż  w te j chw ili, a jeśli 
n ic  się n ie  zm ien i — w p rzy ­
szłości zagrozi je j  Jeszcze b a r ­
dziej. To T om aszow ska ceiw ls- 
koza. k tó ra  zanieczyszcza ście 
kam i P ilicę  i w yziew am i po ­
w ie trze  w p rom ien iu  k ilku  k i­
lom etrów . Cïdv wif‘je  wiaTr, 

w  Spalę  d a je  sie odczuć sm ro ­
d ek , ja k i w Łodzi odczuw a­
liśm y niegdyś z W idzew a. P o­
dobno m yśli się nad  tym , aby  
tem u  zaradzić . T y lko  czem u, 
u d iab ła , m yśli się  ta k  osna- 
le  o Spalę? I czem u się tyP<o 
m yśli, a nic n ie  rob i?  Chodzi 
tu  z resz tą  n ie  o Spałc  jed y n ie , 
lecz tak że  o Tom aszów , gdzie 
od sm rodów  m ożna dostać 
k ręćk a . A tym czasem  ludzie  
tam  ży ją  i p ra c u ją . P raw dziw i 
b ohaterow ie . Póki co je d n a k  — 
Jedźcie do Spały. N ie pożału ­
jec ie .

вявиаяш€Я
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ZIEMIA LUBUSKA 
W POW IEŚCI

„‘K w arta ł b o h a te ró w ” 
je s t deb iu tem  pow ieścio­
w ym  Z. M oraw skiego, k tó 
ry  w ydal Już w cześniej 
dw a tom y poezii: „Ped<za i  
m yśli”  (1959) i „G ran ito ­
w e p o w ie trze” (1963). Mo­
raw sk i zw iązany je s t  po­
przez  sw ą tw órczość i ży 
cie z z iem iam i Z achodni­
m i. „K w arta ł bohate­
ró w ” o snu ty  je s t na  
w spom nien iach  z p ierw sze 
go okresu  po w yzw oleniu 
Ziem i L ubusk ie j. P roza 
te j pow ieści je s t jaik n a j­
bardziej trad y cy jn a , nie 
p re te n d u je  an i tro ch e  do 
m iana  now oczesności. Z a . 
biegi fo rm aln e  sa  w  nUJ 
ab so lu tn ie  niew ażne. A t rak  
cy jność „K w arta łu  bo h a­
te ró w " polega w ięc głów  
n ie  na  w yborze  sam ego 
tem atu , na  jego  au ten ty z­
m ie. „M inister; p rem ier,

p rezy d en t są  daleko , tu ta j 
J-est s ta rostw o , u rząd  gm in  
ny  1 w edług oceny  ty ch  
urzędów  ludzie  ocen ia ją  
w ładzę 1 rew o lucję” — 
m ówi Jeden z  bohaterów  
„K w arta łu ” . I zdan ie  to 
c h a rak te ry zu je  w  g runcie  
rzeczy doskonale  ca łą  po ­
wieść. U kazuje o n a  ja k  
z  dala od cen tra ln y ch  
urzędów , w  W yjątkow o 
tru d n y c h  w aru n k ach , ja ­
k ie  panow ały  t u i  po woj 
nie n a  Z.icmiach Z achod­
n ich , b u d u je  od now a 
sw e życie w cześniej u fo r  
m ułow ana społeczność: 
m ieszkańcy  n iew ielk iej 
wsi. K iedyś M usow nicy, 
w  czasie w ojny p rzyp ad k o  
wo sta li się p a rty zan tam i. 
Po w ojn ie  nie mieli gdzie 
w racać  — ich w ieś zni­
szczono doszczętnie. Wsjpól 
n ie  p rzen ieśli się  na  Za­
chód. „K w arta ł b o h a te ­
ró w ” u k azu je , Jalk ludzie 
ci w y trącen i z  n o rm alne­
go b iegu życia, częściowo 
w yko le jen i, przechodzą 
pow olną  m etam orfozę — 
nti pow ró t e ta  ją  s ię  w ieś­
n iakam i przyw iązanym i do 
ziem i. Ta obca im  zie­
m ia p rzerad za  się  w  n a ­
sz ą ” . — P roces ten  byl 
buraiiw y , pe łen  ta rć  i 
sw o is ty ch  no rm  etycz­
ny ch  i spolłecznycli, pozo­
s ta ją cy ch  często w kon fil к 
cie z  obow iązującym  p ra­
w em  i n o rm am i ogólny­
mi. M oraw ski d a je  tu  rzecz 
niezm iern ie  cenną — jego 
pow ieść m a w artouć n ie­

m al d o k u m en tu . C iekaw e, 
go, bo  podchw ytu jącego  
celn ie  n ie  ty lko  procesy  
i zdarzen ia , lecz także  
d robne szczegóły i u jaw ­
n ia jące  się  w  tych  w a­
ru n k a c h  lu d zk ie  c h a rak te ­
ry .

Zdzisław  M oraw ski:
„K w arta ł boha te ró w “ , Wy­
daw nictw o Łódzkie, Lódż 
1065, istr. 179. Cena zł 12.

„GORZKO, GORZKO«

E k sp an sja  E rn es ta  B ry lla  
trw a. P o  w ydanych  w 
ub iegłym  ro k u  dw óch  po­
w ieściach pt. „C io tka” 
o raz  „O jolcc“ o trzy m u je­
m y Już po k ilk u  m iesią­
cach  nas tęp n ą , siódm ą w 
do robku  tego a u to ra  książ­
kę. Je s t n ią  tom  opow ia­
dań  w iejskich , d o  k tó ry ch  
dołączono „C io tkę” . O po- 
wifoścl tej n ap isan o  Jiiż 
sporo  i na  ogól, słuszn ie, 
w p o chw alnym  tonte, gdyż 
m łodem u au to ro w i (ur. w 
1933 r.) uda ło  si<i w  spo­
só b  nadzw yczaj o ryg inal­
n y  1 d ram a ty czn y  przed­
staw ić p rob lem  wieilkilej re ­
fo rm y  społecznej na w si. 
O trzym aliśm y w ięc w  tej 
pow ieści to, czego od  la t 
dom agała s ie  nasza  k ry ty ­
k a  pod  nazw ą „dużego 
rea lizm u ” . T ym czasem  Э 

. n ieznanych  opow iadań 
'  B ry lla  zam ieszczonych w  

jed n y m  tom ie w raz z 
„C iotką" rep re zen tu je  d la

o dm iany  to , 0 0  k ry ty c y  
nas i u w ielb ia ją  ' nabyw ać 
„m aJym  rea lizm em ” . S ą  to 
ok ru ch y , drob iazg i, stan o ­
w iące Jednak  kapitalnie ob­
se rw ac jo  obyczajow e, k tó ­
ry ch  a rty s ty czn a  w ym ow a 
ja k b y  przygasza  u ro k  p ie r­
w orodnej „C io tk i". W to­
m ie ty m  ,,m ały  rea lizm " 
zapanow ał n a d  „realizm em  
d u żym ” , 0 0  zapew ne posta­
wi w  k łopotliw ym  poło­
żen iu  tw ó rcę  tego tedim lcz- 
nego te rm in u  i je s t św ia­
dectw em  niebezpieczeństw  
Jak ie  czek a ją  zw olenn i­
ków  szufladkow an ia  i w ar­
tośc iow ania a  p rio ri. My 
zaś, n ie  zw racając  uw agi 
na  k łopo ty  k ry ty k i p rze­
ży jm y  w raz z  au to rem  
w iejsk ie  dzieciństw o i m ło­
dość . T y tu ły  opow iadań 
m ów ią sam e za  sieb ie : 
„C yganek“ (kozik); „Ko­
new ", „M ycie nóg"; ,,Zarz- • 
d ro ść"  czy  w reszcie ty tu ­
łow e „Oorzlko, gorziko". Z  
rea liów  tych , k tó ry c h  rze­
te lnej snajotmoéci B ryll 
dow iódł ju ż  w  po ­
p rzedn ich  to m ach  perozy, 
zbudow any  zosta ł n iepow ­
ta rza ln y  k lim at książk i, 
„M ały rea lizm " w  w yda­
n iu  B ry lla  je s t  propozy­
c ją  a rty s ty czn ą  niezw ykle 
pm/bitoą.

K. P.

E rn est B ry ll: „G orzko, 
porzko", w y d . „ Isk ry “ , 
1965, s tr , 159, c en a  tri 10.—

„LOSY LU D ZK IE” .., _

...to  ty tu ł  an to log ii, no­
w el i opow iadań  szw edz­
k ich  ja k ą  d o sta rczy ło  os­
ta tn io  czy te ln ikow i W y­
d aw n ic tw o  P oznańsk ie . 
W ypada tu  p rzy k lasn ąć  
te j  c en n e j in ic ja ty w ie !  
S zw ecja, m im o że dzie­
li n a s  ty lk o  Bałtylk je s t 
w  dalszym  ciągu k ra jem ,
o k tó reg o  dn iu  dzis ie j­
szym  w iem y  stosunkow o 
m ato . I Jak  pisze w  sw o­
je j przedm ow ie  Z. Łanów  
ski w ięcej m oglibyśm y 
pow iedzieć o Szw ecji z 
epoki W azów , o r a j ta ­
ra c h  i ob ron ie  Częstocho 
wy. P odobn ie  chyba w y­
g ląd a ją  nasze w iadom oś­
ci o l i te ra tu rz e  sk a n d y ­
naw sk ich  sąsiadów . W y­
d a je  m i się, że p rzec ię t­
ny czy te ln ik  zap y tan y  o 
szw edzkich p isa rzy  szyb 
c lu tk o  w ym ieni A ugusta 
Strinrtbersja, Selm ę La­
gerlo f i... _ d ługo  bodzie 
się zas tan aw iać  nad  n a ­
stęp n y m  nazw isk iem . I 
dobrze się s ta ło , że na 
tom  sk ład a  się 30 opo­
w iadań  i now el au to ró w  
w  w iększości do tąd  w  
Po lsce n ieznanych .

P ierw sza  n ow ela  po ­
w sta ła  80 la t  tem u , o s ta t­
n ie  o pow iadan ia  pocho­
dzą z la t  p ięćdziesią tych
— ok res te n  pozw ala prze 
śledzić ew o lu c ję  now eli 
szw edzkiej, k tó ra  obejm u  
jąc now e dziedziny  życia  
znacznie poszerzy ła  k rą g

sw o je j p ro b lem a ty k i i 
m otyw ów . N ie Jest rzeczą 
p rzy p ad k u , że /.b ió r o- 
tw ie ra  A ugust S trin d b e rg . 
On zapoczątkow ał to  co 
dziś n azyw am y w spół­
czesną n o w elis ty k ą  szw edz 
kq.

T em atem  każdego  opo­
w iad an ia  Jest los ludz­
ki, h is to ria  Jednostk i po­
k azan a  oczam i sym bolls- 
tów  I rea lis tó w  m iesz­
czańsk ich , m odern istów  

1 p ry m ity w is tó w , neoro- 
m an ty k ó w  1 „psychologi- 
s tó w " , Jak sam i sieb ie  
n azy w a ją . 30 różnych  
b o h a te ró w  um ieszczonych 
w  różnych  środow iskach  
sk ła d a  się na  Jeden peł­
ny  obraz sk a n d y n aw sk ie ­
go człow ieka, su row ego  1 
p ięknego  w  sw oje} p ro ­
stocie , ta k , Jak  p rzy ro d a , 
z  k tó rą  o bcu je .

A nto log ia  uzupełn iona  
Jest n o tam i o poszczegół 
nych au to ra c h  opracow a 
nym l przez Z. Ł anow skie- 
go. W arto  p rzeczy tać  i 
w zbogacić sw o ją  b ib lio ­
teczkę  o tę  in te re su ją c ą  
pozycję.

n.M .

„L osy lu d zk ie”  — „O po­
w iad an ia  i now ele  szw edz 
k ie” i w y b ra ł i oprać. 
Z ygm unt Ł anow ski, W y­
daw nic tw o  P oznańsk ie  — 
Poznań , 1965, »tr. 444, ce ­
na  zł 35. —



„FRA
DIAVOLO“

„W idz pro le tariusz idzie  , 
tam, gdzie m ożna pośm iać się 
i popła.kać praw dziw ym i Iza­
mi.... N ie potrzeba m u tvyra- | 
fin o w a n c j fo rm y, potrzeba mu  
ż y d a  ducha ludzkiego, w yra- l 
żonego w prostej, n iearym yśl- 3 
ne), ale siln e j i  p rzeko n yw a - ) 
jące j fo rm ie"  — pow iedzia ł • 
Stan islaw ski. I dlatego w idzę  | 
dzisUi.) sens istn ienia  opery, 
pomvmo i e  w ybrzydza ją  się 
na nią różni znaw cy  i p ięk ­
noduchy. W praw dzie n ie  m a­
m y  dziś w  Polsce proletariu­
szy , a le m am y szerokie  m asy, 
spragnione dobrej m u zyk i  
silnych  w zruszeń . A  to  w łaśn ie  ir 
m oże im  dać — opera jako  
w idow isko  do stęp n e  n a w e t1 
dla n a jm n ie j w yrobionych słu­
chaczy. P rzyznaję  jed n a k  
otw arcie, że  sztuczność „ tri-  £ 
ye d il  liryczn e j"  i  nadm iar , 
kon w en c ji (gdyż w łaśnie ope­
ra ch a ra k te ry zu je  się  znacznie  
w iększą  ilością um ow ności niż 
każde in n e  dzie ło  sceniczne), $ 
zw łaszcza  w  operze  pow ażnej 
razi mnie. Z  trudem  w y tr zy ­
m u ję  nerw ow o, gdy R igoletto  
zna lazłszy  w  w orku , zam iast 
t r u p i  uw odziciela, trupa cór­
k i — śpiew a! N atom iast in a ­
czej przedstaw ia  się spraw a w  
operach kom icznych , gdzie  
ła tw ie j zgodzić się  na kon­
w encję  operow ą. U m owność  
oglądania z  p rzym ru żen iem  
oka s ta je  się dobrą zabaw ą  
(czyt. p rzy jem n ą  rozryw ką  
kulturalną).

N ie zapom inajm y^ że  te r­
m in  „Oipera com ique", ja k  
ko n sta tu je  pro], Karol S tro- 
m enęer, oznaczał „operę na 
wesoło, parodię opery  pow aż- i 
n e j" . 1 ta krm w encja je s t dziś  
dla ■wyrobionych w id zó w  la t- ■ 
w tejsza  do  przyjęcia  n iż trud- , 
na nieraz do zn iesien i a , w y -  , 
stylizow ana i pa tetyczna  ope- 
ra serio. D latego z  p rzy  je m -  „ 
nością w ysłucha łem  opery  ko­
m iczne j Daniela F. E. Aubera  
„Fra Diavolo", do k tó rej li­
bretto napisał m a jster n ie  lada 
bo sam  E. Scribe. Opera i 
Ł ódzka  postarała się  o  św ie i-  
ną pod ka żd ym  w zg lędem  apra  
wq dla ,.Fra D iavolo". A  więc, 
w  rolach głów nych w ystą p ili * 
zn a ko m ic i soliści g R om ual- л 
dem  S p ych a lsk im  i D elfiną  j* 
A m b ro zia k  na czele. Pod 
w zg lęd em  w o ka ln ym  i a k to r­
sk im  Jadw iga S tocka. S tan i­
s ła w  HeLmberger, Siam's law  v 
M ichoński, Rom an O siński i ‘ 
A n to n i M ajak prześcigali się 
w  fin e zy jn ie  śp iew anych  par­
tiach  zb iorow ych i p o m ysło -  ! 
ugości w  od tw arzan iu  kom e-  
diorwifch epizodów .

Szczególn ie  za b a w n y  b y ł , 
Rom an O siński w  roli zb ó j-  
niJca Beppo. K ierow nictw o  
m u zyczn e  w  w y traw nych  rę­
kach dra  Zygnvumta iMto- 
szew s kiego oraz reżyserki i 
inscenizacja  w iedeńskiego  re­
żysera  Leo ■ N edom ansky’ego, 
w yd o b yły  z  u trzym u ją ce j się 
od 130 few na scenach euro­
p e jsk ich  ,,Fra Diavolo" w szynl 
ko, co je s t ch a ra k terystyczn e  
dla tego rodzaju  s fe r  francu­
sk ich  z  ich dow cipem  i n ie­
fra so b liw ym  hum orem .

A R Y S T A R C H

S te fa n  Suberrlak. L itografia

KOMIKA

JERZY
KAWALEROWICZ

J erzy  KawaicrowboZi jaik 
każdy  rasow y reżyser i  w iel­
k i  art t/ist”, n ie  m a czasu i n ie ­
ch ętn ie  udzie la  w yw iadów . 
A le  ia k  ka żd y  rasow y reżyser-  
i  w ie lk i a rtysta  w  końcu ten  
czas zn a jd u je  i w yw iadu  
udziela . Podobnie było i  tym  
razem . J. K aw alerow icza za­
sta łem  w  W ijtw órni, bardzo 
oczyw iście  zajętego, zaipraco- 
w anego, m ontu jącego  w łaśnie  
sw ó j n o w y  film .

— C zy p rz y s tą p ie n ie  do 
r e a l iz a c j i  „ F a r a o n a ” j e s t  w  
p a ń s k ie j  tw ó rczo śc i p rz y g o ­
d ą  a r ty s ty c z n ą  — p y ta m  r e ­
ż y s e ra  — czy  też  b y l to  t e ­
m a t ,  o k tó r y m  p a n  ju ż  od 
d a w n a  m y ś la ł?

— J a  żadnych przygód w  
życiu  n ie  p rzeżyw am , ja  cięż 
k o  p racu ję . N iem niej p rzy ­
znać m uszę, że „F a rao n a” 
ju ż  od d aw n a  chciałem  zrea li­
zować. A le czy go zrea lizo ­
w ałem , sam  dziś n ie w iem . 
Na raz ie  n ie  m am  żadnego 
sto su n k u  do sw ego film u-

— W  ja k im  s to p n ia  „ F a ­
r a o n ” je s t  i lu s t r a c ją ,  a  w  
ja k ie j  m ie rz e  in te r p r e ta c ją  

p o w ieśc i?
— „ F a rao n ” n ie  bęclzle ilu ­

strac ją , I lu s tra c ja  m nie  w 
ogóle nie in te resu je . N ie zna­
czy to , że w  „ F a rao n ie"  po­
m in ię ta  zas ta ła  m ądrość  po

wieści P ru sa , w ręcz odw rót 
nie, w łaśn ie  tę  m ądrość  chcia 
łem  jak  n a jb a rd z ie j wydo­
być. D okonałem  tu ła j  zdecy­
dow anej ad ap tac ji l ite ra tu ry  
n a  język  film o w y . Po to, że­
by z ilu stro w ać  książkę  P r u ­

sa, trzeb a  by  zrealizow ać 
dziesięć film ów . N igdy tak ie ­
go z am iaru  n ie  m ia łem  i n ie  
m am .

— J a k ie  n o w e  z ja w is k a  d o ­
s tr z e g a  p a n  w  ro z w o ju  p o l­
sk ie g o  f i lm u ?

— Nie dostrzegam  żadnych 
now ych zjaw isk , poza ty m , 
że k in em a to g ra fia  nasza s tra ­
ciła am bic je , co oczywiście 
n ie  m a  n ic  w spólnego z roali 
zacją  „ F a rao n a ”.

— B y ł p a n  o s ta tn io  w  W e­
n e c ji . C zym  p a n  w y tłu m a c z y  
p o ra ż k ę  f i lm u  K o n w ic k ie g o  
„ S a lto ”  n a  w e n e c k im  fe s t iw a  
lu ?

— To n ie  b y ła  żadna  poraź  
k a . Je s t fak tem  jed n a k , że 
film  ten  n ie  został po p ro stu  
z rozum iany  p rzez tam te jszą  
k ry ty k ę , publiczność, no  i 
ju ro ró w . F ilm  jes t za Spe­
cyficzny, za bardzo  polski 
i do jego p rzy jęc ia  po trzeb ­
n y  je s t polski szyfr.

— W  ja k im  k ie r u n k u  z d ą ­
ża  k in e m a to g ra f ia  św ia to w a ?

— Wydiaje m i się, że k in e ­

m ato g ra fia  św ia tow a w  ogóle 
n ie  m a k ie ru n k u . P a n u je  w 
n ie j abso lu tny  chaos i ab ­
so lu tn y  b ra k  jak ich k o lw iek  
k ry te r ió w . K ażdy  rob i tak , 
żeby zaszokow ać i zadziw ić 
innych. P ozosta ją  ty lk o  n ie­
liczn i, k tó rzy  p ro p o n u ją  ja ­
k ieś  now e m yśli i p o k azu ją  
now e c iekaw e rozw iązan ia . 
Do nich na leży  p rzed e  w szyst 
k im  F e llin i, B unuel i V iscon 
ti.

— Co pan  sądzi o a k to ­
rach?  W oli pan gw iazdy czy 
n ieznane  tw arze  i nazw iska. 
D e Sica tw ierd z i, np., że ca­
ła  p u la  a k to rsk a  św ia ta  m u 
n ic  w y sta rcza . A p anu?

— J a  lu b ię  dobrych  a k to ­
rów .

— Co pew ien czas słyszy 
się opinię k ry ty k i, że film  
ja k a  g a tu n ek  sz tuk i chy li 
się  k u  upadkow i.

— J a  uw ażam , że to  k ry ­
ty cy  chy lą  się k u  upadkow i.

— K tó ry  ze sw oich film ów  
lu b i pan n a jb a rd z ie j?

— F ilm ów  sw oich  w  ogóle 
n ie  lubię . Za dużo m n ie  kosz 
tu ją  p racy , zd row ia  i n e r ­
wów . N a jb ard z ie j jed n ak  lu ­
bię te, k tó ry ch  n ie  z rea lizo ­
w ałem .

— A k tó rego  film u p a n  
jeszcze n ie  zrea lizow ał?

— Tego, o k tó ry m  n ie  w iem  
jeszcze jak i będzie.

— P ań sk ie  film y  są w y n i­
k iem  im p ro w izac ji czy też 
organ izac ji?

— Jestem  ped an tem , k tó ry  
op iera  sw ą tw órczość n a  im ­
prow izacji.

— Po „F a rao n ie”, do jak ie  
go film u  pan p rzy stąp i?

—i C hyba d la  w y tch n ien ia  
będzie to  coś k am eralnego .

— Może pan  > zdradzić je ­
go tem a t?  •

— Jeszcze tro ch ę  za  w cześ­
nie.

ROZM AW IAŁ:
KAROL BADZIAK

W ĄTPLIW OŚCI

Czy n ie  p ochopn ie  nazw ałem  
p rog ram  z poprzedn ich  sie­
dm iu  dn i „ tygodn iem  Ja­
kich  w ie le” ? C hyba tak ... N a­
leży ostro żn ie j u c iekać  się do
uogólnień , bow iem  bieżący 

tydzień  m nie np. z a in te re so ­
w ał w m niejszym  sto p n iu . Mo 
że d la tego , iż n ie  s łucham  
tra n sm is ji IX W arszaw skiej 
Je sien i. M uzyki bow iem  w o­
lę s łuchać przez rad io , m am  
czystszy odb ió r, o m uzyce 
n iew iele  p o tra fię  pow iedzieć, 
ponad to , czy mi się podoba­
ła czy też  n ie. Nie zgadzam  
się Jednak i Ja z panem  Ma­
lin iak iem , k tó ry  u zn a je  Jedy­
n ie  m uzykę rozryw kow ą, le k ­
ką. W olę p rzych y lić  się do 
zdan ia  p an n y  Zofii B ąk, ona 
słuszn ie  uw aża, że te lew idzom  
należą się p ro g ram y  rozm aite , 
że te lew idza  trzeb a  do pew ­
nych rzeczy p rzyzw yczajać . Co 
do m nie g losow ałbym  za w ię 
kszą ilością poezji, sko ro  m a ­
m y dużo dobrych  poetów . Gdy 
by  Jeszcze p rzy  ty m  m ów iono 
w  p rzy stęp n y  sposób o w a r­
sz tac ie  p o etyck im , b y łaby  to 
d obra  ro b o ta . U pow szechnia­
nie  m uzyki, m a la rs tw a , poezji 
w ym aga rzeczow ego 1 p rz e jrz y ­
stego ko m en tarza .

I Ja p rzychy lam  się do zda­
n ia  ty ch , k tó rzy  od d aw na k ry  
ty k u ją  in fo rm ac ję  TV, a na 
dow ód pozw olę sobie  p rzy to ­
czyć uw agi A ndrzeja  B rau n a  z 
„Ż ycia  W arszaw y" (22. IX. 
65 r.):

„C odzienna w iz ja  św ia ta , 
gdzie z Jednej s tro n y  m am y 
sam e k lęsk i żyw iołow e (k ara  
boża?), a z d ru g ie j p rezy d ia , 
uroczystośc i (w k tó ry ch  u- 

dz ia ł w zięli: s e k re ta rz  X , p rze 
w odniczący  Y, członek  rad y  
Z...) I odsłan ian ie  pom ników  
a tak że  m eldunk i p ro d u k c y j­
ne, re fe ro w a n e  sty lem  śc ien ­
n e j gazetk i zak ładow ej, ta k a  
w iz ja  św ia ta  je s t  dość p ry m i­
ty w n a  i n iezb y t k sz ta łcąca  
o b y w ate li. W ykazu je  n iezro­
zum ien ie  w izualnych  w alo­
rów  i m ożliw ości TV ob iek ­
ty w u . N ie b rak  też  b łędów  
Językow ych i p rzek ręcan ia  ob 
cych  nazw  1 słów ...”

D odałbym  Jeszcze, Iż lu b i­
m y og lądać wyblitne ozy cle.- 
kaw c osobistości z a re n y  po­
lity czn e j, k u ltu ra ln e j luń  spo 
łccznej w  ru ch u , w różnych  
sy tu a c ja c h  n iekon ieczn ie  o fi­
cja ln y ch .

Sum a głosów  k ry ty czn y ch  
m oże odnieść pożądany  sk u ­
tek !

A te ła z  ad rem ! N ie w y w a r­
ła  w iększego w rażen ia  sz tuka  
J .  L en a rta  „K resy " , choć m ia 
ła  dob rą  obsadę i by ła  na­
grodzona w  k o n k u rsie . N ie r a ­
to w a ły  je j film ow e d o k rę tk l. 
R ozgryw anie politycznego  kon 
f lik tu  w  rodzin ie  w ym aga od 
p isa rza  bardzo  ro zw in ię te j m o­
ty w ac ji, Je rzy  P u tra m e n t w 
zn anej pow ieści „P as ie rb o w ie” 
u c iek a ł się aż do freudyzm u. 
L e n a rt pow iedzia ł na  tem a t 
p ierw szych  naszych la t  znacz­
nie  m n ie j, n a w e t w  aspekcie  
re p o rte rsk im , n iż liczne od 
daw na już  d ostępne pow ieści 
i p am ię tn ik i, żeby w spom nieć 
B ratnego , P au k sz tę , G e rh a r­
da , H eną, „ P am ię tn ik i osad­
n ik ó w  Ziem  O dzyskanych ..."  
P ierw sze  la ta  to  chy b a  na  d łu

go złożn tem aty czn e  do eksploa 
tac ji w różnych  fo rm ach  lite ­
rack ich .

Ignacy  N ikorow lcz (u r. 1874)
je s t au to rem  pow ieści/
now el 1 sz tuk , należy  do niego 
m. in. n ap isan a  w spóln ie  1 
W acław em  G ąsiorow skim  sztu­
ka  „P an i W alew ska". „W go­
łę b n ik u ” (1912) p okazał życie 
po lsk iego  dw orku  w u jęc iu  
pogodnie — trad y cy jn y m . Jak  
tw ierd z i Ja n  K oprow ski, k tó ry  
ja k  przez m głę p am ię ta  Jed­
n ak  p ra p re m ie rę , ta  sz tu k a  N1- 
korow icza d ługo cieszy ła  się 
pow odzeniem . P rzypuszczam , 
że w  te a tra c h  le tn ich . (Łódz 
Jeszcze po w ojn ie  m iała  tak ą  
szopę obok RSW „P rasa" ).

P rzyznam  się , iż og lądanie 
zacząłem  z n ieu fn o śc ią  — ot, 
w ierszow ana ra m o ta  — ale P° 
tem  w szystko się rozkręciło , 
w eszło się, n ie  bez pew nego 
w ysiłku  w farsow ą atm osfe­
rę , te k s t n a b ra ł w dzięku , oży­
ły n ie k tó re  dow cipy , co na­
leży zap isać na d ob ro  w y­
konaw ców , ak to ró w  T ea tru  
R ozm aitości. W reszcie z zaan ­
gażow aniem  Zaczęło się U- 
czestn iczyć w kom icznych pe­
ry p e tiach  głów nego b o h a te ra , 
podryw acza  Z byszka, k tó rego  
braw u ro w o  g ra l Józef N alber- 
czak. W szyscy — i p an ie , 1 p a ­
now ie — dzie ln ic  się sp raw o­
w ali zapew ne ku  d użem u za­
dow olen iu  telew idzów ...

P rzy toczone na w stęp ie  u w a­
gi A. B rau n a  do tyczą i o s ta t­
niego w ydan ia  m agazynu  m ło­
dzieżow ego „Z b liżen ia” . O 
m łodzieży w ie tn am sk ie j dow ie 
dziellśm y się  ty le , Ile sobie 
m ożna i bez tego pom yśleć. 
Ż yw szym  akcen tem  p ro g ram u  
by ł w yw iad z sym patycznym  
k ap ra lem  MO, panin E lżbie tą 
B ek. No, ale red ak c ja  zapo ­
w iedziała  Iż m łodzież o trzym a 
now y m agazyn . o p a r ty  na 
w spólnym  dorobku  „ P ro to n u ”
1 „Z b liżeń".

W ram ach  cyk lu  „S ylw etk i 
X M uzy” spo tka liśm y  się tym  
razem  z p o p u la rn y m  ak to rem  
te a tru  I film u , n iezapom nia­
nym  p rof. Pęduszko, T ade­
uszem  F ijew sk im . N iestety , 
F ijew sk i n ie  by ł zby t -o z-, 
m ow ny, a może in te r lo k u to r  
n ie  p o tra fił pobudzić go do 
w yn u rzeń  O sta teczn ie , nie ta k  
ła tw o być dobrym  In te rlo k u to ­
rem  czy In te rlo k u to rk ą . p rze ­
p rasza m : rozm ów czynią lub  roz 
m ów cą.

D en erw u jącą  cechą  uk ładów  
program ow ych  jes t b ra k  ró w ­
now agi: to za dużo w idow isk , ■ 
to  za m ało. N iek tó re  um ieszcza 
się zby t b lisko  siebie . W ty m  
sam ym  tygodniu  o trzym aliśm v  
jeszcze Jeden u tw ó r z przeszłoś 
cl — „ L o tc ry ę" , fraszkę  z m u­
zyką S tan isław a  M oniuszki. 
P rzy p o m n ien ie  słuszne, ale w  
pew nvm  sensie  zby t b lisk ie  
sz tuk i ,,W g o łęb n ik u ” .

Inscen izow anie  p iosenek  n ie  
n a leży  do zatlań ła tw y ch , zw ła 

.szcza gdy  dość często m usi się 
to  rob ić, różn ie  w ięc w yglada 
p ro g ram  ,,30(in sekund  z Bo­
gusław em  K lim czukiern” . p i ­
szącem u te  słow a, oprócz p a ­
ru  p iosenek , podobał się „w y­
w ia d ” Skoczylasa z kom po­
zy to rem , p. M alin iakow i „W e- 
nu sy  w  fu tra c h " , od słan ia jące  
bogactw a n a tu ra ln e .

E dw ard  H ołda m ów ił o sw o­
je j poezji m ądrze , może d la ­
tego z tru d em . Pow iedział: 
„poezję  p rzeczuw a w ielu  z 
nas" , d oskona le  recy to w an e  li­
tw ory  by ły  n iek ied y  w m oim  
odczuciu — bo to rzecz w y­
ją tk o w o  su b iek ty w n a  — po­
ezją . by ły  też zaledw ie p rze ­
czuciem  poezji. R e p rodukcje  
B reughln  — bardzo , znow u 
w  m oim  odczuciu , now oczesne­
go m ala rza  — p iękn ie  w ierszom  
się przysłuży ły .
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Z abaw nym  zbiegiem  ołeoliem ośol re ­
cen zu ję  tym  razem  jednocześnie  „PO ­
PIO ŁY ” 1 „Z bro d n ię  dosk o n a lą" . D la­
czego zabaw nym ? — Bo uw ażam , że 
W ajda popełn ił n a  ; .P op io łach" w łaś­
n ie  zbrodn ię  doskona łą . D laczego jed­
n a k  zbrodnię? W jak im  se n sie  dosko­
n a ła ?  Nie da  się  zaprzeczyć, że 1w ó r- 
ca  a d a p ta c ji bardzo w iern ie  trzym a! 
s ię  tek s tu  powieści. Je d n ak że  to , co 
w idzim y na  ek ran ie , to  1 y lko  słaiby 
cień  w span iałego  dzieła  Żerom skiego. 
„P opio łam i“ — k&iążką zachw ycam  
się . „P opio ły“ — film  bardzo  rr.nl o 
rozczarow ały . Waada tym  razem  prze­
sad n ie  b y ł w ierny  pow ieści, k tó rą  
w ziął na  sw ój reży se rsk i w arsz ta t. 1 
fiilm udław ił się  tą  w iernością. Z byt 
dużo  w ątków  i zdarzeń  tw órcy fil­
m ow i przenieśli na  ek ran . Popełnili 
w  ten  sposób  » tary , jak że  dotorze zna­
n y  grzech  k in em ato g rafii: ich ad ap ta ­
c ja  je s t po p ro stu  ty lk o  ilu strac ją  do 
książk i. N ie p raeczę, że poszczególne

Ilu strac je  są  w  d oskona łym  gatunku i 
W spaniale są  scen y  ku llgu  zrobione 
z n iebyw ałym  rozm achem , fan taz ją , 
po  sz lachecku  rozhu k an e , rozbaw ione, 
rozkrzyczane, P ięk n a  i Jakże wym ow ­
na je s t scena  zapożyczx>na z „P rzed­
w iośnia": m łoda H iszpanka n a  wozie 
w iozącym  tru p y  „ g ra "  ręk ą  n a  kole 
niczym  na slruiMOh. Jaik zw ykle u 
W ajdy d o b re  "są ob»«zowo sceny , w 
k tó ry ch  reży se r z  g tąlanskim  zam iło­
w aniem  p okazu je  konie. Ale to  p rze­
cież za m ało. O  w iele za m ato. N a­
w et u Żeromslkiego a k c ja  n ie  je s t 
sp o in a , rozsypu je  s ię  trochę  ze w zglę­
du  n a  o lb rzym ią  Ilość w ątków . Z ow ą 
d ram a tu rg ią  W ajda Jaiko (reżyser, a  
Seibor-Rylsłct jak o  sc en arzy sta  n ie  
um ieli s o b ie , poradzić . I zrobili rzecz 
najgo rszą  z  m ożliw ych: w prow adzili 
naipisy. N agle czu jem y  się, ja k  w  in­
ne) epooe film ow ej. Napiis — i rucho­
m a lto s tra c y jk a . Znow u n a p is  — 1 
znów  ruch o m a llust.racyjka. T ak  nie­

zm iennie  p rzez  c z te ry  b ite  godziny,. 
Mało pocieszające, że napdsy są  ty tu ­
łam i rozdziałów  żyw cem  wzdętymi z  
Żerom skiego. „Noc z im ow a", ;,S am ot­
n y " , ANa w ojence dalek ie j "i „N oc 1 
p o ra n e k “ — te  nazw y-ty tuJy  niczego 
n ie  w y jaśn ia ją  w  film te, są  n iepo trzeb ­
ne. N ic też dziw nego, że  n ie  m ogły 
dotorzie scalić  te j s traszliw ej sdelkanin- 
k:i, Jaką  je s t  film . To, co  u  Żerom ­
skiego najciekaw sze, to  w span iałe  o p i­
sy  oiraz d o c ie ran ie  do  najg łębszych  
w arstw  ludzk iej psychijkl, d y sk u s je  1 
w alka  człow ieka z  sam ym  sobą. Tego 
drug iego  szczególnie zab rak ło  w  fil­
m ie. Z ab rak ło  też ek ranow ym  „Poplo- 
łom ‘> te j pasji, te j dozy se rca , ja k ą  
Zeiromsiki W kładał w  pisan ie . Dzieło 
W ajdy Jest zim ne, cs te lyzu jące  naw et 
w sw ych n a jbardzie j na tu ra lls ty czn y ch  
m om entach. (N aw iasem  m ów iąc z ty m  
estetyzow aniem  też n ie  Jest najlepiej., 
m ak ie ty  są  chw ilam i iry tu jące , szcze-. 
gólnfe ta  p rzedstaw ia jąca  ogólmy w l-

dolk Saragossy). I  m oże d la tego  f ib  
m ow e „P opio ły" są  w ręcz nużące. 
D ruga se ria  zaczyna się  zw łaszcza d łu ­
żyć w m iarę  p ro jek c ji coraz bardzie j.

Rok ternu, k ied y  jeszcze nde m ożna 
było  przew idzieć, Jak ie  o sta teczn ie  bę­
d ą  „P opio ły", ża rtow ałam  „n a  w y­
ro s t"  o  n ich  z  przy jació łm i, ubolew a­
ją c  n ad  zbliżającą s ię  p lagą  su p e rg i­
gan tów  w  polskiej k inem atografii. 
Dziś, po p ro jek c ji, zdainla sw ego n ie  
odw ołuję. W yrażam  j e  w  k ró tk ie j 
fraszce:

Gdy w  film ie po lsk im  
pow sta ł tw órczy  aam ęt, 
choć  b y ł w  nim  „popiół“ , 
tra fił się  1 „d iam en t“ .
Lecz gdy urpadefk 
przyszed ł polskie) szkoły, 
grozi nam  katak lizm :
„po top1' łu b  „(popioły".

N iedaw no m ieliśm y o k az ję  podziw iać 
M arinę V lady w  „A pe R egina". T eraz 
og lądam y ją  w „ZBRODNI DOSKONA­
ŁEJ ?“ . To bardzo In teresu jący , a  p rzy  
ly m  am b itn y  k ry m in a ł. Je s t w nim  
k lasyczne „k to  zaibll?". Odpowiedź na  
to  p y ta n ię — będzie oznaczać w ybór 
m iędzy dw om a k o b ie tam i: Zoną i pie­
lęg n ia rk ą  zam ordow anego m ężczyzny. 
N ie to  je s t Jednak najw ażniejsze. W ąt­
pliw ości rozw iew ają s ię  bow iem  dość 
prędko . W iem y ze stup rocen tow ą pew ­
nością, k to  je s t m ordercą . Ale n ie  
w iedzą tego  jsędztow ie. Im  n ie  wolno

się  dom yślać . O ni m uazą m leć  dow o­
dy. Je steśm y  w ięc św iadkam i m ozol­
nego przygotow yw ania procesu , zb iera­
n ia  m a te ria łu  dow odow ego. I  to  Jest 
w łaśnie w  tym  film ie n a jb ard z ie j p a ­
sjon u jące . Z n a jąc  m ordercę  w ciągnię­
ci Jesteśm y ”w proces, w  k tó ry m  nie 
m ożem y pom óc. Z  pew nością  rów ną 
pew ności w idzów  zn a  p raw d ę  ty lko  
Jeden z  adw okatów . N a naszych  
oczach p rzygo tow uje  ob ronę. N ie (tyl­
k o  przygotow uje. R eżyseruje. J e s t  w y­
traw n y m  m ecenasem , um ie p rzew idy­
w ać, o rganizow ać ł  rozg ryw ać różne

sy tu a c je  (dodajmy,- że  gna go w spa­
n ia le  znak o m ity  P ie rre  B rasseur). A k­
to rem  w  tej rozgryw ce pom iędzy p raw ­
dą 1 ;,sp raw ied liw ością" je s t on  1 je ­
go k lien tk a , k tó rą  dok ład n ie  uczy jej 
sądow ej roli. A w szystko to  m ożliw e 
je s t dz ięk i 'te m u , żie proces m a cha­
ra k te r  poszlakow y. Je śli dobrze zna  
się  w szystk ie  p raw n e  pamagrafy, m oż­
n a  w tedy  odpow iednio  sp raw ą pokie­
row ać, m ożna naśw ietlić  Ją talk, że 
odpow iedzialnością zostanie obciążony 
człow iek n iew inny . „Z brodnia dosko­
n a ła"  je s t  w ięc ostrzeżen iem  rzuco­

nym  sądow nictw u uw ięzionem u w  bez­
dusznych  p a ra g ra fa c h , n ie  m ogących 
przew idzieć i rozw iązać w szystk ich  
l u d z k i c h  pow ik łań . Ale sędziow ie, 
ob rońcy  są  pn-zccleż . ludźm i. M ają su­
m ienie, odpow iedzialn i są  za losy czło­
w ieka. N iestety , ich  sum ien ie  czasem  
m ilczy, Flim  pokazu je  tak i w łaśnie 
p rzypadek . D latego jes t rów nocześnie 
oskarżeniem . Rzuca w yzw anie sądow ­
nictw u, w  k tó ry m  spraw iedliw ość roz­
m ija  się  z  p raw dą.

MARIAREL
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W ALKA O BRECHTA 
W ANULU

■  D w adzieścia jed en  
upektald i, k tó re  da l o s ta t­
n io  „B erlin er E nsem ble“ 
W L ondynie  wykaœaio po­
w ażną różnicę  zdań i po­
staw y  ideologiczne! i a r ­
tystycznej m iędzy »zero- 
кд publicznością londyń­
sk ą  a  p rasą, będącą na 
usługach  w ielk ich  kon- 
cernow  i rek in ó w  k ap i­
talistycznych . A le zacz­
n ijm y  od po raą tk u  opie­
r a ją c  się  n a  spraw ozda­
niu , jak ie  o  pobycie te a ­
tru  „B erlin e r E nsem ble“ 
d a t londyńsk i spraw oz­
daw ca znanego  t>e rysk ie­
go  tygodnika lite rack iego  
„L ee L e ttres  F rançaises". 
L ondyn rzad k o  przeżyw ał 
podobny ru n  publicznoś­
ci na  te a tr . W daw nych  
dobrych czasach E dw ar- 
dow ekioh m o ie  n ie  m n ie j­
szym  pow odzeniem  cie­
szył się  rosy jsk i bale t, 
a le  któż ze w spółczesnych
o  tym  pam ię ta?  W każ­
dym  raz ie  n ie  znajdzie  
się  takich  w śród publicz­
ności tłoczącej sdę przed 
p rzedstaw ien iem  u  w ej­
ścia do  tea tru , w śród k tó­
re j znów  w ie lu  liczyło na  
to, że  może znajdzie  się  
k toś, k to  będzie zm uszo­
ny  przez okoliczności do  
o d stąp ien ia  b ile tu  w o s ta t  
n ie j chw ili. Nasilroje by­
ły  od początku  burzliw e. 
Podw yżka ceny  biletów  
w yw ołała  gw ałtow ne pro­
tes ty . Pom im o podw yż­
szen ia  cen  tym  razem  w 
szacow nej miesaozeństkori- 
ci w estybulu  T ea tru  Na­
rodow ego przew ażała  eg­
zy sten c ja ln a  (brodata) i 
postępow a m łodzież w 
p o rów nan iu  z  liczbą wy­
dekoltow anych  dam  i pa­
nów  w  sm okingach. O siem  
n aśc ie  tysięcy  w idzów  na 
dw u d z ies tu  jeden  sp e k ­
tak lach , o to  miaira su k ­
cesu  te a tru  B erlin e r En­
sem ble. P rasa  ang ielska 
leeacze te ra z  zad a je  so­
b ie  py tan ie , takim  cudem  
m ogła się  znaleźć tak a  
olbrzym ia ilość widzów, 
k tó rzy  n ie  ty lk o  n ie  zna­
li niem ieckiego, a le  w 
ogóle n ie  w ykazyw t 11 do­
tąd  z* in te resow an ia  sw ym  
rodzim ym  tea trem  an­
gielsk im . T ajem nicę  p o . 
w odzenia  „w yjaśn iło"  
p ry w a tn e  „ refe ren d u m " 
d okonane  p rzez  w spół­
pracow nika  „D aily M ail". 
Ludzie ez lt d o  tea tru , 
żeby  „ ich“ zobaczyć i 
żeby  odczuć ta jem nicę , 
k ry jącą  się poza obsza­
rem  językow ym .

Na czteiry p rzedetaw io- 
n e  w  ciągu trzech ty ­
godni szitiuki ty lk o  jedna, 
..O pera za trzy  grosze“ , 
była dostępna w  tekście 
angielsk im . To opóźnie­
n ie  Anglii w  przek ładach  
sz tuk  B rech ta  w ydaje  się 
tym  dziw niejsze , że już  
p ierw sza, przed  sześciu 
ja ty . w izyta B erlin e r En­
sem ble  w  Anglii pozosta­
wił* ślady na  życiu tea ­
tra ln y m  o raz  in te lek tu a l­
nym  tego  k ra ju . Trzy.

w zględn ie  cz te ry  tłu m a­
czen ia  ty lk o  ukaza ły  się 
n ak ładem  firm y  w ydaw ­
niczej Foyles, k tó ry  p o ­
w ita ł ponow ny przy jazd  
te a tru  B rech ta  b roszurą
o  au to rze  „Matlki C oura­
ge“ i a lbum om  fotosów, 
pośw ięconym  H elenie 
Weigel. D otychczasowe 
an g ie lsk ie  .próby w ysta­
w ienia B rech ta  były n ie ­
udane. „ P ra w ie  w szystk ie  
inscen izac je  w w ersji a n ­
g ielsk ie j, p isa ł „D aily 
M ail“ okazyw ały  się  p re ­
ten s jo n a ln e  i żałosne; 
by ło  to  sk u tk iem  ad o p ­
to w an ia  teo rii i p e rsp ek ­
tyw  politycznych B rechta 
bez jego dośw iadczeń 
tea tra ln y ch " . O sta tn ia  wi­
zy ta  B erlin e r E nsem ble 
była w ięc  ew enom  ’ntem  
arty s ty czn y m  L ondynu, 
p rzy ję ty m  en tu z jasty cz ­
n ie  p rzez  publiczność. A 
p rzez  p ra sę?  Otóż, to! 
Ż aden k ry ty k  tea tra ln y  
n ie  odw ażył się  opuścić 
spek tak lu , ale... W łaśnie, 
e le ! Bo tu ta j dop iero  
uw idaczn ia  się  różnica 
gustów , upodobań i prze­
konań  politycznych m ię­
dzy szeroką op in ią  pub­
liczną L ondynu, a p rasą  
na  usługeoh koncernów  
kap ita listycznych , d la  któ­
rych  p rzek o n an ia  m ark ­
sistow sk ie  to  jeden z 
siedm iu  grzechów  głów ­
nych.

„B rech ta  sz tu k i sp ra ­
w ia ją  w rażenie, p isał 
„F inancia l T im es", jak  
by a u to r  zw raca ł się  do  
w yim aginow anej publicz­
ności, złożonej z  k re ty ­
nów, k tórym  trzeba  sy­
labizow ać każde słowo, 
aby m ogli zrozum ieć, o 
co au torow i chodzi“. In­
ny d z ienn ik  „Evening 
N ew s" p iss ł o  „Arturz.e 
TJi": „Pom patyczna p ro ­
paganda  i dziecinna, p ra ­
w ie  nieuczciw a p a rab o ­
la“. A „D aily T eleg raph" 
p o p isu je  się  taką p ró b ­
ką znaiom ości m arksiz ­
m u: „M arksizm  B rechta 
jes t tak i lite ra lny , że  nie 
m oże on sobie wyobrazić 
ebv lednostka  m ogła zmie 
nić h is to rię“ . Jaik wid*!', 
bur-żuazyjna p rasa  lon­
d yńska  n ie  zrozum iała 
B rechta. A m oże — nie 
chcia ła  zrozum ieć?

K RÓ L-SŁO flCE

■  K iedy  w  1661 ro k u
zaczęło się  panow anie  
L udw ika  XIV  w szędzie 
panow ał spokój. Bez ry ­
wali w  Europie, w spo­
m agany  p rzez  m ężów  
stanu  te j m ia ry  co Col­
b e r t i T u ren n e , k ró l 
F rano ji posiadał niepo­
rów naną  w ładzę abso­
lu tn ą . Dwóch poprzed- 
n:ch m in istrów , Riche­
lieu 1 M azarln , p o tra fi­
ło zjednoczyć p raw ie  ca­
łą  E uropę przeciw ko 
H absburgom  w im ię 
„rów now agi eu ro p ej­
sk ie j”. L udw ik  XIV  n a ­
to m iast u p ra w ia ł po lity ­
kę sup rem acji, i oto te ­
raz  zaczęła się  form o­

w ać k o alic ja  przeciw ko 
F rancji. D rugim  ważnym  
elem entem  panow ania  
K ró la-S lońca by ła  n ie­
to le ran c ja  k le ru  k a to lic ­
kiego, k tó ra  doprow a­
dziła w  16B5 ro k u  do  
odw ołania E d y k tu  N an- 
te jsk lego  I sp rzy m ierzy ­
ła  przeciw ko  L udw iko­
wi X IV  w szystk ie  pań ­
stw a p ro tes tan ck ie  w 
E uropie . A le jednocześ­
nie p anow an ie  L udw ika  
XIV to  „złoty w iek ” li­
te ra tu ry  fran cu sk ie j. T a­
kie nazw iska, jak  Bol- 
leau , M olière, Racine, 
La Fon ta ine , Fćnelon 
i M adam e d e  S év igné  
są po  dziś ch w ałą  F ra n ­
cji. A le  znów  rosnące 
c iężary  p o d a tk o w e  i ro ­
snąca nędza ludu  m iast 
i wsi doprow adziły  do  
tak iego  zachw ian ia  ró w ­
nowagi gospodarczej, ja ­
kiego nie znała  F ran c ja  
przed panow an iem  K ró- 
la-S łońca. Śm ierć  L u­
dw ika X IV  w yw ołała 
pow szechną radość — lud  
dziękow ał Bogu — jak  
pisze S a in t Sim on —

DEM ONICZNA
CARMEN

O  Słynna opera  Je rze ­
go B izota „C arm en" li­
czy sob ie  ponad 100 lat. 
P rap rem iera  odbyła  się 
w P aryżu  3. IX. 1863 
roku. O pera z rob iła  k lapę, 
co tak  zm artw iło  kom po­
zytora, borykającego  się 
z trudnościam i m ate ria l­
nym i, że  ze  zgryzoty, i 
n ie  m ogąc pogodzić się 
z n iepow odzeniem  utw o­
ru , po  k tórym  «podzie-

GAUD1ER
B R Z E S K A :
STU D IU M

waił się  sukcesu , zm arł
w  w ieku la t  37. M uzykolo­
dzy tw ierdzą, że  n ieu d a ­
na p rap rem ie ra  była c io ­
som d la  B izeta, ciotiem, 
k tó ry  przyczynił s ię  do  
jogo przedw czesnej śm ier­
ci. Tym czasem  nasza ,,»ta- 
ruszika" rozpoczęła k a rie ­
rę  tr iu m fu ją c  na  scenach 
oparow ych całego św ia ta  
i m aafaw ia jąc  nazw isko 
sw ego tw órcy. C arm en  — 
„kobieta  fa ta ln a "  „p ięk ­
ność bez lito śc i"  w yw o­
dzi sw ój rodow ód od 
Volledy z  „M ęczenni­
kó w “ C haiteaubrianda 1 
o d n a jd u je  mię w  sw ych 
naistflpczyniach, w  d iabel­
sk ie j k reo lce  Cecylii z 
„T a jem n ic  P ary ża" Ine- 
go  i  w  „Oonclricie" P ie r­
r e  L o n y s 'a . W rześniow a 
p re m iera  te j o p e ry  w  
Niemczech, w  op erze  w  
B rem ie w yw oła ła  diuże 
zain teresow anie. R eżyser 
F ritz  O oser odnalazä w 
arch iw ach  p a ry sk ie j O pa­
ry  Kom icznej p a r ty tu rę  
z  w łasnoręcznym i u w a ­
gam i i n o ta tk am i Bizota
5 n a  je j  p o d staw ie  „od­
m łodził" starusizlkę C ar­
m en, p rzy w raca jąc  jej 
WMiystkiie n ie z a p rz e c z a l­
n e  u rok i.

zà n p ra g n io n ó  ! oczeki­
w ane w yzw olenie. K ró l- 
-Słońce somarł w  1715 
roku , rów no 250 la t  te ­
m u.

G54.ECIE 
JU LIA N A  GREENA

■  PleainE flranoueikl po ­
chodzenia emeirykaiVsäcie- 
go, o  k tó ry m  u  nas, w 
Polsoo, w  oikiresie m ię­
dzyw ojennym  m ów iło się 
dużo, ofoecinie na leży  do 
m niej p o pu larnych  (u 
nas) p isarzy . G reen (pro- 
sraę n ie  m ylić  z  G rah a­
m em  G reenem ) urodził 
silę w  1900 ro k u . W dw u­
dziestym  szóstym  roku  
życia G reen  p u b lik u je  
sw o ją  d ru g ą  pow ieść 
„A drianna M esurâ t", k tV  
rą  m ożna uw ażać za  m o ­
deli i  p ierw ow zór tak  
zw anei „cza rn e j lite ra tu ­
ry “ , zan im  jeszcze tego 
ro d z a ju  l i te ra tu ra  zrobi­
ła  się  m odna. T reścią  
„A d rian n y  M esurâ t"  je s t 
o joobójstw o, w  w yn iku  
k tó reg o  córka-m ordorczy- 
ni. kjtóra była ty ran  izo- 
w an a  p rzez  o jca, s ta je  
się  z  kolei n iew oln icą  
w łasnego  sum ien ia . Jak  
podiaje „S łow nik  p isarzy  
fra n c u sk ic h " . G reen  w niósł 
do  psychologicznej prozy 
fran cu sk ie j n a s tró j lęku, 
obrazy  ludzi szarpiących 
się  w  sy tu ac jach  bez 
w yjścia, w  ohliczu za­
g raża jące j im  âm ierei, a  
w ięc  atm ostferę, k tó ra  
zap a n u je  p o  d ru g ie j w o j­
n ie  św ia tow ej w  okresie  
oddziaływ ania filozofii 
egzystene i a ! kstyeane j, w  
tak  zw anej „cwamoj lite ­
ra tu rz e" . Je d n ą  z  n a j­
bardzie j g łośnych po- 
wieyäoi Ju lian a  G re e n a b y l 
„L ew ia tan " (1929 r.) u - 
k  a żujący  d z ie je  p row in ­
c jonalnego  nauczyciela  1 
trag icznego  zfbrodniarza. 
N astępne  pow ieści to  
„Roz/bitki" (1932 r.), ».In­
ny  sen ", ,, W izjoner" i 
inne. Jego  „D ziennik i" 
należą do n a jb a rd z ie j zna 
mdemnyah w ynurzeń  p i­
sarzy. A oto, p a rę  sfo r­
m ułow ań z  „ Dzienniikdrw": 
„P isa rz  nicaego n ie  od­
kryw a, on ty lk o  odgadu­
je. O n  n ie  m oże błądzić, 
jeżeli będzie s łuchał sw e­
go wewnętrznej!© głosu, 
kitóry w  każdym  z n as 
się  odzyw a i  m<Vwi nam , 
k iedy  m ija m y  się  z  praiw- 
dą, e k ied y  — nie. P raw ­
da w ew n ętrzn a  je s t czym ś 
na jb a rd z ie j istotnym ,
„W p isa rs tw ie  z n a jd u je  
p ie a rz  r e k o m p e n s a tę  te g o  
w szy stk ieg o , oo m u  zo­
s ta ło  o d m ó w io n e  w  ż y - 
o iu . Z a d o w o lo n y  (z s ie ­
b ie  i  ее życ ia ) n ie  m o że  
być  p is a rz e m “.

м г ш г и я д и л / г
PONIEDZIAŁEK

D zień dzisie jszy  s ta ł się  p rzełom ow y w  o r g a n lx a c f l  t y ­
cia k u ltu ra ln e g o  naszego m iasta . In fo rm ow aliśm y  już  o 
p ierw szych  odczy tach , im prezach  — dziś Jednak w y stąp io ­
no z fan fa ram i 1 w szelk im i ak ceso riam i p rzy słu g u jący m i 
u roczystości roapoczęcla now ego  ro k u  k u ltu ra ! no-oA w is ­
tow ego. Aż w trzech  {placówkach p ra c a  s i t  Już  zaczęta .

Mimo, że  by ły  to ty lk o  trzy  p laców ki — ZUK ton. !» 
M archlew skiego, DK im . B. Z n o jk a  t P rezyd ium  DJŁN- 
1'olesie — m iałem  j u i  kłopoty  z w yborem  odczytów  i Im­
prez , n a  k tó re  w arto  pó jść  1 сой o  n ich  nap isać . N aresz­
cie — rzecz  bardzo po c iesza jąca  — są  k łopo ty  я w ybo­
rem . A by ło  w szystko : po lity k a , h isto ria , m u zy k a , p las ty ­
k a ... B rak ło  m o i*  ty lk o  li te ra tu ry ,

W TOREK,
Po d łuższej n ieobecności zaw ita ł znow u do Łodzi łodzia­

n in 1 zakop ian in  w je d n e j  osobie, Ja n  S z tau d y n g e r. S p o t­
kaliśm y się z n im  w K lub ie  D zienn ikarza , by pogaw ędzić 
z tym  znanym  poe tą  i p o p u la rn y m  fraszkop lsa rzem .

Ja n  S z tau d y n g er obchodzi w b. roku  40-łecie sw o je j tw ó r­
czości l i te ra c k ie j. P ięk n y  to  jub ileusz . Ale w jub ileu szu  
S z tau d y n g era  n ie m a n ic z pom py, n ic  z te a tra ln e j  p rze ­
sady. D la naszego p ism a a u to r  stw orzy ł na  p oczekan iu  
je d n ą  fraszk ę . O to ona:

S łusznie sobie chw alisz,
gdy ju b ileu sz  w cześniej, n iż para li* .

8 RODA
M uzyka zaczyna odgryw ać w naszym  m ie lc ie  coraz 

w iększą rolę. T o  m ów i d u ło  o  poziom ie j e g o  m ieszkań­
ców .

W czy te ln i K lubu T PP-K  o d b y ł się  w ieczór pośw ięcony 
tw órczości D y m itra  Szostakow icza. P re lek c ję  I lu stro w an ą  
m uzyką z  p ły t w ygłosił red . E dw ard D ulski. P re leg en t 
je s t znany  w naszym  m ieście 1 bardzo  p o p u la rn y  w śród  
m iłośników  m uzyki. T ym  razem  tem a t b y ł bardzo  tru d ­
n y , ale sądzę, że w szyscy obecn i du żo  sko rzysta li. B ądź 
co bądź je s t to  m uzyka w spółczesna , p rzed  k tó rą  opory  
m iew a n aw e t F ilharm on ia .

CZWARTEK
W Ы Ж  odbyła się  n a ra d a  rep e r tu a ro w a  в  udziałem  

przedstaw ic ie li Min. K u ltu ry  1 Sztuki, R ady N arodow ej, 
d y rek c ji tea tró w , k ry ty k ó w  te a tra ln y c h  i in nvch  za in te­
resow anych  osób. T em atem  n a ra d y  by ły  p la n y  rep e rtu a ­
row e n a  sszon  1*65-66. Z agajen ie  d o  d y sk u s ji w ygłosił 
S tan isław  B rucz. Jego  in te re su jące  uw agi opub lik u jem y  
w  jed n y m  z n a jb liższych  num erów  „O dgłosów ” . Już  dziś 
jed n ak  chcie libyśm y  poinform ow ać naszych  C zytelników , 
że w /w  n a ra d a  obfitow ała w c iekaw e w y stąp ien ia  d y s­
k u sy jn e , zw łaszcza je ś li chodzi o  sp raw ę profilów  po­
szczególnych tea tró w  naszego m iasta . Co zaś do  repe r- 
tu a ru  n a  bieżący sezon te a tra ln y  — czek a  n a s  w ielo 
m iłych n iespodzianek  1 em ocji. Czego re d a k c ja  życzy 
W am  i  sobie .

PIĄ TEK
F ilh arm o n ia  Łórtzka zaskakiujc d oskona łym i k o n c e rta ­

m i. Nie było jeszcze żadnego  słabego, a  dzisie jszy  śm ia­
ło m o /n a  nazw ać „św iętem  m u zy k i” . W w y k o n an iu  B er­
liń sk ie j O rk iestry  S ym fonicznej pod  d y re k c ją  KiurU 
S anderlinea  usłyszeliśm y V Sym fonię Ł. van  B eethovena 
i VI sy m fo n ię  D. Szostakow icza. D odatkow o w  ram ach  
bisów  u tw o ry  M ozarta, B izeta i S chuberta .

Cóż tu  dużo  m ów ić. Od la t n ie  słyszeliśm y w  Łodzi 
ta k  św ie tnego  zespołu. V Sym fonia B eethovena, znana 
p raw ie  n a  pam ięć, o k aza ła  się  u tw orem , w k tó ry m  było  
dużo now ych , n iezauw ażonych  rzeczy . Zw łaszcza część 
d ru g a  s ta ła  s ię  w yraźnym  sukcesem  o rk ie s try  i d y ry g en ­
ta . Tu było  najw ięcej zask ak u jący ch  ,/o d k ry ć" , głów nie 
w p artiach  g ran y ch  przez  sk rzypce .

VI S ym fonia Szostakow icza to rów nież n ie  ty lk o  popis 
u m ieję tności d y ry g e n ta  1 zespołu. To sz tu k a  najw yższej 
k lasy . Część d ru g a  w ykonana w szalonym  tem pie , bez 
n ajm n ie jsze j p om yłk i, część trzec ia  — tru d n a  ry tm iczn ie
— rów nie d oskona ła , sp raw ia ły  w rażen ie , że nie Istjile ją  
d la  n ich  trud n o śc i techniczne. W obydw óch u tw orach  ze­
spó ł popisyw ał się g rą  p iano . G rać ta k  cicho 1 Jedno­
cześnie tak  doskona le , to  d la  byw alców  Łódzkiej F ilhar­
m onii w ydaw ało  się  n iem ożliw e. A jed n ak ..,

SOBOTA
W K lubie D zienn ikarza czynna Jest w ystaw a tk a n in  de­

k o racy jn y ch  K azim iery T a rch a lsk ie j, Ta rzadko  u p raw ia­
n a  gałąź sz tu k i Jest je d n a k  bardzo  żyw otna  1 rezu lta ty  
są czasem  doskona łe .

W tk an in ach  K azim iery  T arch a lsk ie j Jest dużo  s ty li­
zacji, sty lizac ji s ięg a jące j często n aw e t do m a la rstw a  
bardino od ległego w  czasie. S tąd  m oże w y n ik a  p ew n a  
n ie jednorodność  całości w ystaw y. T a rch a lsk a  je d n a k  s ię ­
ga po „ te m a t” n ie  p o  to , by sz o k o w ał; cłice w ydobyć 
z  n iego ja k  najw ięcej poezji. U nika  b a rw  o stry ch . S zuka 
zw iązanych z  p ew ną epoką k u ltu ry . E fek ty? T k an in a  n ie  
„ rzu ca  s ię ’* w  oczy, a le  « tw arzą  d y sk re tn y , su b te ln y  n a ­
s tró j.

NIEDZIELA
Z akończyły  ul* obchody, pośw ięcone i»-leciu  ru ch u  

rsp e ran ck leg o  w naszym  m ieście, w p ią tek  o d by ła  się 
u roczysta  ak ad em ia  w T ea trze  P ow szechnym , w  k tó re j 
ram ach  zespól tego  te a tru  w ystaw ił szaiukę W incelberga 
„K a tak l"  W Języku e sp eran to . W sotootę złożono w ieńce 
na g robach  zasłużonych  e sp era n ty s tó w . A w  n ie ­
dzielę, w m uszli k oncertow ej p a rk u  im . Poniatow skiego  
odbył się k o n ce rt p ieśn i espera iick lch , w w ykonaniu  
ch ó ru  ŁDK pod  d y r. p . Pągow skiego. P o  po łu d n iu  człon­
kow ie Łódzkiego O ddziału E speran tystów  sp o tk a li się n a  
sem in a riu m , n a  k tó ry m  rozw ażano osiągn ięcia  i p e rsp ek ­
tyw y  E sp eran ta  w  Po lsce i n a  św iecie. T rzydniow e u ro ­
czystości p rzyczyn iły  się n iew ątp liw ie do  spopu la ryzow a­
n ia języ k a  e sp era n to  w naszym  m lcścle. P rzy łączam y  się 
do  życzeń . G ra tu lu jem y . AMMIANUS.

POLONICA

Ł  CTBITLMU 
NA ŁAMACH 

„SOWIECKIEGO EKRANU"

W W IEDNIU O PO L­
SKIM TEATRZE

D w utygodnik  ï.Sow lockif 
E k ran “ w  sw oim  1* n u ­
m erze z  b r. zam ieścił b a r ­
dzo obszerny  a r ty k u ł p ió­
ra  M. C zem lenko, pośw ię­
cony naszem u ak to row i — 
Zbigniew ow i Cybulskiem u. 
Je s t  to  n ie jak o  ocena do­
ro b k u  ak to rsk ieg o  tego 
a rty s ty ; k tó ry  cieszy  się  
o lbrzym im  pow odzeniem  
u w idzów  radzieckich .

A u to r a r ty k u łu , ukazu ­
ją c  d ro g ę  Cybulskiego do 
t,Popio łu  1 dila me.n't u " ,  maj 
dłużej za trzym ał s ię  p rzy  
ty m  w łaśn ie  film ie a n a ­
lizu jąc  go z  p u n k tu  w i­
dzen ia  w artości ideow ych 
1 a rty sty czn y ch , },Popiół i

d ia m e n t"  b y ł ukoronow a­
n iem  k ie ru n k u , k ló ry  
p rzy ję to  naiżywaó tj»oleką 
szko ła  film ow ą". C ybulski 
w ro li M aćka w strząsną! 
w idzem . A k to ra  o  takiej 
sJlo cmocjonalmeilj o  ta ­
k iej osobow ości, d o ty ch ­
czas nde by ło  n a  po lsk im  
ek ran ie .

P ochw ała  w  usitaCh ts -  
,k ie g o  k o n ese ra  sz tuk i, jaj- 
k im  je s t M. C zem lenko , 
to  na jlepsze  świadectwo* 
że C ybulski stw orzy ł Wła­
sn y  ty p  boh a te ra , ty p  
człow ieka ży jącego  n a  p rze  
tom ie naszego  stu lec ia .

toU

W  m iesięczn iku  W ie d e ń  
sk im  „D as T ag eb u ch ” 
(w rzesień  1965) u k aza ł się 
a r ty k u ł K rzysztofa  W olle 
kiego z  W arszaw y p t. 
„ T e a tr  p o lsk i: p lus i 
m in u s" . A u to r za jm u je  
s ię  g łów nie 1 p rzede 
w szystk im  te a tra m i w a r­
szaw skim i, m . in . pisze
o K azim ierzu  ’ D ejm ku i 
Ja n ie  S w idersk im . Z 
tw ó rcó w  ży jących  poza

W arszaw ą pośw ięca W o­
lick i k ilk a  słów  uw agi 
K ry sty n ie  S kuszance  l J e  
rzem u K rassow skiem u o- 
raz  L idii Z am ków  1 M ar 
kow i O koipińskiem u. W 
a r ty k u le  n ie  m a, n ie s te ­
ty , an i słow a o te a tra c h  
łódzk ich . Czy m a to  o- 
znaezać, że te a try  nasze­
go m iasta  p rz e s ta ły  się 
Już liczyćł

JA ZZ W POLSCE

J . OSĘKA I  S. MROZEK 
NA ŁAMACH „SOW IEC- 

KOGO EKRANU"

POLONICA
W d o d a tk u  k u ltu ra ln y m  

„ F ra n k fu r te r  A llgem eine 
Z e itu n g ” z 4 w rześn i«  b r . 
u k aza ł się ob szern y  a r ­
ty k u ł o polsk ich  o rk ie ­
s tra c h  Jazzow ych. A utor 
a r ty k u łu , Jo ach im  E. Be- 
re n d t, om aw ia pow ojen ­
n e  dzie je  Jazzu w  Polsce 
i k ilk a  n a jw y b itn ie jszy c h  
zespołów  Jazzow ych. Zwła 
szcza dużo ciep łych  słów  
pośw ięca B e ren d t K rzy­
sz to fow i K om edzie. W 
a r ty k u le  czy tam y  o ty ra

W sie rpn iow ym  num erze
„S ow ieckogo e k ra n u "  znaj 
d u jem y  c iekaw e w ypo­

w iedzi naszych  s a ty ry ­
ków  Jan u sza  O sęki 1 Sla 
w om ira  M rożka, u trz y m a ­
ne  w h u m o rystycznym  
s ty lu , a d o tyczące  sp raw  
k in em ato g ra fii obcej i 
rodzim ej.

O to ciekaw sze w y ją tk i:
.....podliczyw szy koszty

ob ro n y  m iasta  Częstocho­
w y w  film ie „P o to p ” ,

m uzyku  m . in .: „P ian i­
s ta  K rzysztof K om eda, 
d aw n ie j lek a rz , dz iś d y ­
ry g e n t o rk ie s try  Jazzowej 
rad ia  w arszaw skiego . Jest 
rów nież  Jednym  z n a jb a r  
dz ie j in te re su ją c y c h  kom  
pozy to rów  film ow ych  w 
E urop ie . Spod jego p ió ra  
w yszły p a r ty tu ry  do k il­
ku  film ów  P o lań sk ieg o " . 
A rty k u ł Jest zao p a trzo n y  
w  zd jęc ia  fto m ed y  i k il­
k u  in n y ch , w y b ija jący ch  
się m uzyków  jazzow ych.

i

głów ny  księgow y film u 
p o stan o w ił poddać  m ia ­

s to ” .
„ ... a m ery k ań sk i dzien­

n ik  „T im e s"  zam ieścił 
n ied aw n o  d ług i a r ty k u ł 
b io rący  w  o b ro n ę  ak to ró w  
film ow ych . B yły tam  
n as tęp u jące  słow a: W rze­
czyw istości w śród gw iazd 
film u n ie  n o tu je  się w ię­
cej rozw odów  niż w śród 
d en tystów . Lecz u  gw iazd 
Jest w ięcej re k la m y ”.
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Przedstawiam Państwu opowiadanie którego 
nie pozwolili mi zrealizować w TV

W ia tr  d ą ł ze  św is te m  po 
d o lin ie  i sk o śn y  n a m io t, k tó ­
ry  o z n a c z a ł P o s te ru n e k  1 u - 
g in a ł  s ię  pod jeg o  p o d m u ­
ch a m i. W a r to w n ik  R u d d  ja k  
z w y k le  t r z y m a ł  w y c ią g n ię te  
rę c e  p rz y  g r z e jn ik u  o le jo ­
w y m , le d w ie  o św ie tla ją c y m  
w n ę trz e  n a m io tu . C h ro n ił  w  
te n  sp o só b  ż ó łty  p ło m ie ń  
p rz e d  p o ry w a m i w ia tru ,  k tó  
ry  w d z ie ra ł  s ię  p rz ez  r o z ­
d a r te  p łó tn o . I, j a k  z w y k le , 
r z u c a ł  sz y b k ie , ja k b y  p e łn e  
w in y  s p o jr z e n ia  n a  w a r to w ­
n ik a  D e n n iso n a , k tó ry  w  
p e łn y m  u b ra n iu  leż a ł n a  
w ą sk im  łó żk u  p o lo w y m  s to ­
ją c y m  w  g łęb i n a m io tu .

— Nie zgaśn ie  — pow iedział 
D ennison . L eżał na  p lecach , 
г ręk o m a p odsun ię tym i pod 
g łow ę, p rzeb ieg a jąc  oczym a 
skośne  sk lep ien ie  dachu .

— W iem  o tym  — pow ie­
dzia ł Rudd o d w raca jąc  w zrok.

— P o  co w ięc to  rob isz  — 
n a leg a ł D ennison.

— N ie w iem .
W ia tr ucich ł na  chw ilę  1 z 

da la  dobiegło  szczekan ie  psów . 
R udd za trząs ł się z zim na i 
szczeln ie o tu lił szy ję  w y ta r ­
ty m  k o łn ierzem  fu trü a n é j 
k u r tk i. Jeszcze raz  sp o jrza ł w 
k ie ru n k u , gdzie leżał D en n i- ' 
son , a n as tęp n ie  p rzen iósł 
w zrok  na k ą t  n am io tu , tu ż  na  
lew o od w ejśc ia .

S k rzy n ia  s ta ła  na  sw oim  
m iejscu

— Czego się boisz — sp y ­
ta ł  D ennison . — O na się p rze  
cież n ie  poruszy .

— W iem  — odrzucił R udd,
— ale  to Jest naszym  obo­
w iązk iem , M usim y m ieć Ją na 
oku .

P odn iósł się  z oc iągan iem  
! podszedł do sk rzy n i. M iała 
ona  p ó łto ra  m e tra  w szerz, pół 
to ra  m e tra  w zdłuż i p ó łto ra  
m e tra  w ysokości. Z rob iona 

b y ła  z drzew a i zabezp ieczo­
na  od góry  gęst.i nab ity m i 
gw oździam i. R udd pam ię ta ł 
k ied y  to  rob iono . P rzyszli w 
o k resie  ciepłych pogód i r ę ­
kom a w yciągnęli za rdzew iałe  
gw oździe. T en , k tó ry  w h lja ł 
now e gw oździe b y ł n a jw iększym

człow iek iem  Jakiego R udd k ie ­
d y k o lw iek  w idział. P rz y b ija ł 
Je ko lbą  k a ra b in u  1 w k ró tce  
sk rzy n ia  w yg lądała  Jak now a. 
C ałą p ra c ę  n adzo row ał o ficer. 
R udd w idzia ł Już w iele  w y­
m ian  gwoździ. Św iadom ość te ­
go p rzepe łn ia ła  go dum ą. Od 
p ie rw sze j Chwili, gdy założo­
no p o s te ru n e k  na te j  w yspie , 
on  i  D ennison  zosta li odko-

MATTHEW GANT

SKRZYNIA 
NA 

POSTE 
RUNKU 1

m en d ero w an i do p iln o w an ia
sk rzy n i.

— M ożna ją  przecie* o b se r­
w ow ać z łóżka — do rzu c ił n ie ­
oczek iw an ie  D ennison. — W 
końcu n ie  m a prt5öpi?*u zab ra  
n ia jąceg o  obserw ow ania  je j z 
łóżka.

— W szystko Jedno — o d p arł 
R udd. — S tąd  lep ie j Ją w i­
dać.

— Ah — ah — h — p rz y ta k ­
n ą ł D ennison z iew ając  od 
ucha  do  ucha . — O budź m nie 
Jak  n ad e jd z ie  o ficer.

R udd zad rżał. C hcia ł pow ie­
dzieć D ennisonow i, że n ie po­
w in ien  spać na służb ie . Zawsze 
ob a j Jednocześnie w inni m ieć 
sk rzy n k ę  na oku . K iedy o ficer 
p rzek azy w ał im rozkazy , ten  
m om en t zosta ł sp ec ja ln ie  pod­
k reślo n y :

— N ie w olno , aby  Jeden z 
w as sam o tn ie  cztrwał. P ow in ­
niście zaw sze obserw ow ać Ją 
Jednocześnie . Je d n e m u  człow ie­
kow i nie m ożna u fać .

O baj p rzy tak n ę li w tedy  ze 
zrozum ien iem . Zaw sze Jednak 
było  ta k  sam o. D ennison spa ł 
do chw ili, gdy o fice r docho­

dził do w ejśc ia  n am io tu  1 ce­
dząc p rzek leń stw a  przez zęby, 
p ró b o w ał rozp inać  n aciągn ię te  
p łó tno . D ennison  z ry w a ł się 
w ted y  jaa nogi, i s ta ł gotów  
z b ro n ią  w rę k u ; gdy o ficer 
w chodził do  n am io tu  na  in ­
sp e k c ję  w arto w n ik ó w .

Pew nego  razu  D ennisonow i 
n ie  uda ło  się. O ficer w y ją t-  
w o szybko  rozp ią ł n am io t a 
b ło to  p rzy tłu m iło  odgłos k ro ­
ków  zw ias tu jący ch  Jego n a ­
d ejśc ie . D ennison d ługo  m u­
sia ł w ów czas s tać  na baczność 
a o fice r pouczał go o obow iąz­
k ach  i sk rzy n i.

— Czy w iesz, d laczego tu  Je­
ste ś , żo łn ierzu?  — p y ta ł D en­
n isona o ficer.

— T ak  — odpow iedzia ł Den 
n lson . A by p ilnow ać sk rzy n i.

— A dlaczego  p ilnow ać sk rzy  
n i — py ta ł d a le j o ficer.

— A by n ik t n ie  d o sta ł Jej w 
sw e ręce  — odpow iedzia ł D en­
n ison , czerw ien iąc  się w m ia­
rę  zad aw anych  p y tań .

— D laczego n ik t n ie  pow in ien  
do n ie j się  dostać?  — n ie  ustę  
pow ał o ficer.

D ennison n ie  m ógł w ydobyć 
głosu 1 R udd chc ia ł m u n a ­
w e t pom óc, a le  n ie  m iał ocho­
ty  s ta ć  przez ty le  czasu  na  
baczność. Poza tym  sam  nie 
zn a ł odpow iedzi.

— P on iew aż — w y k rzy k n ą ł 
o ficer. — O to d laczego ty  g łup  
czel

O ficer w yznaczy ł Jeszcze k a ­
rę  i opuśc ił nam io t. Z nacznie 
późn ie j, te j  sam ej nocy, R udd 
zw rócił się szep tem  do D enni­
son a , k tó ry  s ta ł w yprężony  
trz y m a ją c  m ocno k a ra b in  w 
d łoni.

— N ie chce ci się spać?
— Nie!
— W iesz, ca ły  czas zas tan a ­

w iam  się  nad je d n ą  rzeczą  — 
pow iedzia ł R udd.

— Zaw sze nad czym ś się  za­
s tan aw iasz  — odrzucił D enni­
son. — K tó ra  Jest godzina?

— Z astan aw iam  się poniew aż 
dlaczego? — c iągnął R udd tym  
sam ym  szep tem .

— P oniew aż d laczego co? — 
sp y ta ł o stro  D ennison. — P o­
n iew aż d laczego co, ty  głupcze.

— Ju ż  n ic  — o d p arł R udd 
sz u k a ją c  w zrok iem  sk rzy n i, 
k tó rą  ledw o było  w idać w 
m ro k u  n am io tu .

Po chw ili Jednak  znalaz ł 
dość odw agi, aby  sp y tać  D en­
n isona , k tó ry  znaczn ie  d łużej 
służy ł w  w o jsk u  i sam  był kie 
dyś o ficerem .

— P oniew aż daw no, bardzo  
d aw no  tem u  sk rzy n ia  była 
w łasnością  n iep rzy jac ie la  — od­
pow iedział D ennison 1 pośpiesz 
n ie  sp o jrza ł na w ejście  nam io­
tu , ja k b y  w  obaw ie czy nie 
u k aże  się tam  o fice r, lu b  n a ­
w et sam  k o m en d an t.

U płynęło  w iele  p ó r ro ­
k u , o k resów  ciep ła  ! z i­
m n a , nim  R udd zdobył 
się na zad an ie  dalszych  p y ­
ta ń  1 dow iedzia ł się dlaczego 
m uszą p ilnow ać sk rzy n i, Rów­
nież D ennison nie znał ca łe j 
h is to rii, gdyż n ik t je j  n ie  znał, 
pow iedział.

Rzecz m iała  się Jednak  n a ­
s tę p u ją co : sk rzy n ia  zaw iera ła  
b roń  n iep rzy jac ie la , s ta rą  i 
p o tężną  b ro ń , k tó ra  n igdy nie 
pow inna dostać się z pow ro tem  
w Jego ręce. Podczas złych o- 
k resów , tak ich  Jak te ra z , gdy 
psy  szczek a ją  w ęsząc zapach 
n iep rzy jac ie la , sk rzy n ia  m usi 
być n ieu s ta n n ie  p iln o w an a , aby  
n ik t je j n ie  pochw ycił.

C ała sp raw a  w yg ląd a ła  w ięc 
ca łk iem  p rosto .

Od togo czasu Jednak  Rudd 
czuł ro d za j dum y ze sw ej fu n  
k c ji i tym  b ard z ie j się  dzi­
w ił, że D ennison m ógł spać 
zam ias t czuw ać ca ły  czas. Szcze 
góln ie  w  złych o k resac h , gdy 
psy  szczekały .

R udd n igdy  n ie  słyszał ty lu  
szczekających  psów , ja k  p o d ­
czas o s ta tn ich  k ilk u  nocy. Cza­
sam i chcia łby  być z pow ro tem  
razem  z in n y m i, a n ie n a  P o­

s te ru n k u  1. Pew nego  razu  pod­
czas o s ta tn ieg o  o k resu  ciep ła , 
zachorow ał pow ażnie l w e­
zw ano  lek a rza . P odczas w izyty  
lek arz  opow iedział m u o ta m ­
tych .

— Są chorzy  ze s tra c h u  — 
pow iedział. — M ów ią, że n ie ­
p rzy jac ie l się zbliża.

W ówczas roześm iał się. D ok­
to rzy  w iedzą talc m ało  o sp ra ­
w ach w ojskow ych . Ale teraz ... 
P sy  szczekały  Jak n igdy przed 
tem . O ficer d w u k ro tn ie  za jrza ł 
te j  nocy do nam io tu  l cho ­
ciaż ich p rzydzia ł o le ju  się wy 
czerp a ł, p rzyn iósł im now ą 
p o rc ję . — O b serw u jc ie  skrzy  
n ię  — pow iedział w ychodząc.

R udd nie spuszczał z n iej 
oka i n aw e t D ennison leżał, 
na  łóżku z o tw arty m i oczym a.

Z luzow ano ich  d o p ie ro  w te ­
d y , gdy  słońce było  w ysoko 
na n ieb ie. T e j nocy, gdy w ró 
ciii do nam io tu  na  służbę 
o fice r w ręczy ł im po jed n e j 
k u li do k a rab in u . Po raz  p le r 
w szy każdy  z n ich  trzy m ał w 
rę k u  n a b itą  broń.

— O bserw u jc ie  sk rzy n ię  —

Jaclcl, lecz p o a o n c e r  г  W iado­
m ością o ta m ty c h . C hw ie jąc  
się  ze zm ęczen ia w pad ł do 
nam io tu .

— Czy to  Jest to  — w y ­
k rz tu s ił w sk azu jąc  na sk rzy ­
nię. R udd nie w idział go od 
w ielu pór ro k u  1 te raz  w y d a­
w ał m u się  s ta rszy  niż k ie ­
dyś.

— T ak . P ow iedzia ł. — To 
ona.

P rz y b y ły  podszedł do sk rz y ­
ni i p róbow ał un ieść Ją Jak ­
by b ad a jąc  je j c iężar.

—- M usicie u c iekać  — p ow ie­
dzia ł w reszcie . — Jes te śm y  
pobici.

— Pobici! — w y ją k a ł R udd . — 
N ie w ierzę.

D ennison usiad ł bez słow a 
na łóżku i zaczął w ciągać  b u ­
ty . — D alej, n ie m a czasu — 
p o n ag lił tow arzysza do ru ch u .

— A sk rzy n ia  — w y k rzy k ­
n ą ł R udd. — Co ze sk rzyn ią?

— Zniszcz Ją — pow iedział 
goniec. — Szybko, n ie  m a 
czasu. J a k  ty lk o  skończycie , 
sz u k a jc ie  sc h ro n ien ia  w gó­
ra c h . Czy m ac ie  dosy ć  o leju?

bić. M ieliśm y obserw ow ać 
sk rzy n ię , a  n ie  Jej zaw arto ść .

D ennison  n ie  p rzeryw ał 
Jednak  sw o je j p racy . Rudd pa 
trz a ł Jak o s ta tn ie  desk i o d k ry ­
w ały  w n ę trze  sk rzyn i.

O baj podsunę li się b liżej 1 
za jrze li do śro d k a . W poprzek 
leżał szerok i a rk u sz  pożó łk łe­
go p ap ie ru  z sześciom a czar­
nym i znakam i w yrysow anym i 
na  ca łą  szerokość. Dennison 
od su n ą ł p ap ie r  i o b a j z u w a­
gą pochylili głow y. P o  chw i­
li sp o jrze li na  sieb ie . Jakby 
n aw zajem  sz u k a jąc  w sw ych 
oczach w y jaśn ien ia  zagadk i.

W ew nątrz  sk rzy n i zn a jd o w a­
ły się  p rzed m io ty  podobne do 
m ałych  p u d e łek , z k tó rych  
w iększość m ia ła  w ielkość o- 
tw a r te j  d łon i m ężczyzny. N ie­
k tó re  z nich były  n ieco w ię­
ksze, a  każdy  m ia ł p ięć do 
siedm iu  cen ty m etró w  głębo­
kości. W szystk ie  ow in ię te  by ­
ły w  p łó tno .

Na zew n ą trz  słychać  było 
k ro k i, a szczekan ie psów  Jak 
by  oddala ło  się te ra z  w  g łąb  
d o lin y .

pow iedzia ł g o rą ę ^ o w p . Pf.ic^r i 
R udd zauw ażył sine  w ork i pód 
Jego oczym a.

Po w yjśc iu  o fice ra  R udd d łu ­
go s ta ł w y p ro sto w an y  rozm y­
śla jąc .

N agle, w zg lędną ciszę wo­
kó ł n am io tu  ro zd a rł hałas . 
P sy  by ły  te ra z  w  pobliżu. M u­
sia ło  być ich w iele i w szyst­
k ie  szczekały  z g łośnym  zaw o­
dzeniem .

—- G łośno szczek a ją  — po­
w iedzia ł R udd.

— To nie ty lk o  szczekanie. 
Słyszę Jak zg rz y ta ją  zębam i
— dodał D ennison.

R udd nadsłu ch iw ał chw ilę, 
dochodzące dźw ięk i p rze ję ły  
go dreszczem .

— N iep rzy jac ie l n igdy się 
tu  n ie  dostan ie . M am y p rze ­
cież nasze psy.

W głośnym  jazgocie posły ­
szeli nag le  odgłos ciężkich  bu 
tów , s tą p a jący ch  szybko  po 
b łocie.

— N iep rzy jac ie l — w y k rzy k ­
n ą ł R udd i u ją ł kurczow o ka 
rab in .

N ie b y ł to  Je d n ak  n iep rzy -

R u d d . spolrza} n a  lam pę, k tó
ra  palfta się mócrTym' i ’pełnym  
p łom ien iem .

— N ie do lam p y , Id io to  .— 
w trą c ił się D ennison. — Do 
sk rzy n i. N iep rzy jac ie l nie może 
d ostać  je j  w sw o je  ręce .

G oniec w yc iąg n ą ł puszkę  ole 
Ju i o tw orzy ł ją  szybk im  u d e­
rzen iem  bag n e tu . S to jąc  Już w 
w y jśc iu  do rzucił Jeszcze: — 
Do zobaczenia . Spieszcie się.

R udd w p a try w a ł się chw ilę  o- 
tęp ia ły m  w zrok iem  w o tw a r­
tą  puszkę  • o le ju , a następ n ie  
Chwyciwszy ją  zaczął rozlew ać 
ca łą  zaw arto ść  po śc ianach  
sk rzyn i.

D ennison w y rw ał Jednak  
puszkę  z Jego rą k  tłum acząc  
gorączkow o.

— Nie w  ten  sposób. W 
sk rzy n i m oże być coś tak iego , 
co n ie  da się zniszczyć przez 
ogień. Może m okre  opakow a­
n ie  a m oże m eta l. M usim y Ją 
o tw orzyć.

Szybkim i ru ch am i począł od 
ry w ać  w ierzch .

— Nie — w y k rzy k n ą ł R udd.
— N ie w olno nam  teg o  ro —

D ennison  w y k rz y k n ą ł ra p -  
tó w n ie , z w yrazem  s tra c h u  t 
p o d n iecen ia . G w ałtow nym i ru  
cham i zaczął rozlew ać o lej po 
zaw arto śc i sk rzy n i i na  żółty  
p ap ie r  z sześciom a czarnym i 
zn ak am i. P rzystaw iw szy  go 
n as tęp n ie  do lam py zaczekał, 
aż  p łom ień n ab ie rze  m ocy i 
rzucił p a lący  się p ap ie r  n a  o- 
c iek n jącą  o le jem , sk rzy n ię . Po 
chw ili ob a j w ybieg li z n a ­
m io tu  k ie ru ją c  się w s tro n ę  
wzgórz.

W czasie ca łe j ucieczk i R udd 
by ł n iem al ch o ry  ze s tra c h u . 
I naw et w iele  pór ro k u  póź­
n ie j, gdy u k ry w a ł się w  lesle , 
z n iepoko jem  w spom inał sk rzy  
n ię. C zasem , gdy w odził k a ­
w ałk iem  d rew n a  po p iask u , 
łap a ł się  na  ty m , że rysow ał 
ow ych sześć czarnych  znaków , 
k tó re  w idoczne by ły  na  pożół 
k łym  pap ierze  p rz y k ry w a ją ­
cym  p rzedm io ty  w  sk rzy n i — 
K SIĄ ŻK I...
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H A Ł A S  S K R A C A  T W O JE  ZY C IE !

C zjfto łem  k iedyś, że  św in ka  m o rska  po p a m  go­
dzinach  przebyw ania  w  b itnym  hałasie po  prostu  
ginie, nie m oże  w y trzym ać. C złow iekow i nato­
m ia st w y d a je  się, ż e  m oże w y trzym a ć  w szys tka , 
a p rzyn a jm n  ie j — ż e  w sziystko m ogą w y trzym a ć  
jen o  sąsiadzi.

T em a t banalny j a k  gastronom ia, o k lep a n y  ze  
w szys tk ich  stron, n iezn iszcza lny  : nadm iar hałasu. 
Ś m ie liśm y  się ju ż  z  kró tkbm etrażourych film ó w  i 
z  m iliona  dow cipnij^h ry su n k ó w  pośw ię­
conych ryczącym  m otocirklistom , m o torów ­
ko m  na m azu rsk ich  jeziorach, toazom  ase­
n izacyjnym , m leczarzom  w y g ryw a ją cym  na  
blaszanych bańkach sw e  ’przedśw itow e kon­
certy . A le  śm iech  rozbraja. Dość chylta bezbronnej 
postaw y wobec grożącego nam  w szy s tk im  hyzia!

T e  słow a też piszę  p rzy  akom pan iam encie  w śc ie­
kłego w arko tu , dochodzącego z  ulicy. Co ta)k u w -  
~zy? Od kw adransa n ie  słyszę  w łasnych  m yśli)  
czeka m  w  napięciu na chw ilę  ' odpoczynku , św ide­
rek w kręca się  zc  ucho, zaraz w stanę  i  będę k rzy ­

czał. W ieczorem. uUca cic fm ie  i  г  sąsiedM ej ИкюИ- 
n i słychać uparte  k lapanie czółenek. Colą noc. Po­
dobno serce i  różne inne in s tru m e n ty  starają  się 
dostosow ać do d ługotrw ałych, ry tm iczn ych  drgań  
otoczenia, n a w e t bu d zik  sw y m  tyk a n iem  w p ływ a  
na nasze w e w n ę trzn e  m aszynerie . N akręcając bu­
d z ik  — na kręca m y  w ięc  n ie ja ko  siebie. Co do  
m n ie  — m a m  oprócz serca d oda tkow e urżądzenie, 
tłukące  w  skroniach w  V. m pie  now oczesnego war­
szta tu  tkackiego .

Jednocześn ie  zza  c ien iach  foton.; inie stanonną- 
ctfch żadne) przeszko d y  n a w et d la  zw y k łe )  m al- 
że iisk ie j w ym ia n y  poglą<lów, p łyną  sobie m elod ie  
za m elodiam i, stęka  M atysiakow a, graseju je  K\/d- 
ryń sk i, rżn ie  kapela D zierżanow skiego  i  g lędzi ko­
m en ta to r jakiegoś te lew izy jn eg o  filn w . To je s t  
chyba najgorsze ze  w szystk iego) ta  n a jb liższe  są- 
siedzlàe  a trakcje.

Pisał ju ż  k ied yś  Tmtyim o  kümochamach; prze­
szkadzających w idzom  sw y m  głośnym  zachow a­
n iem . A  przecież k inocham  to archaiczny baranek  
wobec radiocham a, dla k tórego  m u zyk a  zaczyna  się '  
od trzęsienia  ziem i, a siew o  ży w e  m u s i m ieć silę 
Jeh o w y  na Sądzie  O sta tecznym , a b y  przedrzeć się 
p rzez zn ieczu lo n e  uszy. P rzejdźcie  le tn im  w ieczo­
rem  k tó rą ko lw iek  ulicą. W k a żd ym  d o m u  zna jdzie  
się  o tw a rte  o kn o  i g łośn ik  za  tym  o kn em , zale­
w a jący  całą dzie ln icę  law iną decybeli. W  niedzielę  
to się zaczyna od  w czesnego  rana, rad iocham y na j­
lep ie j śpią p rzy  n a jw ię k szy m  hałasie, ich n iepoko i 
spokój) boją się  go panicznie.

N ic n ie  pom ogą grzeczne apele  do  społecznego

su m ien ia  obyuxtteK . Trzeba by i  t e  a p e le  w rąby-
t!>ai m ło tem  w  tw arde  czaszki, w rzeszczeć  przez  
giganto fony zaw ieszone  na latarniach; przyciszcie  
głośniki! I n ic  n ie  pom ogą p rzep isy  i  g rzyw ny. 
N aw et je ś li m i radio sąsiada przeszkadza — n ie  
pójdę szukać' m ilic jan ta , n ie  będę go błagał o  
przyjśc ie, a jeś li p rzy jd zie  to  cóż -  zw róci grzecz­
n ie  uw agę i pó jdzie, a ja  z  sąsiadem  zostanę. Pro­
ponuję  in n e  m etody. N ikt się n ie  p rze jm u je  ty m ) 
że  dokucza  b liźn iem u. C zęsto  zresztą  n ie  zd a je  so­
bie z  tego spraw y. N atom iast każdem u  chyba m ile  
w łasne zdrow ie. P o d e jm ijm y  w iclkĄ  kam panię  
pod hasłem : hałas skraca tw o je  życ ie ! Niech każdy  
lekarz pow tarza  to  ka żdem u  pacjen tow i, n iech m u  
napisze w  recepcie: dw adzieścia  kropelek  i  d w ie  
godziny c is zy  po jed zen iu , abso lu tn ie  w ystrzegać  
się n a d m iernych  hałasów  w  dom u, zw łaszcza  ra- 
diow o-tclaw izyjm ych. W b u d u jm y  w  aparaty alar­
m o w e  strza łk i: od tego  m iejsca  zaczyna  się  Tw oje, 
Słuchaczu, zagrożenie. Uważa]!

Zam iast tra d ycy jn e ) rady: n ie przem ęczać się 
pracą, n ie  denerw ow ać się  — radzić konkre tn ie :  
nie przem ęczać się o d p o czyn kiem , n ie  ogłuszać) 
się) spać p rzy  otu>artym o k n ie  i za m kn ię ty m  głoś­
n iku . To chyba  n ie  je s t  w y m y s ł fe lie to n isty , to  ab­
so lu tna  m edyczna  praw da: z a b i j a c i e  s i ę  s y ­
s t e m a t y c z n i e  n a d m i e r n y m i  d a w k a ­
m i  h a ł a s u .  W ięcej szacunku  dla w łasnego  
zdrow ia, obi/w atele! \

P am ięta jcie  o  m orskich  św inkach!

CW 1EK
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